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Wyborów sejmowych akt pierwszy
Poznań, 14. 10

W yborów  do S ejm u ak t p ierw szy m a ­

m y już za sobą: W czora j Z grom adzen ia  

O kręgow e dokonały w yboru kandydatów  

na posłów .

B ył to ak t bardzo w ażny , bow iem  —  

jak  w iadom o  —  praw o w ysuw an ia , kan ­

dydatów na posłów do S ejm u przysłu ­

gu je ty lko Z grom adzen iom  O kręgow ym .

T o ogran iczen ie m a sw o je dodatn ie , 

lecz i u jem ne strony : zapob iega zby tn ie ­

m u rozp roszkow an iu g łosów , ale u trud ­

n ia n iek tó rym  grupom  w yborców  w yra­

żen ie sw ej w oli.

P oseł n ie pow in ien , n ie m oże rep re ­

zen tow ać w S ejm ie ty lko pew ną grupę  

społeczną , w yłączn ie je j in teresy . M a  

on  być rep rezen tan tem  całego spo łeczeń ­

stw a. Jego obow iązk iem jest k ierow ać  
się przede w szystk im dobrem państw a  
i narodu jako całośc i. L ecz każde spo łe­
czeństw o dzie li się na w arstw y i grupy  
m ające prócz w spó lnych także  pew ne od  
rębne, n ieraz sp rzeczne in teresy i dąże­
n ia . W  w szystk ich  ustro jach w olnościo ­
w ych is tn ie ją też różne rozb ieżne i śc ie ­
ra jące się ze sobą k ierunk i ideow e po li­
tyczno  - spo łeczne . Jest w ięc rzeczą na ­
tu ra lną , że każda w arstw a, każda pow a ­
żn iejsza grupa spo łeczna i każdy k ieru ­
nek ideow y prgn ie m ieć w  Izbach U sta ­
w odaw czych sw ych przedstaw ic ieli, rze ­
czn ików  sw ych  in teresów  i dążeń . A  n ie  
da się zap rzeczyć , że obow iązu jąca ordy ­
nacja w yborcza n iek tó rym  w arstw om i 
grupom  bardzo  u trudnia w ysłan ie sw ych  
przedstaw ic ie li do parlam en tu .

Ż aden parlam en t na św iecie n ie jest 

w iernym odb ic iem struk tu ry spo łecznej 
danego  kra ju  an i prądów  ideow ych nur­
tu jących dane spo łeczeństw o . L ecz or­
dynacja w yborcza pow inna  być taka , aby  
w szystk ie w arstw y  i grupy  spo łeczne m ia  
ły m ożność w ysłan ia sw ych przedstaw i­
cie li do parlam en tu w  liczb ie zb liżo ­
ne  j do  ich siły  liczebnej i ro li, jaką w  
życiu narodu i państw a odgryw ają .

Jak słu szn ie stw ierdza dek larac ja  
ideow o - po lityczna O bozu Z jednoczen ia ( 
N arodow ego —  „spo łeczna struk tu ra  
P o lsk i op iera się w sw ych podstaw ach  
na szerok ie j m asie robo tinków i w łoś­
cian . O d lo sów  tych w arstw , ich dobro ­
by tu jako też ku ltu ry i poczucia obyw a­
te lsk iego zależy w  ogrom nym stopn iu  
harm on ijny rozw ó j P o lsk i i Je j przysz ło  
śc i“ . D obro państw a w ym aga, aby te  

zw łaszcza w arstw y by ły jaknajściślej z  
n im  zw iązane i m iały pełne  poczucie  od ­
pow iedzia lnośc i za jego  lo sy , aby jak naj 
żyw iej in teresow ały się życiem  pub licz ­
nym  i by ły w  n im  czynn ik iem  ak tyw nym  
i tw órczym . T e nakazy po lsk iej rac ji 
stanu n ie zosta ły uw zg lędn ione w stop ­
n iu dosta tecznym  an i przez au to rów  obo  
w iązu jącej ordynacji w yborczej, an i 
przez Z grom adzen ia O kręgow e w roku  
1935 .

W czorajsze Z grom adzen ia O kręgow e  
okazały w ięcej zrozum ienia d la kon iecz­
ności um ożliw ien ia tym w arstw om  w y ­
sun ięc ia i w yboru sw ych kandydatów . 
T ym  razem  kandydow ać będzie pow aż­
na liczba przedstaw icie li św ia ta pracy  
najem nej, rzem iosła i w łościaństw a.  
W arstw y te m ogą uzyskać bardzo silną  
reprezen tację w  now ym  S ejm ie —  i na-  
pew no w całe j pełn i sko rzysta ją z te j 
m ożliw ości, w in teresie w łasnym  i P o l­
sk i.

Jeszcze m e skończy ł się okres prze ­
obrażeń w E urop ie* D aleko jeszcze do  
stab ilizacji sto sunków  w  te j częśd E uro ­

py , w  k tó re j leży P o lska . S tan iem y w o ­
bec n ie jednego  jeszcze n iebezp ieczeństw a,  
będziem y m usie li pokonać liczne i w iel­
k ie trudności na drodze do tak ie j siły i 
w ielkośc i, k tó ra zapew ni państw u bezp ie  
czeństw o a narodow i po lsk iem u pom yśl­
ne w arunk i życia i rozw o ju .

O sta tn io posunęliśm y się o w ielk i 
krok naprzód  na te j drodze . L ecz w  o- 
becnych w arunkach P o lska an i na  chw i­
lę n ie m oże ustać w  w ysiłku , k tó rego  ce-

Kto kandyduje ?
P oznań , 14 . 10

W oj. P om orsk ie : W  okręgu nr. 11 . —  

W łocław ek : K azim ierz Ś w ięcik i, ro ln ik , H . 

S iem ińsk i dzia łacz spo łeczny . W  okręgu 99  

—  Inow rocław : A . M ichalsk i b . poseł, Inż , 

J. W ich liń sk i ro ln ik . W  okręgu nr. 100 —  

B ydgoszcz: S t, C ylkow sk i kup iec , Jerzy  

D zw onkow sk i ro ln ik , Ju liu sz  D udzińsk i ro l­

n ik . W  okręgu  nr. 101 —  T oruń : K azim ierz  

T om aszew sk i adw okat, W . K lim ek ro ln ik , 

T . Jabłońsk i prezes Z . K . P . W  okręgu  nr. 

102 —  G rudziądz: T . M arch lew sk i kup iec , 

Jan K rengelew sk i sek re tarz  Z . Z . P . W  o-  

kręgu nr. 103 —  C hojn ice : F r, M arcinkow ­

sk i ro ln ik , F r. H illar ro ln ik , ks. S tanisław

Spłonął polski stratostai
T el

Z akopane , 14 . 10 .

W obec popraw y w arunków  atm osfery ­

cznych k ierow nictw o po lsk iego lo tu stra ­

to sferycznego po naradzie zarządziło w  

ciągu nocy dzisie jszej start „G w iazdy P o l­

sk i" .

W czora j o  godz. 22 rozpoczęto w  D oli­

n ie C hocho łow sk iej osta tn ie przygo tow a ­

n ia do startu . W  czw artek panow ała p ię ­

kna, słoneczna , bezw ie trzna pogoda.

O  godz. 22 rozpoczęło się napełn ian ie  

pow łok i balonu  w odorem . D opływ  gazu do  

g łów nego rękaw a odbyw ał się jednocześ­

n ie z 40 bu tli zaw iera jących w odór. G órna  

część balonu m iała być napełn iona gazeta  

do po jem ności 4 .200 m tr. sześć . B alon w  

chw ili napełn ian ia obciążony został bala ­

stem , k tó ry przym ocow ano do specjalnego  

pasa znajdu jącego się w  górnej częśc i ba ­

lonu . W znoszen ie balonu aż do pu łapu  

startow ego (120 m .) nastąp iło za pom ocą  

specjalnych dźw igarek , a  kon iec  link i przy ­

m ocow ano do specja lnego odczep iacza  

przym ocow anego  z ko le i do  pętli pasa  m a ­

new row ego balonu , k tó ry znajdu je się w  

górnej częśc i balonu . P o w ypuszczen iu na

Powstanie Arabów w Palestynie
Przywódcy powstańców ustalili plan poboru rekruta

Stambuł, 14 10. (PAT)

Jak  donosi z Jerozo lim y  p ism o  stam bu l­

sk ie „D zum hurie t", pow stan ie arabsk ie w  

P alestyn ie po tęgu je się z dn ia na dzień .

P odczas konferencji, odby te j w  N ablus, 

przew ódcy pow stańców  arabsk ich złożyli 

ho łd w ielk iem u m uffiem u H adz E m in A l 

H ussein , znajdu jącem u się na  w ygnan iu za ­

gran icą (w  S yrii), uznając go za jedynego  

w ładzcę kra ju . D ow ództw o  oddzia łów  pow ­

stańczych pow ierzono następu jącym oso - 

lem w ielkość . T e nastro je i dąże­
n ia , k tó re z taką  siłą prze jaw iły  się w  o- 
sta tn ich dn iach , m uszą znaleźć tak i sam  
w yraz w  dn iu w yborów .

I znajdą . Z grom adzen ia O kręgow e  
w n iem al w szystk ich okręgach um ożli­
w iły w arstw om  najliczn ie jszym  przep ro ­
w adzen ie sw ych kandydatów , a m asy  już  
zrozum iały , że zarów no w  in teresie ich  
w łasnym  jak i P o lski leży ich m asow y  
udzia ł w  akcie w yborczym . J. Zag.

H offm ann proboszcz . W  okręgu nr. 104 —  

G dyn ia : Inż . B oi. Jan ick i urzędn ik , M aria  

F rankow ska, radna m iejska .

W arszaw a. W  okręgu  nr. 4 : G ebethner 

Jan , B udzyński W acław  (g rupa „Ju tra P ra-  

cy ‘ ‘) jako  zastępca , W  okręgu  nr. 1 : K atel-  

bach T adeusz , redak to r. W  okręgu nr. 5 : 

pro f. M akow sk i W acław , S zczepańsk i W ło  

dzim ierz, adw , b , poseł, S ław ek W alery b . 

M arszałek S ejm u , jako  zastępca: P iestrzyń ­

sk i R yszard red , „K uriera P orannego". W  

okręgu nr. 6 : K s, P adacz W ładysław . W  

okręgu  nr, 3 : m , i, na trzec im  m iejscu H op ­

pe Jan  b , poseł grupy „Ju tra P racy". W  o-  

kręgu nr. 2 : U rbańsk i F ranciszek (daw , C h.

efonogram  w łasny „N ow ego K urie  

w ysokość 120 m , pow łok i przyczepiono  

gondo lę za pom ocą taśm  p lec ionych z je ­

dw ab iu , B alon trzym any by ł dale j za po ­

m ocą zw yk łych linek  przez obsługę złożo ­

ną z junaków  i żo łn ierzy ,

W  m iędzyczasie w arunki atm osferyczne  

popsu ły się . Z pow odu dość silnych w ia ­

trów  napełn ian ie balonu zosta ło przerw a ­

ne. B alon napełn iony by ł do po jem ności 

3 ,200 m etrów  sześc iennych , D o napełn ie ­

n ia całkow itego pozosta ło jeszcze 600 m tr, 

sześć . W obec silnego  w iatru  balon  n ie m ógł 

się w znieść , gdyż by łby narażony na silne

P rzy opróżn ian iu balonu  stra to sferyczne  

go z w odoru nastąp ił n iespodziew an ie w y ­
buch .

N a szczęśc ie spaliła się ty lko  n iew ie lka  

część pow łok i górnej częśc i balonu , t. zw . 

czaszy . P ożar praw dopodobnie pow sta ł na  

sku tek isk ry , k tó re m ogły się w ytw orzyć  

przy ta rc iu śc iank i pow łok i z pow odu sil-  

bom : A bdel R ah im H adz M uham m edow i, 

A ref A beelrazekow i, sze lkow i Y ussef A bu-  

durahow i i A bdu llah K hanfarow i.

Jednocześn ie konferencja postanow iła  

kon tynuo w ać w alkę aż do osiągn ięc ia za ­

m ierzonych  celów . K onferencja opracow ała  

poza tym  5-le tn i p lan  poboru , zaopatrzen ia  

i organ izac ji pow stan ia . P oborow i pod lega ­

ją w  p ierw szym  rzędzie m łodzi ludzie , uro ­

dzen i w  la tach 1915 , 1916 , 1917  i 1918 . R e ­

kruci m ają sk ładać przysięgę na w ierność

D ,) b . poseł,

K raków : K s, H enryk W eryńsk i, S ko tn ic  

k i A dam , D alew ski T ad ,, Ignacy S chw arz-  

bard t, W  okręgu nr. 80 : pro f. U niw , S ta- 

rzew sk i M acie j, R ozm arynow icz B olesław , 

adw okat, W  okręgu nr, 82 : (pow ia t) L ud ­

w ik R ączkow sk i, G dula T adeusz b , poseł.

W ilno , W  okręgu nr. 46 : gen , S kw ar-  

czyńsk i S tan isław , S zef O , Z , N ,, Ż eligow sk i 

L ucjan , gen , M ack iew icz S tan isław red , 

„S łow a". W  okręgu  47 : m in, K ościa łkow sk i 

M arian , Ż eligow sk i L ucjan , gen ,

L w ów : W agner E dw in , inw alida , b , po ­

se ł, dr O strow sk i S tan , prez , m iasta , W oj­

ciechow sk i B ron isław  b . poseł,

K ielce: W enda Z ygm un t, pu łk , szef cen  

tra il O , Z , N , O strów  P od lask i: E rdm ann  

A lfons, b . poseł P . S , L , P iast. S osnow iec: 

L eopo ld T om aszk iew icz  b , poseł, B rzeżany : 

dr Z dzisław  S tahl cen tr. O . Z , N , K ońsk ie : 

M ichał B row ińsk i adw , cen tr. O , Z , N , K a ­

łu sz : dr Z dzisław  M atraś, cen tr. O , Z , N . 

K ołom yja : S ano jca Józef b , poseł przy m . 

K ołom yi. K atow ice: w icep rem , K w iatkow ­

sk i E ugen iusz, W adow ice: dr Józef P u tek , 

b . poseł, D ólinger Z ygm , k ier, cen t, spo ł, 

po i. O , Z . N , Jasło : inż , Jan  Jedynek , b , po  

se ł, M adejczyk Jan  b , poseł, ludow iec .

ra" , (

w iatry  poryw iste , k tó re m ogłyby  uszkodzić  

pow łokę . W skutek tego oczek iw ano na  

osłab ien ie siły w iatru .

T ym czasem o godz, 2 ,50 siła w iatru  

w zrasta ła przy czym  obserw ato rium  m eteo  

ro log iczne  w  D olin ie C hocho łow sk ie j zapo ­

w iadało dalsze pogorszen ie się pogody . P o  

n ieznacznej popraw ie o godz, 3 ,40 w arunk i 

atm osferyczne ponow nie pogorszy ły się  

w sku tek czego K om enda startu balonu  

strato sferycznego zdecydow ała się odro ­

czyć naznaczony na dziś start balonu , aż

’ do chw ili popraw y pogody .

Katastrofa
nego w iatru . Jednakże jest to ty lko h ipo ­

teza . B liże j pow odów  określić dzisia j tru ­
dno .

W ypadku z ludźm i n ie by ło .

W obec w ypadku w  tym  sezon ie jesien ­

nym  lo t praw dopodobn ie n ie będzie się  

m ógł odbyć, gdyż pow łoka w ym aga grun ­

tow nej napraw y .

narodow em u ruchow i arabsk iem u .

D la u ła tw ien ia finansow an ia w alk i kon ­

ferencja uchw aliła zw rócić się do ludności, 

zapew niając ją , że zostan ie w prow adzone  

m orato rium  na  przeciąg  jednego  roku , D ecy  

zja ta zostan ie zakom un ikow ana bankom  

kra jow ym  i zag ran icznym . Z osta ły w ydane  

in strukcje , pouczające , że rek ru t na p ierw ­

szy apel m usi się zg łosił do w skazanego  

punk tu , będąc zaopatrzony w  żyw ność na  

dw a dn i, ubran ie i b ie liznę .
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R o k o w a n i a  w  K o m a r n i e  z e r w a n e
O b a  p a ń s t w a  z g r u p o w a ł y  s w e  w o j s k a  n a d  g r a n i c ą

K o m a r n o , 1 4 . 1 0 . ( P A T )

W c z o r a j s z e  r o k o w a n ia  r o z p o c z ę ł y  s i ę  o SRQPONMLKJIHGFEDCBA 

g o d z . 9  r a n o  i t r w a ł y d o g o d z . 1 0 ,4 5 , p o  

c z y m  o b r a d y  z o s t a ł y  o d r o c z o n e  d o  g o d z . 1 8 .

C z e s i z g a d z a j 'ą  s ię  n a  b a rd z o  m a łe  u s tę p  

s tw a  te ry to r ia ln e , p rz y c z y m w s z y s tk ie  

w ię k sz e  m ia s ta  z  lu d n o śc ią  w ę g ie r s k ą  m ia ­

ły b y  p o z o s ta ć  p o z a  g ra n ic a m i W ę g ie r . D e ­

le g a t w ę g ie r s k i h r . T e le k i o d r z u c i ł k o n t r ­

p r o p o z y c j e  c z e s k o - s ł o w a c k i e , o ś w ia d c z a j ą c ,  

ż e  u w z g l ę d n i a j ą  o n e  t y l k o  i n t e r e s y  c z e s k i e  

z  p u n k t ó w  w i d z e n ia  g o s p o d a r c z e g o , s t r a t e ­

g i c z n e g o , t r a n s p o r t o w e g o , n ie  u w z g l ę d n i a ­

j ą c  n a t o m i a s t  s ł u s z n y c h  ż ą d a ń  w ę g i e r s k ic h .

W e d łu g  d o n ie s ie ń  N ie m ie c k ie g o B iu ra  

In fo rm a c y jn e g o C z e c h o  - S ło w a c ja z a p ro ­

p o n o w a ła o d s tą p ie n ie o g ó łe m  s ie d m iu o -  

k rę g ó w , z a m ie sz k a ły c h  —  w e d łu g d a n y c h  

c y f ro w y c h  c z e sk ic h  —  p rz e z  o k o ło  4 8 0  ty s .  

W ę g ró w . 5 0 ty s . S ło w a k ó w , 3 0 ty s . R u s i­

n ó w , 1 0  ty s . N ie m c ó w  i 5 0  ty s , ^ ly d ó w , o d ­

m a w ia n a to m ia s t p rz e k a z a n ia  W ę g ro m  8  

d a ls z y c h , o k rę g ó w .

W ę g r y  o d w o ł u j ą  s i ę  

d o  m o c a r s t w

P o s ie d z e n ie w z n o w io n o o  g o d z , 1 9 ,0 5 .

M in . K a n y a n a p o c z ą tk u z e b ra n ia o d ­

c z y ta ł n a  p o le c e n ie  r z ą d u  w ę g ie r s k ie g o  n a ­

s tę p u ją c ą d e k la ra c ję :

„ J a k m ie liś m y z a sz c z y t k ilk a k ro tn ie  

s tw ie rd z ić , p rz y b y liś m y  tu ta j o ż y w ie n i n a j­

le p s z y m i in te n c ja m i i n a js z c z e rs z ą  n a d z ie ją ,  

ż e  b ę d z ie d la  n a s m o ż liw y m o s ią g n ą ć w  

k ró tk im  c z a s ie p o ro z u m ie n ie s tw a rz a ją c e  

t rw a łe p o d s ta w y  s to su n k ó w m ię d z y n a ­

s z y m i p a ń s tw a m i,

„ K u n a s z e m u n a jż y w s z e m u  u b o le w a n iu  

n a d z i e j e  t e  n i e  z i ś c i ł y  s i ę . N i e u w a ż a m  

z a  w ła ś c iw e  w s p o m in a ć  p o n o w n ie  p rz y  te j  

o k a z j i o p e w n y c h  n ie p rz y ja z n y c h m o m e n ­

ta c h , k tó re z e s w e j s tro n y  p o d k re ś la l iśm y  

ju ż p a ro k ro tn ie  w  c z a s ie  ro k o w a ń . M u sz ę  

je d n a k ż e  s tw ie rd z ić , ż e k o n t r p r o p o z y c j e  

c z e s k i e  w  s p r a w ie  n o w y c h g r a n ic , k t ó r e  

d o r ę c z o n e  n a m  b y ł y  d z i ś  r a n o , s ą  t a k  o d l e ­

g ł e  o d  n a s z y c h  k o n c e p c y j , o r a z , ż e t e z y  

p r z e d s t a w i o n e  p r z e z o b i e d e le g a c j e d l a  

s t w o r z e n i a  p o d s t a w  u r e g u lo w a n i a s p r a w y  

o d d z i e l a  t a k a  p r z e p a ś ć , ż e  w  n a s z y m  p r z e ­

k o n a n i u r ó ż n i c t y c h p r z e z w y c i ę ż y ć n i e  

m o ż n a ,

„ Z  t y c h  w z g l ę d ó w  k r ó l e w s k i r z ą d  W ę ­

g i e r  p o s t a n o w i ł u w a ż a ć  z e  s w e j s t r o n y  r o ­

k o w a n ia  t e  z a  z a k o ń c z o n e  i z w r ó c i ć  s i ę  o  

ś p i e s z n e  z a s p o k o j e n i e s w y c h r e w i n d y k a -  

c y j t e r y t o r i a ln y c h  w o b e c  C z e c h o - S ło w a c j i  

d o  c z t e r e c h  m o c a r s t w , s y g n a t a r i u s z y  u k ła ­

d u  w  M o n a c h iu m “ .

P re m ie r  k s . T is o  o ś w ia d c z y ł , ż e  d e k la ra ­

c ję  w ę g ie r s k ą  p rz y jm u je  d o  w ia d o m o ś c i .

M in , K a n y a  p o  p o w ro c ie  n a  s tro n ę  w ę ­

g ie r s k ą  z ło ż y ł n a s tę p u ją c e o ś w ia d c z e n ie :

„ R o k o w a n i a  z e r w a n e . W i e r z y l i ś m y , ż e  

w  s p o k o j n e j  a t m o s f e r z e  o s i ą g n ie m y  p o z y t y w  

n e  w y n ik i . N i e s t e t y  z a w i e d l i ś m y  s i ę , g d y ż  

w  c z a s i e  p e r t r a k t a c y j  w y ł o n i ł y  s i ę  z b y t  d u ­
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R a d o ś ć  w  o d z y s k a n y c h  p r z e z  W ę g r y  o k o l i c a c h

P ie rw s z e o d d z ia ły  w o js k  w ę g ie rs k ic h  w k ra c z a ją w ita n e r a d o ś n ie p rz e z m ie s z k a ń c ó w  
o d z y sk a n e g o  m ia s ta  Ip o ly s a g .

ż e  r ó ż n i c e . B a r d z o  z ł e  w r a ż e n i e  w y w o ł a ł o  

u  n a s  m . i n . t o , ż e  a r m i a  c z e s k a , o  k t ó r e j  

m ó w i o n o , ż e  j e s t w  t r a k c i e  d e m o b o l i z a c j i ,  

n i e j e s t z d e m o b i l i z o w a n a  i z  2 0  p o w o ł a ­

n y c h  r o c z n i k ó w  1 8  c i ą g l e  j e s t  p o d  b r o n i ą * * .

C z ł o n k o w i e  d e l e g a c j i w ę g i e r s k i e j o  g o ­

d z in ie  2 1 ,3 0  s a m o c h o d a m i o p u ś c i l i K o m a r -

P r a g a , 1 4 , 1 0 .

M i n , P a r k a n y i w  c h a r a k t e r z e  g u b e r n a ­

t o r a  R u s i P o d k a r p a c k i e j o g ł o s i ł w  d n iu  

w c z o r a j s z y m  s t a n  w y j ą t k o w y w  c e n t r a l ­

n y m  o k r ę g u  k a r p a t o r u s k im , M u k a c z e w o ,

N ie z a le ż n ie  o d  te g o  w y d a n o  z a rz ą d z e n ie  

n a k a z u ją c e  p o d  s u ro w y m i k a ra m i w y d a n ie  

w ła d z o m  p o lic y jn y m  w s z e lk ie j b ro n i p o ­

s ia d a n e j p rz e z  o s o b y  c y w iln e  w  p o w ia ta c h  

U ż h o ro d , B e re c h o w o , S e w lu sz , C h u s t i T a -  

c z o w o .

W y d a n ie  b ro n i n a s tą p ić m a  w  c ią g u  2 4  

g o d z in .

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  R u s i P o d k a r ­

p a c k ie j z a m ie sz k a ły c h  p rz e z lu d n o ś ć w ę ­

g ie r sk ą  d o s z ł o  d b  p o w a ż n y c h  z a m i e s z e k .

W ę g ie r s k a  a g e n c ja te le g ra f ic z n a  d o n o s i  

z  V a s a ro sn a m e n y :

W  c i ą g u  n o c y  n a  t e r y t o r i u m  c z e s k i m  p a  

n o w a ł o  w  s p o s ó b  w i d o c z n y  w i e l k i e  z a n ie ­

p o k o j e n i e .

Z a u w a ż o n o  d z i a ł a l n o ś ć r e f le k t o r ó w  o -  

ś w i e t la j ą c y c h  c a ł y  h o r y z o n t .

M i a s t o  B e r e g s z a s z  k t ó r e g o  l a t a r n i e  w i ­

d a ć  n o r m a l n i e  z  g r a n ic y  i k t ó r e g o  u l ic e  s ą  

n o r m a l n i e r ó w n i e ż w i d o c z n e , z n a j d o w a ł o

S t a n  w y j ą t k o w y  n a  R u s i P o d k a r p a c k i e j

N a s t r ó j  n i e p e w n o ś c i  w  A n g l i i

X  L o n d y n , 1 4 , 1 0 ,

P ra s a a n g ie lsk a  s z e ro k o  o m a w ia  o s ta t­

n ie ć w ic z e n ia p rz e c iw lo tn ic z e . P o le g a ły  

o n e  n a  w y p ró b o w a n iu  s k u te c z n o śc i z a p o ry  

b a lo n o w e j , m a ją c e j o s ło n ić L o n d y n  p rz e d  

a ta k ie m  lo tn ic z y m . Z a p o ra ta  s k ła d a ją c a  

s ię z  w ie lk ie j i lo ś c i b a lo n ó w  p rz y m o c o w a ­

n y c h  d o  l in  d ru c ia n y c h  m a  z m u s ić a ta k u ­

ją c e  e s k a d ry  d o  w z n ie s ie n ia  s ię  n a  l in ię  o -  

g n ia  a r ty le r i i p rz e c iw lo tn ic z e j .

C e le m  te j p ró b y  b y ło w y k a z a n ie , ż e

P o  m o w i e  w  S a a r b r u e c k e n

M u s s o l i n i a p r o b u j e  s t a n o w i s k o  H i t l e r a

R z y m , 1 4 , 1 0 . (P A T ) , 

„ In fo rm a z z io n e  D ip lo m a tic a "  o g ła s z a  n a  

s tę p u ją c y  k o m u n ik a t:

M o w a , w y g ło s z o n a p rz e z H itle ra  w  

S a a rb ru c k e n  s p o tk a ła  s ię  w  r z y m sk ic h  k o ­

ła c h  o d p o w ie d z ia ln y c h z b e z w a ru n k o w ą  

a p ro b a tą  z a ró w n o  c o  d o  t r e śc i , ja k  i fo rm y ,

H itle r  r a z  je s z c z e  p o tw ie rd z i ł w  s p o s ó b

n a

W o b e c te g o , ż e  n a d  g ra n ic ą  w ę g ie rs k ą  

z g ru p o w a ły  s ię l ic z n e  s iły  z b ro jn e  c z e sk ie ,  

n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć , ż e r z ą d  w ę g i e r s k i  

r ó w n o c z e ś n i e  z  o d w o ł a n ie m  s i ę  d o  c z t e r e c h  

m o c a r s t w  p o c z y n i o d p o w i e d n i e  k r o k i w o j ­

s k o w e .

s i ę  w  z u p e ł n y c h  c i e m n o ś c ia c h .

W i e lk a  l i c z b a  l u d z i  p r z e s z ł a  g r a n i c ę  d o ­

m a g a j ą c  s i ę  b r o n i a b y  z e m ś c ić  s i ę  z a  a k t y  

t e r r o r u  C z e c h ó w .

Z  U z h o ro d u  d o n o s z ą  ż e  w  n o c y  z  1 2  n a  

1 3 p a ź d z ie rn ik a g r u p a  p a r t y z a n t ó w  z a a t a ­

k o w a ła  s t a c j ę  k o l e j o w ą  P e r b e n i k  w  S ł o w a ­

c j i w s c h o d n ie j i u p r o w a d z i ł a  z e ' s o b ą  3  u -  

r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h  o r a z 3 ż o ł n i e r z y ,  

k tó rz y  z n a jd o w a li s ię  n a  s ta c j i . P rz y  w y c o ­

f a n iu  s ię  p a r ty z a n tó w  w s tro n ę g ra n ic y  

d o s z ł o  d o  s t a r c i a  z  o d d z ia ł e m  c z e s k ie j  s t r a  

ź y  p o g r a n ic z n e j . W  s ta rc iu  ty m  je d e n  z e  

s tr a ż n ik ó w  z o s ta ł z a b i ty .

N a  c a ł y m  o b s z a r z e  R u s i P o d k a r p a c k i e j ,  

s z c z e g ó l n i e  n o c a m i , s ły c h a ć g ę s t ą  s t r z e l a ­

n i n ę , C z e s i s ta ra ją  s ię  w s z e lk im i s p o so b a ­

m i o p a n o w a ć s y tu a c ję . D la u s p o k o je n ia  

w z b u rz o n y c h u m y s łó w lu d n o ś c i z a c z ę to  

ro z rz u c a ć  z  s a m o lo tó w  d z ie s ią tk i ty s ię c y  o -  

d e z w  w  ję z y k a c h , ro s y js k im , ru s iń sk im  i  

w ę g ie r s k im . O d e z w y te , p rz y jm o w a n e z  

w ie lk ą  n ie u fn o ś c ią , s ta ra ją  s ię  w m ó w ić  lu d ­

n o ś c i, ż e o g ło s z o n a a u to n o m ia p rz y c z y n i  

s ię  d o  z n a c z n e j p o p ra w y  je j s y tu a c j i .

z a rz u ty , iż  r z ą d  n ie  t ro s z c z y  s ię n a le ż y c ie  

o  b e z p ie c z e ń s tw o s to lic y , s ą n ie u z a s a d ­

n io n e .

P rz y  te j o k a z j i —  r z e c z  z n a m ie n n a  — - 

p ra s a  w y p o w ia d a  s ię n a  r z e c z w z m o c n ie ­

n ia s i ił o b ro n n y c h  W ie lk ie j B ry ta n ii , „ T i­

m e s " p ro p o n u je , a b y  k a ż d y  d o ro s ły  A n g lik  

z d e k la ro w a ł, ja k ą s łu ż b ę c h c e p e łn ić w  

w y p a d k u  w o jn y . P ism o  s tw ie rd z a , ż e  je ż e l i  

n ie  c h c e  s ię  w p ro w a d z ić  p rz y m u s o w e j s łu ż ­

b y  w o jsk o w e j , t r z e b a  z o rg a n iz o w a ć  n a le ż y ­

c ie  s łu ż b ę  o c h o tn ic z ą .

ja k  n a jb a rd z ie j w y ra ź n y i u ro c z y s ty , ż e  

N ie m c y  c h c ą  p o k o ju  z e  w s z y s tk im i n a ro d a ­

m i ,a  z a te m  ró w n ie ż  z  F ra n c ją  i A n g lią J e ­

d n a k o w o ż  H itle r n ie  m ó g ł p o m in ą ć  m ilc z e ­

n ie m  n ie  z a p rz e c z o n e g o  f a k tu , ż e  w e  F ra n -  

q i  ja k  i w  A n g li i is tn ie ją  s i ln e  g ru p y  i s tro n  

n ic tw a , k tó re  c h c ą w o jn y  p rz e c iw p a ń ­

s tw o m  to ta ln y m  i k tó re  ż a łu ją  g o rz k o , ż e  

n ie  s k o rz y s ta ły  z e  s p rz y ja ją c e j o k a z j i , ja k ą  

b y ła  d la  n ic h  s p ra w a  s u d e c k a . W ia d o m o  ró  

w n ie ź , ż e  n a  c z e le  ty c h  d ą ż ą c y c h  d o  w o jn y  

p rą d ó w  s to ją  w s z ę d z ie  ż y d z i .

T o  te ż  b a rd z o  s łu s z n ie H itle r z w ró c i ł  

u w a g ę  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  i c a łe g o  ś w ia ­

ta  n a  d z ia ła ln o ś ć  ty c h  g ru p i s tro n n ic tw ,  

p o d ż e g a ją c y c h  d o  w o jn y  p re w e n c y jn e j p rz e  

c iw  W ło c h o m  i N ie m c o m , N ie  m n ie j s łu s z ­

n ie d a ł H itle r d o  z ro z u m ie n ia , ż e N ie m c y  

n ie  p o z w o lą  s ię  z a c h lo ro fo rm o w a ć , W  R z y ­

m ie  d o d a ją  d o  ty c h  s łó w , ż e  ró w n ie ż  n ie  p o  

z w o lą  z a c h lo ro fo rm o w a ć s ię  i W ło c h y .

W ło sk ie  k o ła  o d p o w ie d z ia ln e p o d k re ś ­

la ją , ż e  z w o le n n ic y  w o jn y  p re w e n c y jn e j s ą  

s p ó ź n ie n i , W  s z a le  n ie n a w iś c i, k tó ry  ic h  z a  

ś le p ia , m o g ą  o n i m a rz y ć  o  ta k ie j w o jn ie , a  

g d y b y ją s p ró b o w a li w y w o ła ć , w ó w c z a s  

s ta n ę l ib y  w  o b lic z u n a jw ię k s z e g o ry z y k a .  

B o w ie m  n ie  m o ż n a n ic z ro b ić p rz e c iw  

d w o m  p a ń s tw o m , l ic z ą c y m 1 2 5  m ilio n ó w  

lu d n o ś c i , k tó ry c h  m a s a  l ic z b o w a  p o w ię k s z a  

s ię  o  1 m ilio n  ro c z n ie .

N ic  n ie  m o ż n a  z ro b ić  p rz e c iw  ty m  d w o m  

p a ń s tw o m , d y s p o n u ją c y m  d z iś im p o n u ją c y ­

m i s i ła m i, o ra z  k o rz y s tn y m i  p o z y c ja m i g e o ­

g ra f ic z n o  - s tr a te g ic z n y m i, lą d o w y m i, p o ­

w ie trz n y m i i m o rs k im i, p rz e c iw  z e s p o ło w i  

ś ro d k ó w  i w a r to śc i d u c h o w y c h , ś c iś le  s o li­

d a rn y c h . M o ż n a ty lk o  z n im i u trz y m a ć  | 

p o k ó j.

R z ą d  p o l s k i  d o m a g a  s i ę  

I  w y j a ś n i e ń

v L o n d y n , 1 4 . 1 0 . ( P A T ) .

A m b a s a d o r  R a c z y ń s k i u d a ł s ię  w  c z w a r ­

te k  p o  p o łu d n iu  d o  s ta łe g o  p o d s e k re ta rz e  

s ta n u  w  F o re ig n  O ff ic e , s ir A le x a n d ra  C a -  

d o g a n a  i z  p o le c e n ia  r z ą d u  p o lsk ie g o  z w ró - ! 

c i ł s ię  d o r z ą d u b ry ty js k ie g o  z  p ro ś b ą  o  

s p re c y z o w a n ie s ta n o w is k a W . B ry ta n i i w  

s p ra w ie p rz y sz ło ś c i P a le s ty n y  z e w z g lę d u  

n a  o b a w y , ż y w io n e  p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  ż y  

d o w s k ie  w  P o ls c e  c o  d o  d a ls z y c h  m o ż liw o ­

ś c i e m ig ra c j i ż y d ó w  d o  P a le s ty n y .

N a r a d y  w  B u d a p e s z c i e

B u d a p e s z t , 1 4 . 1 0 . ( P A T )

P o  p o w ro c ie  d o  B u d a p e sz tu  d e le g a c i w ę  

g ie r s c y  n a  ro k o w a n ia  w  K o m a rn ie , m in . d e  

K a n y a  i h r . T e le k i , z ło ż y l i s p ra w o z d a n ie  z  

p rz e b ie g u  o s ta tn ic h  ro z m ó w  n a  k o n fe re n c j i  

w  K o m a rn ie  w  t r a k c ie p o s ie d z e n ia r a d y  

m in is tró w , k tó re  t rw a ło  d o  p ó ź n y c h  g o d z in  

n o c n y c h . P o s ie d z e n iu p rz e w o d n ic z y ł p re ­

m ie r d e  Im re d y .

P o  z b a d a n iu  w y tw o rz o n e j s y tu a c j i , r a d a  

m in is tró w  p o s ta n o w iła p rz e d s ię w z ią ć s z e ­

r e g  ś ro d k ó w  d o d a tk o w y c h  d la  w z m o c n ie n ia  

w o jsk o w e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  k ra ju .

R a d y k a ł o w ie  i k o m u n i ś c i

P a r y ż  1 4 . 1 0 . ( P A T )

P re z y d iu m  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  p a r  

t i i r a d y k a ln e j o d b y ło w c z o ra j w ie c z o re m  

z e b ra n ie , n a  k tó ry m  u c h w a lo n o  je d n o m y ś l­

n ie  p rz e c iw k o  5  g ło s o m  n a  2 0  o b e c n y c h  r e ­

z o lu c ję , s tw ie rd z a ją c ą , iż p a r t ia k o m u n i­

s ty c z n a w y c o fa ła s ię d o b ro w o ln ie z F o r tu  

L u d o w e g o ,

R e z o lu c ja  p o d k re ś la  n a s tę p n ie , ż e  o b e l­

ż y w e  a ta k i n a  r z ą d  i a g i ta c ja  s o c ja ln a  m o g ą  

s p a ra liż o w a ć  z a d a n ia g a b in e tu  w  p o lity c e  

m ię d z y n a ro d o w e j . W  p a r la m e n c ie k o m u ­

n iś c i w y k a z a l i s w e o p o z y c y jn e  s ta n o w isk o  

w  d w ó c h  w ro g ic h r z ą d o w i g ło s o w a n ia c h .  

P a r t ia r a d y k a ln o - s p o łe c z n a —  k o ń c z y  r e ­

z o lu c ja  —  p rz y jm u je d o w ia d o m o ś c i te n  

s ta n  r z e c z y .

N a s t r o j e s z o w i n is t y c z n e  

P r a g i .

P r a g a , 1 4 . 1 0 , ( P A T ) .

W ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  c z e s k ie g o c o ra z ! 

w y ra ź n ie j p rz e ja w ia ć  s ię  z a c z y n a ją  n a s tro ­

je  s k ra jn ie  s z o w in is ty c z n e , s k ie ro w a n e z a - i  

ró w n o  p rz e c iw k o in f i lt r a c j i e le m . c u d z o z ie m -^  

s k ic h  z  o b s z a ró w  o d s tą p io n y c h , ja k  i p rz e ­

c iw k o  m n ie jsz o ś c io m , o s ia d ły m  o d  d a w n a  

w  o k rę g u  c e n tra ln y m , W  P ra d z e n a  p o ­

r z ą d k u  d z ie n n y m  s ą  f a k ty  r e a k c j i p u b lic z ­

n o ś c i c z e s k ie j w  s to s u n k u  d o  o s ó b , p o s łu - i  

g u ją c y c h  s ię  o b c y m  ję z y k ie m . R e a k c ja  c z e ­

s k ic h  k ó ł n a c jo n a l is ty c z n y c h z w ra c a s ię j  

p rz e d e w s z y s tk im  p rz e c iw k o  ż y d o m , n a - i  

p ły w a ją c y m  z  o b s z a ró w , z a ję ty c h p rz e z  

R z e s z ę , ja k  ró w n ie ż p rz e c iw k o  N ie m c o m ,  

p rz y b y w a ją c y m  z  ty c h  te ry to r ió w . W  s z e ­

r e g u w y p a d k ó w  z a n o to w a ć n a w e t n a le ż y ;  

p rz y m u s o w ą  r e p a tr ia c ję u c h o d ź c ó w n ie ­

m ie c k ic h  p rz e z  w ła d z e  c z e s k ie .

• P ra s a  p ra w ic o w a  w y s u w a  p o d  a d re s e m  

r z ą d u  s z e re g  p o s tu la tó w , d o m a g a ją c  s ię o -  

c h ro n y  n ie  ty lk o  ry n k u  p ra c y , le c z  ró w n ie ż  

ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  k ra ju  i  je g o  n a ro d o w e g o  

c h a ra k te ru  p rz e d  w p ły w a m i o b c y c h e le ­

m e n tó w .

„ V e c z e r” d o m a g a  s ię , a b y  z  te ry to r iu m  

k ra ju  u s u n ię c i z o s ta l i w s z y s c y  ż y d z i , k tó ­

r z y  o s ie d li l i s ię  tu ta j p o  ro k u  1 9 1 0 , W  z w ią  

z k u  z z a in te re s o w a n ie m  k ó ł a n g ie lsk ic h '  

s p ra w ą  u c h o d ź c ó w  ’z o b s z a ró w  o d s tą p i© -;  

n y c h , d z ie n n ik i p ra w ic o w e d o m a g a ją s ię  

z o rg a n iz o w a n ia a k c j i o s ie d le n ia u c h o d ź - ' 

c ó w  w  k o lo n ia c h  i d o m in ia c h  b ry ty js k ic h ,;  

w s k a z u ją c  p rz y  ty m , ż e  s p ra w a  ta  je s t ju ż !  

p rz e d m io te m  ro z w a ż a ń  p o s z c z e g ó ln y c h  r z ą ;  

d ó w  d o m in ia ln y c h  i k o lo n ia ln y c h .

N a  u w a g ę z a s łu g u je c h a ra k te ry s ty c z n y  

f a k t, ż e  w  c z a s ie  o s ta tn ic h  d n i p ra sk ie  u -  

r z ę d y  m e try k a ln e  w y d a ły  o k o ło  1 0  ty s ię c y  

ś w ia d e c tw , s tw ie rd z a ją c y c h  a ry jsk ie  p o c h o - ' 

d z e n ie .

Z j a z d  

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o

W a r s z a w a , 1 4 . 1 0 .

W  d n iu  1 5 b m , w  W a rs z a w ie  o d b ę ­

d z ie  s ię Z ja z d  Z a rz ą d u G łó w n e g o o ra z ;  

p re z e s ó w  o k rę g ó w  S tro n n ic tw a N a ro d o ­

w e g o . Z ja z d m . in . o m a w ia ć b ę d z ie : 

s p ra w ę ta k ty k i w  z w ią z k u  z  n ie b ra n ie m .  

u d z ia łu  w  w y b o ra c h  d o  iz b  u s ta w o d a w ­

c z y c h , o ra z  w y b o ry  s a m o rz ą d o w e , w  k tó - :  

ry c h  s tro n n ic tw o  p ra g n ie w z ią ść b a rd z o  

c z y n n y  u d z ia ł .
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Nietakt czy głupota iPoczucie obywatelskie zadecyduje
endeckiego pismaka

W dniach radosnego wkroczenia na­
szych wojsk na Zaolzie pozwolił sobie 
„Kurier Poznański na skandaliczną f 

obruźliwą inwektywę pod adresem Pola­
ków Ziemi Cieszyńskiej — co należy na­
piętnować najostrzejszymi słowami.

W Nr. 453. z wtorku 4. 10. umieścił 
K. P- według komunikatu PATa opis 
pogrzebu podharcmistrza Witolda Rege- 
ra, pogrzebu, który zamienił się w ma­
nifestacje narodową o charakterze pań­
stwowym. Pogrzeb odbył sie, wiadomo, 
według ceremoniału kościoła ewange­
lickiego, do którego rodzina poległego 
działacza od wieków należy. Dotąd (dzię­
ki PATowi) wszystko w porządku.

Ale zaraz na następnej stronie zacne­
go organu endeckiego — figurował arty­
kuł cało stronnicowy z ilustracjami — w 
których autorka pozwoliła sobie na ta­
kie wypady wobec łączących się z Pol­
ską rodaków Zaolzańskich: „Syn Wa­
cława II., ks. cieszyńskiego, wrócił wpra 
wdzie na katolicyzm, a za jego przykła­
dem większość (?) ludności, lecz nie 
wszystka! Posiane raz zło przetrwało 
wieki i dlatego to do dzisiaj jest jeszcze 
w Cieszyńskim duża liczba protestan­
tów”.

Nie wiadomo, co tu podziwiać — czy 
naiwny fanatyzm autorki, czy też brak 
prymitywnej orientacji w tamtejszych 
stosunkach — skoro jest publiczną taje­
mnicą, że właśnie ewangelicy na Śląsku 
cieszyńskim byli ostoją polskości przez 
300 lat i z pośród ewangelików wyszli 
najlepsi i nieustępliwi działacze narodo­
wi — zwalczający germanizacyjne wpły­
wy katolickiej monarchii habsburskiej.

Potwierdza to zresztą nawet ostar 
tni komunikat Katolickiej Agencji Pra­
sowej, podając, że wielu księży kato­
lickich zaangażowanych zbytnio w poli­
tyce filoczeskiej na Zaolziu musiało opu­
ścić swe parafie przy wkraczaniu wojsk 
polskich! Natomiast o ucieczce polskich 
pastorów z Zaolzia z Czechami — nie 
słychać, — bo mają wobec ojczyzny czy­
ste sumienia.

Nienawiść wyznaniowa siana między 
rodakami przez K. P. pozostałaby na 
użytek własnego podwórka, gdyby nie 
obawa, że w owych dniach radosnych 
rozrzucano polskie gazety z kraju na 
Zaolziu i tą drogą mógł nawet K. P- do­
stać się do rąk Polcdeów - ewangelików 
ziemi cieszyńskiej i zatruć im chwile ra­
dości powrotu do Ojczyzny.

Widać nieomylnie, że wracają czasy 
saskiej ciemnoty w pewnych sferach i 
wnet gotowiśmy usłyszeć o konieczności 
krucjaty przeciw „złu co przetrwało wie- 
k^. Radzimy na czele wyprawy prze­
ciw heretykom postawić regenata Koz- 
dronia, godnego kompaniona, bo on tak­
że to zło polskości tępił w Cieszyńskim 
przez lat 30, aż doczekał się odprawy 
przez wojewodę Grażyńskiego.

Kto da odprawę imieniem setek tysię­
cy cieszyńskich ewangelików, najlep­
szych Polaków — pismakom z Kuriera 
Poznańskiego? Przecież nie cała jesz­
cze Polska cofnęła się do czasów saskich 
i wie cała marzy o wypędzaniu Arian?

Gieszyniak.

D rugi O gólnopolsk i Z jazd  
K upiectw a  T yton iow ego  

w W arszaw ie
Z inicjatywy Z rzeszen ia K upców T ytonio ­

w ych R . P . w  W arszaw ie i przy poparciu w ładz  
Monopolu T ytoniow ego w dniu 23 październi­
ka br., odbędzie się w sto licy (w sa li Stow . 
Handlowców, ul. Sienna 16) O gólnopolsk i 
Z jazd K upiectw a T ytoniow ego, organ izow any  

przez K om itet P rzygotow aw czy, sk ładający się 

czołow ych przedstaw icieli branty tyto ­
niow ej w  W arszaw ie.

Na zjeździć tym, w zw iązku z now ą or ­
gan izacją sprzedaży w yrobów tytonio ­
wych, będą poruszone w ażkie i palące zagad ­
nienia, które żywo obchodzą ogół kupiectw a  
tytoniowego w  P olsce, oraz zostaną w ysunięte  
i uchwalone postulaty w spraw ach zaw odo ­
w ych, spółdzielczych, skarbow ych i organiza ­
cyjnych .

Z uwagi na doniosłość postanowień Zjazdu, 

oraz konieczność zajęcia wspólnego, jedno­

litego frontu w zagadnieniach zawodo­

wych, należy się spodziewać, że w  dniu 22 paź­
dziernika nie zabraknie na Zjeździć nikogo z 

kupców tytoniowych w  Polsce.

Wszelkich informacyj, dotyczących zjazdu, 

udziela Z arząd G łów ny Z rzeszen ia K upców  T y ­
ton iow ych R . P . w W arszaw ie przy ul. B rac­
kie! W  n . &  -  M . 8-09-66 ,

P oznań , 14. 10

O byw atel, który w  ow ą niedzielę listo ­

padow ą, na którą przypada głosow anie do  

Sejm u, uśw iadom i sob ie sw e praw o i sw ój 

obow iązek w  w olnej P olsce, przeprow adzi 

ze sobą rachunek sum ien ia obyw atelsk iego  

—  niew ątp liw ie przypom ni sob ie, że to  

w łaśn ie w  tym  m iesiącu  listopadzie przypa ­

da dw udziesto lecie w skrzeszen ia państw a. 

M yśl jego cofn ie się do tych przełom ow ych  

chw il sprzed  dw udziestu la ty , by następn ie  

objąć w szystk ie te następne la ta, w szystk ie  

doznan ia i dośw iadczen ia , które poczyn ił.

B yły to la ta bardzo obfitych doznań i

GŁOSY 1 ODGŁOSY
N azajutrz...

P od tak im  tytułem  pisze „G azeta P ol­

ska":

„N azajutrz po tym  jak polski rozum  sta ­

nu i polska siła w oli odebrała O lzie niena ­
leżny tytu ł rzeki gran icznej, w ojsko m asze­
row ało na now e tereny, żeby je objąć pod  
sw oją ochronę; kupcy, przem ysłow cy, te ­
chn icy —  zastanaw iali się nad gospodarczy ­
m i skutkam i tego w ydarzenia; adm in istra ­
torzy pracow ali nad zapew nieniem ładu , -—  

pocóż w yliczać, każdy znalazł coś pozytyw ­
nego do zrob ien ia w  tej chw ili.

A  politycy? N ie ci politycy czynu , któ ­
rzy zdobyw ali Śląsk, ale ci politycy słow a, 

co zaw sze krztuszą się nadm iarem am bicji, 
której nie m ogą sprostać ich rzeczyw iste 
m ożliw ości. C i politycy partyjnego autora ­

m entu , politycy stronn iczych m etod w alk i i 
jątrzenia , co on i robili?

K rzyczeli: „n ie pozw alam ".

„N ie pozw alam brać udzia łu w w ybo ­
rach."

T ak  było i daw niej.

„T ak było zaw sze; w daw nej R zeczy ­
pospolitej też tak było; politycy ich autora ­
m entu nigdy nie chcieli pozw olić na zjedno ­
czen ie N arodu w  czyn ie zbiorow ym , w  zbio ­
row ej pozytyw nej pracy, zaw sze m ieli ja ­
kieś przyczyny.

I w szystko oo się w P olsce sta ło w iel­
kiego i godnego chw ały , sta ło się w brew  
nim . B o przecież on i ni* są N arodem , bo  

N aród znajduje drogi w łaściw e i znajdow ać 
je będzie.

I nie to jest groźne, że <ś połłtycy nie 

chcą brać odpow iedzia lności za P olskę, ja­
koś sob ie P olska bez tego radzi; —  ale to  
byłoby groźne, gdyby P olska m iała w racać  

na drogi, którym i on i ją chcieli prow adzić.

N azajutrz po tym , kiedy jedność żyw e­
go uczucia narodow ego w ybuchła spontani­
czn ie i dopom ogła do odzyskan ia śląska, 
pom yślm y przy kim m am y stanąć ław ą?  
P rzy tych co w nieustannym  w ysiłku, krok  

aa krok iem P olskę podnoszą w w yż, czy  

przy tych , eo w ołają: nie pozw alam .
B o sam e ty lko m anifestacje, dożynki, 

kw iaty , chorągw ie i łzy rozczu lenia nie w y ­
starczą , nie w ystarczą także frazesy i dąsy . 
T rw ałym w yrazem jedności narodow ej jest 

P o zgon ie w . ks. C yryla
P aryż, 14. 10. (A T E )

Z m arły w ielk i książę C yryl W łodzlm ie- 

rzow icz, urodził się w  C arsk im  Siole dnia  

12 październ ika 1876 r. n . st jako najstar­

szy syn w ielk iego księcia W łodzim ierza , 

trzeciego syna  A leksandra II i w ielk iej ksłę  

żny M arii P aw łów ny z dom u księżn iczk i 

M eklem burg - Schw erin .

Z m arły  pośw ięcił się służb ie w  m arynar­

ce i jak m łody oficer brał udzia ł w  w ojn ie 

rosyjsko - japońsk iej. W ielk i książę C yryl 

znajdow ał się na pokładzie krążow nika  

„P etropaw łow sk" , który zatonął w padłszy  

na m inę japońską i był jednym  z nielicz­

nych członków załogi krążow nika, którzy  

zdoła li się uratow ać.

W  1905 roku w ielk i ks. C yryl poślub ił 

w brew w oli sw ego stryjecznego brata ce­

sarza M ikołaja  II sw ą  cioteczną  siostrę W i­

ktorię M elitę księżn iczkę K oburg - G otha, 

rozw iedzioną m ałżonkę w . księcia hesk ie­

go E rnesta - L udw ika, m łodszą siostrę 

zm arłej w  br. królow ej rum uńsk iej M arii, 

Z pow odu tego m ałżeństw a w ielk i książę 

m usiał opuścić R osję i osied lił się w e F ran ­

cji. D opiero w  1910 roku m ałżeństw o w iel­

kiego ks .zostało uznane przez cesarza i 

w ielk i książę m ógł pow rócić do R osji, obej­

m ując stanow isko dow ódcy eskadry bałty ­

ck iej w  randze adm irała .

P o w ybuchu rew olucji m arcow ej w  R o ­

sji w  1917 roku , w ielk i książę C yryl opo ­

w iedzia ł się pierw szy z członków  dom u  

panującego za tym czasow ym  rządem  księ­

cia L w ow a. W  sierpn iu tegoż roku w . ks.

bardzo  bogatych dośw iadczeń . N ajp ierw  la ­

ta ciężk ich zm agań o gran ice w skrzeszone­

go państw a, la ta w ojny o w olną P olskę. 

P otem  la ta , w ypełn ione ciężką pracą o u- 

sun ięcie zn iszczeń , dokonanych w P olsce  

przez przeciągające w  trakcie w ojny św ia ­

tow ej arm ie obce, a też i przez ustępują ­

cych z naszych ziem  zaborców . L ata —  w  

których przyszło nam  nie ty lko zab liźn iać 

rany, zadane przez zaborców i przez za ­

w ieruchę w ojenną, ale rów nież i od now a  

rozbudow ać się gospodarczo , społeczn ie, o- 

św iatow o, kulturaln ie. L ata —  w których  

sam i przesądzać m usieliśm y o form ach u-

życie państw a, godną, w ażną I zaszczytną  

form ą udzia łu w  tym  życiu jest dla każdego  

obyw atela oddanie karty w yborczej.M

C o pow ie w iceprem ier  
K w iatkow sk i?

P rasa konserw atyw na trąbi

o „cien iach w  karjerze" i o „w ielkiej prze­
granej" w iceprem iera K w iatkow sk iego . B o  

—  jak czytam y —  p . w iceprem ier „zaanga ­
żow ał się w rozm ow y z opozycją , przece­
niając sw e m ożliw ości i nie doceniając za ­
sięgu żądań opozycji** .

„K urier P olski" polem izując z prasą  

konserw atyw ną stw ierdza, że ta jej „ra ­

dość-jest nie  ty lko przedw czesna, ale i cał­

kow icie nieuzasadn iona."

B ow iem :

„P oza w yboram i sejm ow em i, czekają  

nas w ybory sam orządow e w całym kraju. 
W yjaśn iliśm y już, że te w ybory an i odro ­
czone, an i odw ołane nie będą. P rzeciw nie, 
ustaw ow e term iny w yborcze do rad g o- 
m adzkich , gm innych, pow iatow ych, m iej­
sk ich będą, jak nas inform ują, w  pełn i do ­
trzym ane.

T u w szyscy pow iedzieli „tak" i w tej 
w ielk iej dziedzinie życia publicznego nad ­
chodzi jednak pacyfikacja i norm alizacja  
stosunków . C ały św iat abstynencji I nega ­
cji staje tu do pracy publicznej i do pono ­
szen ia za nią odpow iedzia lności.

O siągn ięcie tego pozytyw nego rezu ltatu  
m usi być (obok konta p . prem iera) zapisane 
rów nież na konto p . w iceprem iera K w iat­

kow sk iego . A  w ięc jednak w ielki krok na  
drodze norm alizacji zosta ł dokonany ku za ­
dow olen iu całego społeczeństw a.

Jakże tu zatem  m ów ić o „w ielkiej prze- 
granej" . N ie udało się to , co w  tak szybk im  

tem pie udać się nie m ogło , bez w iększych  

ustępstw i w yrzeczeń. A le jednak, m im o  

w szystko, nam iętności, opad ły i ludzie z 
drugiej strony barjery zab ierają się do pra- 

ey nad rozw ojem naszych w si i m iast, a  

urtęc nad rozw ojem  państw a.
I to jest w łaśnie sukces. T ak rozum ują  

nieuprzedzone koła polityczne i z tern w ię- 
kszem  zaciekaw ieniem  czekają na to , co w  
niedzielę pow ie w  K atow icach p . w icepre­
m ier K w iatkow sk i,"

C yryl w raz z rodziną w ypjechał do F in lan ­

dii, a następn ie odął się do F rancji.

P o w ym ordow aniu rodziny M ikołaja II 

i jego brata w . ks. M ichała A leksandrow i­

cza , w . ks. C yryl zosta ł szefem  b . dom u  

panującego R om anow ych .

W  dniu 26 lipca 1922 r. w . ks. C yryl o- 

głósił się „strażn ik iem  tronu carsk iego R o ­

sji" , a w  dniu 31 sierpn ia 1924 roku cesa ­

rzem  W szechrosji pod  im ien iem  C yryla I.

N ależy podkreślić że znaczna część m o ­

narch istów rosyjskich nie uznała pretensji 

do tronu w . ks. C yryla , uw ażając, za głow ę  

dom u cesarsk iego w ielk iego księcia M iko ­

ła ja M ikołajew icza . D opiero po jego  śm ierci 

w 1929 roku , w ielk i książę C yryl sta ł się 

jedynym  pretendentem  do tronu carsk iego .

W  m arcu 1936 r. w . ks. C yryl stracił 

sw ą energiczną m ałżonkę w  .k s. W iktorię, 

która była duszą rosyjsk iego obozu m onar- 

ch istycznego i usunął się od życia publicz­

nego, m ieszkając przew ażn ie w  sw ej w illi 

w  Si. B riac lub w  K oburgu .

W . ks. C yryl pozostaw ił troje dzieci: 

w . ks, M arię, urodzoną w  1907 r., która w  

1925 roku w yszła zam ąż za K arola L ein in - 

1925  r. w yszła zam ąż za K arola ks. L ein in - 

w  m aju br. poślub iła L udw ika - F erdynan ­

da ks. prusk iego, w nuka b . cesarza W ilhel­

m a II i w . ks. W łodzim ierza , urodzonego w  

dn , 31 sierpn ia 1917 r.

W ielk i książę W łodzim ierz C yrylow icz  

staje się obecn ie pretendentem  do tronu ro  

syjsk iego i szefem  dom u R om anow ych .

strojow ych P olsk i. L ata —  w  których nie­

baw em  sypać m usieliśm y w ały ochronne 

przed naporem  św iatow ego kryzysu gospo ­

darczego. L ata —  w  których w ciąż baczn ie  

i ostrożnie regu low ać m usieliśm y nasz sto ­

sunek do św iata ościennego, do sąsiadów  

najb liższych i do sojuszn ików  czy przeciw ­

ników  z oddali.

W szystko to przesun ie się przed m yślą  

obyw atela , gdy w  tę niedzielę listopadow ą  

rozstrzygać będzie w  sw ym  sum ien iu spra ­

w ę uczestnictw a w jednym  z najw ażn iej­

szych jego praw  i obow iązków , jak im  jest 

w ybór ciał ustaw odaw czych .

B o dzisiaj już polsk i ch łop i polsk i ro ­

botn ik , polsk i m ieszczan in i polsk i praco ­

w nik um ysłow y, polsk i rzem ieślnik i polsk i 

kupiec —  m ają za sobą 20 la t uśw iadom ie­

nia obyw atelsk iego i m ają w ielk i kapita ł 

bardzo bogatych dośw iadczeń .

D ziś w idzą P olską silną , cieszącą się 

w ielką pow agą na św iecie. P olskę —  op ie­

rającą sw e U praw nien ia do życia i rozw oju  

na w łasnej sile zbrojnej, na w łasnej pracy, 

na w łasnych w ysiłkach . W idzą państw o, 

które zdzierżyło najw iększym  trudnościom  

w ew nętrznym  i zew nętrznym . O parło sw ój 

ustrój na m ocnych zrębach . U stab ilizow ało  

sw ą w alutę i zrów now ażyło sw ój budżet. 

P odjęło ogrom ny program  prac inw estycyj­

nych i w ykonuje go planow o i konsekw en ­

tn ie. U rosło w  pow agę w obec św iata zew ­

nętrznego i zb iera pozytyw ne rezu ltaty , 

choć w  ostatn ich tygodniach w  form ie po ­

w iększen ia obszaru państw a.

T en w zrost uśw iadom ien ia obyw atel­

sk iego w  m asach ludow ych jest coraz bar­

dziej w idoczny i m anifestu je się też w  m o ­

m entach , kiedy w ażkie zagadnien ia w ypły ­

w ają na pow ierzchn ię naszego życia publi­

cznego. P rzecież w łaśn ie przeżyw aliśm y je­

den  z tak ich m om entów  i byliśm y św iadka ­

m i im ponującej jedności w  naszym  społe­

czeństw ie, zjednoczen ia dusz i serc w  peł­

nym  poczuciu w spólnoty narodow ej.

I to uśw iadom ien ie obyw atelsk ie m usi 

się w yrazić rów nież i w  listopadzie, gdy  

przed m ilionam i w yborców znajdzie się 

spraw a w yborów  now ego Sejm u,

Z byt bow iem  głęboko w  ch łopa i robot­

nika, w e w szystk ie w arstw y naszego społe­

czeństw a przen iknęło uśw iadom ien ie oby ­

w atelsk ie —  by  m ogły  teraz daw ać posłuch  

tym , którzy  podszeptują  pokusę abstynencji 

w  tak w ażnej funkcji obyw atelsk iej, jaką  

jest głosow anie.
Z byt siln ie zw iązał się już w łościan in i 

m ieszczan in , człow iek pracy fizycznej i u- 

m ysłow ej — - z państw em , jego  losem  i przy ­

szłością , by m ógł obojętn ie zachow ać się 

w obec ob ioru izb ustaw odaw czych , od  któ ­

rych zależy  m oc bezpośredn io każdego oby  

w atela obchodzących spraw : dochody  i roz­

chody  państw a, podatk i, ustaw y  socjalne  itd

Z byt często przekonyw ały się m asy lu ­

dow e, jak fatalne były rady central partyj­

nych , naw ołujących do bierności, absty ­

nencji, negacji —  by  i teraz ulec m ogły agi­

tacji, naw ołującej do bojkotu w yborów .

D ziś już m am y inną zgoła sytuację w  

P olsce, niż w tedy, kiedy partie —  a w ła ­

ściw ie ich centrale —  ch lub ić się m ogły  

sw ą om nipotencją  w  m asach , kiedy  m asy te 

jeszcze dow ierzały doktrynom partyjnym . 

C zasy te m inęły . L ud zdobył się na w ysok i 

poziom  uśw iadom ienia; zdobył się na to po  

przez szereg dośw iadczeń realnych i pozy ­

tyw nych , które go w yzw oliły  z podszeptów  

agitatorów  partyjnych . P rzy centralach par 

tyjnych osta ły się ty lko zastępy zaślep io ­

nych , niezdolnych do w yzw olen ia się z do ­

ktrynerstw a, a sztuczn ie w ytw arzających  

pozory, jakoby te w łaśn ie partyjne zespoły  

reprezentow ały w olę m as.

P artie znów próbują w  rzeczyw istość  

obecną w nieść sw ą taktykę negacji i bier ­

ności.
N ie dopisze to tym razem w ięcej. 

U św iadom ien ie obyw atelsk ie m as przeciw ­

staw i pokuszen iem partyjnym  silną w olę 

dzia łan ia , uczestn ictw a w każdym akcie 

natury państw ow ej i narodow ej. M . G .
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T rzyn iec, Jab łon ków , w  XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBApaździern iku .

„H abeszam i” (po czesku „A bisynia") na  

zw ała ludność Śląska Z aolzańsk iego źela- 

zobetonow e gniazda arty lery jsk ie i karab i­

nów m aszynow ych, rozsianych gęsto  

w zdłuż polsk iej gran icy , biegnącej z półno ­

cy na południe w zdłuż rzek i O lzy , w  kie ­

runku z C ieszyna na T rzyniec, Jab łonków  

oraz ze w schodu na zachód w  okolicy Ł u ­

kow a, T rzanow ic, D om asław ic.

C o m a w spólnego A bisynia z fortyfika ­

cjam i obronnym i? Z apew ne m ieszkańcy Z a  

olzia przyrów nali w idziane na ilustracjach  

dom ki w abisyńskich w ioskach do schro ­

nów  betonow ych, gęsto ustaw ionych na po ­

lach , pod lasam i, w  zagajn ikach , na w zgó ­

rzach , naw et w  opło tkach obejść gospodar­

sk ich pięknej ziem i cieszyńskiej.

T eraz gniazda obronne sto ją puste opu ­

szczone, bezbronne. Są dobrze zam askow a ­

ne. O d strony daw nej gran icy polsk iej nie  

w idać ich w cale. Z asłon ięte darn iną, przy ­

kry te gałęziam i, rob ią w rażenie niew innych  

kopczyków . Stoją nieraz tuż przy asfalcie  

drogi fc najnow sze zbudow ane w  pospiechu  

w ostatn ich tygodniach . N a polach zaora ­

nych oglądam y starsze, podw ójne forty , z  

których krzyżow y  ogień m itraljez m ógł dłu ­

go i skutecznie bronić przed natarciem  nie­

przy jaciela , W edług m iejscow ych in form a­

cji zbudow ali C zesi tak ich schronów  na  

polsk im  pogran iczu około 800.'

Jak w ygląda z bliska tak i „habesz"?  

D ziennikarze, przebyw ający na Z aolziu w  

czasie zajm ow ania go przez w ojska polsk ie  

m ieli niejednokro tn ie m ożność obejrzen ia  

z bliska i sfo tografow ania daw nych fortów  

czesk ich . D o w nętrza nie m ożna było je-

czcze do niedaw na w chodzić, dopók i nie  

^tw ierdzono, czy nie pozostaw iono tam  

środków w ybuchow ych. L udność m iejsco ­

w a w  pierw szych dniach odw rotu w ojsk  

czesk ich skorzystała z opróżnionych schro ­

nów  i używ ała je jako piw nice i kurn ik i. 

O becnie sto ją one pustką, strzeżone przez  

placów ki w ojskow e.

D ziś zw iedziliśm y parę fortów , zbada ­

nych przez fachow ców . W chodzim y do w nę  

trza gniazda betonow ego. Prow adzi w ąskie  

przejście w  betonow ej ścian ie , z m asyw ny ­

m i drzw iam i ze stalow ej kraty . Poziom  o- 

tw orów  strzeln iczych jest zrów nany z tere ­

nem , tak  że lin ia ognia biegnie tuż nad zie­

m ią. O tw ory strzeln icze zaopatrzone są w  

grube zasuw y stalow e i pancerne żaluzje . 

Podłoga schronu jest poniżej poziom u te ­

renu . W  ciasnej izdebce z w nękam i na ka ­

rab iny m aszynow e jest duszno. Pow ietrze  

przesycone silnym zapachem  sm oły , którą  

im pregnow ane zostały desk i, chroniące

Pan M inister B eck w  tow aarzystw ie  genera­
ła B ortnow skiego przechodzi w śród szpa­
lerów  ludności Śląska C ieszyńskiego i m ło ­

dzieży .

ściany przed w ilgocią. Prąd św ieżego po ­

w ietrza płynie z w ąskich w enty latorów , 

przerzynających parom etrow e ściany gnia­

zda w  kierunku ukośnym .

Z daniem znaw ców fortyfikacyjnych ’ ro ­

bót, czesk ie „habesze" były dobrą robotą: 

ustaw iano je w  teren ie w  ten  sposób , iż po-

„H A B E S Z E ”
K oresp on d en cja w łasn a „N ow ego K u riera ’* .

zw alały na rozw inięcie ognia krzyżow ego. 

U rządzenie w nętrz i broń zabrali C zesi ze  

sobą.

O bejrzaw szy co najciekaw sze w sied liś-

źenia, że jedziem y przez w sie, jak np. K o ­

pice.
T rzyniecka huta, niedaw no czeska „B ań ­

ska a hutn i spolecnost zelezarny T rinec",

Panoram a Jab łonkow a.

m y do sam ochodu i udaliśm y się w  dalszą  

drogę.

Jedziem y do T rzyńca, najw iększego o- 

środka przem ysłu hutn iczego na zajętym  

obecnie przez Polskę teren ie zaolzańsk im . 

D roga znakom ita, asfaltow a, znakow anie  

w yborne, przejazdy kolejow e zagrodzone  

w szędzie szlabanam i, ośw ietlone w  nocy . 

O kolica piękna, łagodne w zgórza, sch ludne  

dom ki .w illow e nie spraw iają zupełn ie w ra-

M n iejszość n iem ieck a w  D an ii
T ery toria , przejęte od N iem iec i zw ró ­

cone D anlii w  1920 roku , obejm ują 3891 km . 

kw . W  chw ili przejęcia , te j ziem i przez D a- 

niię ludność w ynosła 163.300 osób, zaś w e ­

dług  sp isu z roku 1935  w ynosiła do 184.700 . 

M ów iąc o m niejszości niem ieckiej w  D anii 

należy ją ujm ow ać zarów no pod w zględem  

narodow ościow ym , jak i w yznaniow ym , 

w reszcie językow ym . M ieszkańcy Szlezw i- 

gu Północnego  są te j sam ej narodow ości co  

i reszta ludności półw yspu Ju tlandzkiego . 

W yznaniow e należą do kościo ła pro testan ­

ckiego . Językiem pow szechnie używ anym  

jest duński, jedynie w  m iastach elem ent na  

pływ ow y, w yw odzący się z przybyszów  z  

południa, m ów i po niem iecku . D w ie trze ­

cie m niejszości niem ieckiej w  D anii używ a  

w  życiu G odzinnym  języka duńskiego .

D ane cyfrow e, dotyczące m niejszości 

narodow ej niem ieckiej w  Szlezw igu w yglą­

dają tak : w edług pleb iscy tu z 1920 roku

Wyspa Napoleona
Ludność Korsyki nie dba o turystów

C ed ią w yspy w  p ełnym  zn aczen iu tego  

słow a jest odleg łość od  kontynentu , spokój, 

życie na uboczu . A le w ysp w  tym  znacze­

niu  jest coraz  m niej. Jedna w yspa uchow ała  

się jeszcze w  E uropie i w  ciągu 6- godzin ­

nej jazdy statk iem  z M arsylii m ożna ją beż  

trudności osiągnąć. Jest nią  K orsyka, „w ys­

pa piek ielna” , w yspa pełna zapachów  i 

barw , pachnącej i kw itnącej puszczy , w ys­
pa N apoleona i bandytów .

N a K orsyce niem al że nik t nie dba o  

ruch  tu rystyczny  i o  tu rystów . N ikt nie  przy  

gląda się obcym , a m ało kto m yśli o nich  

jako o źródle zysku jako o punkcie w yjś­

cia dla przem ysłu hotelarsk iego , handlu  itd . 

W praw dzie koło cudow nych , czerw onych  

skał Piana znajdu ją się olbrzym ie tu rb iny  

w odne, ale w  norm alnym  dom u korsykań ­

sk im  nie m a elek tryczności, a w  nocy  przez  

okna w idać m dłe św iatła św iec. N a w yso ­

kości „N iebiesk ich Skał" znajdu je się w pra ­

w dzie tab lica z napisem „C orsican pro ­

ducts", ale m ożna tam  jedynie dostać ol­

brzym i scyzoryk z napisem  „V endetta C or­
sa".

D latego też ludność K orsyki jest bardzo  

uboga i nie m a potrzeb , co jest rzeczą tak  

częstą na południu , D om y i dom ki w yglą­

dają jak ru iny . Pełno w szędzie grobów , na

nosi obecnie nazw ę Z akładów T rzyniec- 

kich , W ładzę spraw uje tu kom enda w oj­

skow a. K om endantem  jest por. inż. A ntoni 

K iersnow ski.

H uta T rzyniecka zatrudnia około 10.000  

robotn ików , jest to olbrzym i kom pleks  

gm achów  i urządzeń hutn iczych (p ięć w y ­

sokich pieców ) do w yrobu surów ki. Pro ­

dukcja w ynosi połow ę polsk iej rocznej pro ­

dukcji ogólnej. L . W r,

oddano 75.431 głosów  na rzecz D anii prze- 

ć iw  25.329 głosom  za przy łączeniem do  

R zeszy , czyli stosunek w ypad! 3:1 na ko ­

rzyść D anii. W edług danych z roku 1935, 

podczas głosow ania do parlam entu , na  

81.412 głosów  w ażnych , N iem cy otrzym ali 

12,617 , czyli 15,5 proc. Jeśli chodzi o frek ­

w encję w  szkołach , do niem ieckich zakła ­

dów  naukow ych uczęszczało w  1937 roku  

14.2 proc, uczniów , podczas gry reszta , tj. 

85.8 proc, była  zapisana do  szkół duńskich . 

U stró j szkoln ictw a pow szechnego w  D an£  

uw ypukla rów nież podział na dw ie kate­

gorie . M iejsk ie szkoły zostały podzielone  

na dw ie grupy , w edług języka w ykładow e­

go, przy czym  rodzice i opiekunow ie m ają  

w olny  w ybór przy  zapisach dzieci do  szkół. 

W  zakładach o języku w ykładow ym  duń ­

sk im , począw szy od III roku nauczania, 

uczniow ie m ają 4— 6 godzin w ykładów w  

języku niem ieckim . JeśL chodzi o szkoły

K orsyce bow iem  nie m a cm entarzy i każdy  

grzebie sw oich blisk ich i staw ia nagrobki 

gdzie m u się podoba. Sto ją w ięc sam otne  

w cien iu palm , koło w ill z w idokiem na  
m orze.

D o niedaw na specjalnością K orsyki by ­

li bandyci, w ytępien i obecnie przez adm ini­

strację francuską, choć puszcza korsykań ­

ska stanow i idealne schronien ie dla w szy ­

stk ich ludzi pozostających w konflikcie z  

praw em . Jeszcze niedaw no bandyci korsy ­

kańscy  groźby sw oje i żądania w ypow iada­

li w  listdch , drukow anych przez dziennik i 

„E veil de la C orse". „Jeune C orse” , albo  

„N ouvelle C orse". W  A nglii w ybitne oso ­

bistości w ypow iadają się w  listach do re ­

dakcji. N a K orsyce czynili to bandyci, ale  

w  celach  w yłącznie  uty litarnych , W  ten  spo  

sób  bandyta B arto li w  r. 1931 zagroził unie­
m ożliw ien iem  kom unikacji i tow rzystw o  

autobusow e „ O llandin i" m usiało zapłacić  

m u 29.000 franków . Pod listem  w idniał na ­
pis: „Józef B arto li, bandyta, Z ielony  Pałac”  

K ról perfum zm arły Franęois C oty, chcąc  

postaw ić sw oją kandydaturę do senatu na  
K orsyce, udał się do Z ielonego Pałacu , od ­

był konferencję z bandytą R om anettim , za ­
płacił 100.000 fr. i został senatorem , ale  

na kró tko . D la upam iętn ien ia te j konferen ­

w iejsk ie, podział językow y jest tak sam o  

przestrzegany , w  zależności od okręgu , 

przew ażają jednak sżkoły o języku w ykła ­

dow ym  duńskim .
Szkoln ictw o średnie rozporządza za ­

kładam i licealnym i w  m iastach H adetslsv ,

A benrad , Sonderborg  G T onder, gdzie są w y  

kłady prow adzone w  języku duńskim . Je>- 

dynie w  A benrad jest rów nież liceum  nie­

m ieckie. N iezależn ie od tego m niejszość  

niem iecka korzysta z praw a zakładacra  

szkół pryw atnych , subw encjonow anych  

przez rząd narów ni z zakładam i naukow y ­

m i duńskim i. Istnieje ty lko różn ica w ze ­

społach pedagogicznych , W  szkołach pow ­

szechnych niem ieckich nauczycielam i są  

D uńczycy , podczas gdy  w  szkoln ictw ie pry ­

w atnym  m ogą w ykładać N iem cy, sprow a­

dzani z R zeszy . W  roku 1928 było 15 szkół 

niem ieckich pryw atnych z ogólną liczbą  

528 uczniów . D ziś zakładów  tak ich jest 52, 

a uczniów  1484 . Z a to  w  szkołach pow sze­

chnych niem ieckich jest w yraźny spadek  

frekw encji. W  roku 1924 uczęszczało do  

szkół pow szechnych niem ieckich 2481 ucz ­

niów , dziś liczba ich w ynosi 1942, R ośnie  

liczba szkół pryw atnych ze sprow adzany ­

m i nauczycielam i z N iem iec.

U stalen ie rządów  narodow o - socjalisty­

cznych nie przeszło bez echa w  szkoln ic­

tw ie niem ieckim  w  D anii. N a 52 pryw atne  

szkoły  —  24 pow stały  po  roku 1933. N iem ­

cy starają się głów nie o zakładanie szkół 

na pogran iczu , zespoły pedagogiczne kom ­

pletu ją zaś całkow icie z nauczycieli, zrze ­

szonych w  zw iązkach narodow o • socjali­

stycznych .

N iem cy posiadają w  D anii kilka orga- 

nizacyj,, z których najpow ażniejszym ' są: 

„V olksbund fur das D euitsch tum im A us- 

land" (V . D . A .), którego sekcja „Schles­

w ig - H olstednerbuncT  nabrała od niedaw ­

na charak teru organizacji o  zadaniach spe­

cjalnych .

H oli p olsk iego ew an gel. K ościo ła  
d la P . P rezyd en ta R . P .

W arszaw a, 14 . 10 . (P A T ) 

P . P rezyd en t R P . otrzym ał d epeszę n a ­
stępującej treści:

„W  ch w ili, w  k tórej zajęta zosta ła O r­

łow a, a tym sam ym ca ły teren p olsk iego  

ew an gelick iego K ościo ła n a Ś ląsku , sk ła ­

dam  im ien iem  tego K ościo ła i całego poi*  

sk iego ew angelick iego ludu na Śląsku Pa ­

nu Prezydentow i h ołd i d zięk i za  w yzw ole­

n ie n aszego k raju i lu du z d łu gow iek ow ej 
n iew oli.

Z pełną św iadom ością sk ładam  też im ie ­

n iem ca łego p olsk iego ew an gelick iego lu ­

d u słu żb ę w  w oln ej P olsce. B ęd ziem y z tym  

w ięk szym  zap ałem  ch w ili ze w szystk ich sił 

przyczyniać się d o b u dow an ia jasn ej, p eł­

n ej ch w ały p rzyszłości p ań stw a.

(— ) S u perintend ent ew an gelick iego K o ­

ścio ła n a Ś ląsk u k s. O sk ar M ich ejda/' 

cji w yprod uk ow ał p erfum y „jaśm in k orsy ­

k ań sk i" .

K orsykańczycy są pełn i dum y, prze ­

chw alają się tym , że pochodzą ze sław nych  

bandyckich  rodów  i m im o, że m ów ią narze ­

czem  w łoskim , nienaw idzą W łochów  i gar­

dzą blisk im i m ieszkańcam i Sardynii. D um ni 

są z N apoleona, który jest dla nich sym bo ­

lem , że K orsyka rządziła Francją. N ie ty lko  

rządziła , ale i do pew nego stopnia rządzi. 

E ksport w ybitnych ludzi z K orsyki do Pa ­

ryża jest bardzo w ielk i. N ajsław niejszy ad ­

w okat parysk i, M oro - G iafferi, m inister 

m arynark i, rów nież w ielk i adw okat, C ezar 

C am pinchi, były m inister w ybitny polityk  

Pietri, poseł i b. dyrek tor policji paryskiej 

C hiappe i w ielu innych znanych ludzi z  

w szystk ich działów  produkcji i życia publi­
cznego  pochodzi z K orsyki.

A jaccio m iała do niedaw na 5 pom ników  

N apoleona, a w  ostatn ich czasach w  obec ­

ności przedstaw icieli rządu , nie m ającego  

nic przeciw  rom antycznem u kultow i cesa­
rza, odsłonięto szósty . D om  N apoleona, gro  

bow ce jego  rodziny  a  zw łaszcza m atki, naz ­

w anej pow szechnie  na K orsyce „Pania M at­

ką", jak głoszą nazw y ulic , pośw ięconych  

je j pam ięci —  stanow ią przedm iot licznych  

bardzo częstych pielgrzym ek* J. L *
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żeli skierują się szczerze ku Polsce) —  Ju-

Poznań, 14. 10

Kogóż obchodzą dzisiaj rozrachunki 

partyjno - polityczne? Należy podkreślić z 
naciskiem , że społeczeństwo polskie om ija 
m ielizny i podwodne skały jałowych dy- 

skusyj. Trzeba chcieć i um ieć wczuć się w  
tę atm osferę, a nawet podnosić poziom za­
interesowań dla spraw istotnie ważnych.

Linia Piłsudskiego zacięża, czyli była 
słuszną. Publicyństyka polska pownna  

więc zam ilknąć na tem at sporów wewnę- 
trzno - politycznych —  a brać pod uwagę 

to, co staje się dzisiaj i jutro stać się 

powinno.

Fakty m ają znaczenie i wartość. Jeże ’i 
m imo wewnętrznych intryg, przeżywamy  
wspaniałe zdobycze dnia dzisiejszego na  

arenie m iędzynarodowej, to widocznie 
front walki wewnętrznej o tyle jst bez zna­
czenia, że narosły wartości i siły nowe w  
naszym państw ie, które zdobyły sobie nie­
podzielność w ataku i zdobyczy. Te fakty  
jednoczą .najoczywiściej, pod ich ciężarem  
gatunkowym prostuje się opinia publiczna 

i m obilizuje się m oralna postawa narodu.

Nie chcem y lekkom yślnie pom ijać cały  

front naszego życia wewnętrznego. W y­
bory będą takie, jaką opinię o sobie wy­
tworzy społeczeństwo. To jest ważne, ale 
m oże być i nieważne, ponieważ to nie m o­
że w żadnym wypadku zaciążyć negatyw ­

nie na naszym  dorobku, który w  lw iej czę­
ści powstał m imo rozgardiaszu wewnę- 

trzno - politycznego.

Uwaga społeczeństwa skoncentrowana  

jest w  tej chwili na Zaolzie, na ziem ię Cza­
decką, Spiską i Orawską, na sprawę współ 
nej granicy polsko -.węgierskiej. W  ślad  

,za tym kieruje się uwaga nasza w te stro­

ny, gdzie sięga czujność francuska, angiel­

ska i niem iecka.

„W  Europie dokonało się takie przesu­
nięcie sił, jakiego świat nie widział od cza­
sów Napoleona'1, Tak głosi „Berliner Ta- 

geblatt" (z dnia 12 bm .) i rozumuje, że siła 
kontynentalna państwa europejskiego de­

cyduje o jego aspiracjach kolonialnych.

Zanim jednak ta rozgrywka się zacznie, 
państwa dążą do ustalenia swej siły kon­
tynentalnej. W  tej chwili właśnie toczy się 
nerwowa akcja około problem u naddunaj- 
skiego czyli około Czech, Słowacji, Rusi 
Podkarpackiej i W ęgier. Jest to następ­
stwo ,,anschlussu“ Austrii, zajęcia Sude­
tów i dążenia Niem ców na południowy  
wschód. Droga ta wiedzie do Azji i do Af­
ryki. Zjazd przedstawicieli czterech państw  
w M onachium  dał bardzo wielkie korzyści 
Niem com , nie dał żadnych Polsce i W ę­
grom . Polska zdobyła korzyści sam a, W ę­
gry upom inają się o swoje. Dzieje się to  
właśnie na drodze prowadzącej Niemcy na  
wschód i południe. Dlatego też Niemcy z 
dużą rezerwą odniosły się do sprawy Rusi 
Przykarpackiej, a obecnie przechylają się  
na stronę zwolenników sam odzielności jej. 
Stanowisko Polski w tej sprawie jest wy­
raźne. Społeczeństwo nasze z niesłabną­
cym entuzjazm em m usi popierać to stano ­
wisko rządu. W ola narodu wydobyta na  
jaw w ostatnich tygodniach także zdecy­
dowała o powodzeniu. M usim y m ieć na u- 
wadze ten niebezpieczny klin m iędzy Pol­
ską, Rum unią, W ęgram i i Słowacją. Nie­
jeden już raz urządzano nam dywersję rę­
kam i Ukraińców, która lęgła się na tere­
nie Niem iec, potem  Czechosłowacji, a obe­
cnie Ukraińcy w Gdańsku podtrzym ują  
kontakty z Niemcam i.

Opinia francuska zaczyna się nareszcie

orientować, że stanowisko i żądania Pol­

ski były słuszne. Obecnie Francja próbuje 

ustalić swoją linię polityczną z W łocham i, 
które jednak nie naprawiły dotąd swych  
stosunków z Anglią. Rozgrywki te sięgają 
M orza śródziem nego, Azji i Afryki

Te zagadnienia tkwią na etapie Polska  
—  W ęgry —  Ruś Podkarpacka i dlatego  
inne sprawy m uszą być dla nas drugopla­
nowe. Rozstrzygać się będzie dla nas za­

sadnicze zagadnienie: 1) Czy w dalszym  
ciągu tworzyć się będą obok nas dywer­
syjne ośrodki ukraińsko - niem ieckie. 

2) Czy Polska —  W ęgry potrafią zwycię­
żyć w dobrze pojętym interesie bezpie­

czeństwa Europy południowo - wschodniej. 
3) Czy wskutek tego Polska —  Rum unia —  
W ęgry — Słowacja — Czechy (je-

Belina Prażmowski
W  W enecji zm arł wczoraj pułk. Belina  - 

Prażm owski. Śp. płk. W ładysław Belina - 

Praźm owski liczył lat 50.
W 1909 r. wstępuje w szeregi Związku  

W alki Czynnej, który przem ienia się póź­

niej w Związek Strzelecki
W  1911 r. na rozkaz kom endanta Piłsud­

skiego udaje się do większych m iast zachód  

niej Europy, organizując w koloniach pol­
skich Związek W alki Czynnej.

W 1913 r. wezwany przez kom endanta 
Piłsudskiego, przenosi się do Krakowa i tu  
na stanowisku zastępcy kom endanta okrę­

gu Związku Strzeleckiego pełni służbę aż 
do wybuchu wojny.

W  dniu 2 sierpnia 1914 r, wyrusza jako  

dowódca pierwszego patrolu na teren b. 
Kongresówki i od tego czasu dzieli wszyst­
kie walki i trudy wojenne 1-ej Brygady Le­

gionów Polskich. Początkowo jako dowód­
ca 1 plutonu, następnie 1 szwadronu, póź­
niej 1 dywizjonu kawalerii i wreszcie 1 puł­
ku ułanów. Podczas kryzysu przysięgowe­
go w  Legionach z powodu odm ówienia zło­
żenia przysięgi władzom okupacyjnym zo- 
staje w lipcu 1917 r. zwolniony z wojska i 
wysiedlony z granic okupacji niem ieckiej. 

Stopa życiowa
Anglika

W prasie zagranicznej ukazał się cieka­
wy artykuł na tem at stopy życiowej w  Rze­
szy Niem ieckiej i Anglii. Niem cy, stw ierdza 
autor, zwykle porównują rok 1933 z rokiem  
1937 lub 1938. Ale rok 1933 był rokiem  naj 
większej gospodarczej depresji, podczas 
gdy rok obecny jest rokiem pod względem  
gospodarczym bardzo pom yślnym . To też 
byłoby bardziej sprawiedliwym zestawienie 
innych dwóch lat, a m ianowicie 1929 z 
1937. W tedy zestawienie wypadnie inaczej.

W  roku 1937, w porównaniu z rokiem  
1929 ogólna produkcja przemysłowa Rzeszy  
wzrosła o 16,9 proc., wydobycie węgla o  
9,2 proc., produkcja energii elektrycznej o  
49,0 proc., a sam ochodów o 89,9 proc. W  
tym samym czasie ogólna produkcja prze­
m ysłowa Anglii zwiększyła się o 22,7 proc., 
produkcja energii elektrycznej o 122,5  
proc,, a wydobycie węgla spadło o 6,1 proc.

W prawdzie w  roku 1929 liczba bezrobot 
nych w Niem czech wyniosła 1.892.000, w  
roku 1937 zaś spadła do 912.000, podczas 

gdy w Anglii wzrosła z 1.212.000 do

i IMiemca
1.413.000 osób, ale gdzie się podziały te  
szeregi bezrobotnych niem ieckich? Przede 
wszystkim około 700.000 bezrobotnych po­
szło do wojska, którego w 1929 roku nie 
było. Następnie służba pracy - oddziały  
S .S. i S. A. wreszcie różne N. S. K. K. i 
N. S. F. K. wchłonęły przynajmniej 
1.500.000 ludzi. Są więc oni zatrudnieni, 
ale nie pracą produktywną. Z punktu wi­
dzenia gospodarki narodowej opłacany  
przez Skarb Państwa S. S. stanowi taki 
sam ciężar, jak i pobierający zapom ogę 
bezrobotny. Jeżeliby Anglia doprowadziła 
swą armię i jej organizacje pom ocnicze do  
tej sam ej siły, jak w  Niem czech, to napew- 
no również nie m iałaby bzrobotnych.

I teraz jeszcze trzeba wziąć pod uwagę 
przy tym  porównaniu nietylko stan zatrud­
nienia, jako m iarę, ale również i stopę ży­
ciową. Sukces gospodarczy polega bowiem  
na zapewnieniu pracy stałej i na stałym  
również podnoszeniu się stopy życiowej. 
Tylko ten naród, który oba te zadania po­
m yślnie rozwiązał, m oże powiedzieć, że je-

' . , Warszawa, 14. 9. (PAA)

. Nowy m inister spraw zagranicznych, 
dr. Franciszek Chvalkovsky, urodził się 
w roku 1885 w Czechach. Gim nazjum  
oraz uniwersytet ukończył w Pradze. W  
latach 1909— 1910 studiował w wyższej 
szkole handlowej w Londynie. Odbywał 
praktykę sądową w Pradze, Krakowie i 
Bolzano, następnie pracował w krakow ­
skim  oddziale Zivnobanku w  latach 1913  
—  1914, W  latach 1919— 1920 był oso­
bistym  sekretarzem m inistra Svehli oraz 
parlam entarnym referentem Rewolucyj­
nego Narodowego Zgrom adzenia. W  
1920— 1921 szefem  sekcji politycznej m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. W  
1920— 1921 szefem  sekcji politycznej m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. W r. 
1921— 1923 posłem w Tokio, 1923— 1925  
w W aszyngtonie, 1925— 1927 posłuje w  
Berlinie. Od roku 1932 był posłem w  
Rzym ie, będąc równocześnie członkiem  
M iędzynarodowego Biura Agrarnego w 
Rzym ie oraz członkiem  M iędzynarodo ­
wej Akadem ii Dyplom atycznej w Pary­
żu.

gosławia —  zdobędą pozycję kluczową w 

tej części Europy.
W yprostowywanie granic przez Polskę 

na terenie Śląska Zaolzańskiego, żądanie  
zwrotu ziem i Czadeckiej, Orawskiej i Spi­
skiej zam ieszkałych przez ludność polską 
—  to akt sprawiedliwości dziejowej, a po- 
wtóre dążność Polski do stanowiska nale­

żnego jej historycznie i geograficznie w  

Europie.
Czadeckie jest naturalnym przedłuże­

niem Śląska Cieszyńskiego i do 14-go wie­
ku było w całości jego składową częścią. 

Łączy się ono z ziem ią Orawską, a przez 
nią ze Spiską, które tworzą całość góral­
szczyzny spokrewnionej rodzinnie z góra­

lami Padhala i Tatr po naszej stronie i za­
m ykają jednolity obraz Karpat stanowią­
cych w tych okolicach najcudowniejsze 

gniazdo dzikich gór tatrzańskich.
Na m apie m am y wyraźnie zaznaczone 

linie polskości na Spiszu, Orawie i ziem i 

Czadeckiej.
Sprawę tę włożyliśm y w uwagi ogólne 

o zainteresowaniach zachodnich państw  

Europą południowo - wschodnią, ponieważ  
zarówno granice Polski jak i bezpośrednie  
jej sąsiedztwo z W ęgram i jest w tej chwili 
przedm iotem zakulisowych rozgrywek m ię 
dzy W łocham i, Anglią, Francją i Niem cami.

W tym wszystkim jednak stanowisko  
Narodu i rządu naszego znaczy najw ięcej. 
Dlatego te sprawy są w  tej chwili pierwszo­

planowe.

W raca na wieś i gospodaruje w m ajątku  
Godziszów w ziem i lubelskiej do r. 1918.

Po upadku państw centralnych dokonu­
je rozbrojenia 4 p. ułanów austriackich w 
Kraśniku i organizuje I-szą brygadę kawa­

lerii polskiej, złożoną zip. szwoleżerów  
oraz 7 i 11 p. ułanów.

Na czele tej brygady kawalerii walczy  

w początkach grudnia 1918 r. na froncie 
wschodnio - m ałopolskim . W r. 1919 na  
W ielkanoc w kwietniu zdobywa wspania­

łym atakiem W ilno, biorąc do niewoli kil­

ka tysięcy jeńców.
Po zawarciu pokoju na własną prośbę 

zostaje przeniesiony do rezerwy.
W  lipcu 1931 r. wybrany został prezy­

dentem m iasta Krakowa.
W  1935 r. m ianowany wojewodą lwow ­

skim i na stanowisku tym  pozostaje do 1937  
roku, a następnie obejm uje prezesurę rady  
nadzorczej Jaworznickich Kom unalnych Ko  
palń W ęgla.

Śp. płk. W ładysław*  Belina - Prażm ow ­
ski posiada szereg odznaczeń m . in. „Vir- 
tuti M ilitari", 5 krotnie Krzyż W alecznych, 

Krzyż Kom andorski, Polonia Restitute, zło­
ty Krzyż Zasługi, Kom andorię włoską itd. 

go gospodarcza polityka jest dobra.

Jeżeli chodzi o stopę życiową, to przef 
porównanie wskaźnika wynagrodzenia za 

pracę ze wskaźnikiem kosztów  utrzym ania, 
otrzym am y stan rzeczywisty, wykazujący  
poziom stopy życiowej. W tedy okaże się, 
że rzeczywisty dochód angielskiego pracow  
nika podniósł się w stosunku do 1929 roku  
o 11 proc., podczas gdy ten sam dochód  
pracownika niem ieckiego obniżył się o 2 
proc. Inaczej m ówiąc, za zarobione przez 
siebie pieniądze niem iecki robotnik m oże 
nabyć o 13 proc, m niej, niż robotnik angiel­
ski. Jeżeli jeszcze weźm ie się pod uwagę, 
że robotnik niem iecki jest obciążony szere­
giem „dobrowolnych" składek na różne ce­
le, to różnica ta będzie jeszcze większa.

Przy tym nie należy zapom inać, że ja­
kość towarów, jakie za swoje pieniądze na­
bywa pracownik angielski, jest znacznie 
wyższa od towarów niem ieckich. Anglik, 
gdy zakupuje m ateriał wełniany, wie, że o- 
trzyma czystą wełnę. Niem iec —  nie wia­
dom o, jaki procent dom ieszki „Zellwolle". 
Gdy Anglik siada do stołu, to wie, że do­
stanie dobre m asło, czysty tłusty ser, czy­
sty m iód czy jam i pszenny chleb. A co  

dostaje Niem iec —  zapytuje autor.

Zmiany w A.B.C.
(ASI) Po zażegnaniu już raz tarcia 

na tle politycznym w grupie narodowo-  
rad. ABG powstały ponowne tarcia na  
tle stosunku do wyborów parlam entar­
nych. Jak nas informują, zwolennikiem  
brania udziału w wyborach był red. Glu  
ziński, przeciwnikiem zaś W ojciech Za­
leski. Tarcia te odbiły się na stosunkach  
w redakcji ABC, gdyż po kolei ustąpili 
ze stanowisk redaktorów zarówno p. Za­
leski, jak i p- Gluziński. Gdy objął na­
czelną redakcję p. Korolec, obydwaj b. 
naczelni redaktorzy wrócili do współpra 
cy w ABC.

Czeski Minister Spraw Zagr. 

pracował w Krakowie

Minister Spraw Zagr. Czech, Chwalkowsky 
(na prawo) złożył w Berlinie w towarzy­
stwie posła Czech przy rządzie III. Rzeszy, 
dr. M asty ’ego (na lewo) wizytę v. Ribben- 

tropowi.
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Jak jnż donosfliśm y , w  dn iu w czoraj­

szym zgrom adzen ia okręgow e dokonały w  

całe j P olsce w yboru kandydatów  na po ­

słów .

P oniżej zam ieszczam y w ynik i w yborów  

w  zgrom adzen iach okręgow ych w ojew ódz­

tw a P oznańsk iego .

OKRĘG NR. 19

Powiaty: Koło i Konin.

Ilość członków  zgrom adzen ia 134 .

1. Z ieleśk iew icz L eopo ld , inź . agronom , 

g łosów  71

2 . T ylm ann F ranciszek , ro ln ik , g łosów  56

3 . R akow sk i, nauczycie l, pow . K oło , g ł. 56

4 . S zczesiak W acław , ro ln ik , R uchenno , 

pow . K oło , g łosów  36 .

Z astępcy :

1 . K siądz M atuszew sk i, K oło

2 . Inź . T om aszew sk i T adeusz, K oło

3 . W ęglińsk i A nton i, S łupca, pow . K onin  

4 . Jedyńsk i W acław , nauczycie l, p . K onin ,

OKRĘG NR. 20 

Powiaty: Kalisz i Turek.

Ilość członków  zgrom adzen ia 127 .

1. G en, dr F elic jan S ław oj S kładkow sk i 

g łosów 115

2 . K arśn ick i F eliks, ro ln ik , M ajków pow .

K alisz g łosów  61

3 . Z arębsk i R om an , dyr. K . K . O ., K alisz,

g łosów  57

4 . P iecho ta S zczepan , ro ln ik , S aczyn , pow . 

K alisz, g łosów  34

5 . P iątkow ski A nton i, ziem ian in , D ębsko, 

pow . K alisz, g łosów  32 .

Z astępcy :

1 . D r P io trow sk i K aro l, lekarz , K alisz

2  C hełkow sk i M aciej, ziem ian in , B orków , 

pow . K alisz

3 . S erafin P io tr, ro ln ik , K lonów ek , pow . 

T urek

4 . B agińsk i B ron isław , no tariusz, U niejów , 

pow . T urek .

OKRĘG NR. 95

Powiaty: Poznań, Oborniki, Czarnków, Mię 

dzychód, Szamotuły, Nowy Tomyśl.

Ilość członków zgrom adzen ia 165 .

1 . K s. B ajerow icz W ojciech , proboszcz w  

C eradzu K oście lnym , g łosów  61

2 . W ydra W ojciech , nauczycie l, N ow y T o ­

m yśl, g łosów  60

3 . Z im ny G rzegorz , prezes Z . K . P ., P o ­

znań , g łosów  50

4 . S zym ańsk i W acław , D ębrów ka, pow . O - 

born ik i, g łosów  45

5 . O rłow sk i Z dzisław , kp t. w  rez ., g ł. 40

OKRĘG NR. 96

Powiaty: Leszno, Wolsztyn, Kościan, Śrem, 
Gostyń i Rawicz.

Ilość członków zgromadzenia 172,

1. Nowakowski Franciszek, kupiec, Leszno 

głosów 77
2. Wróblewski Czesław, Sączkowe, pow. 

Leszno, głosów 61
3. Donimirski Jerzy, Gołanice, pow. Lesz­

no, głosów 58
4. Ranis Władysław, rolnik, pow. Śrem, 

głosów 46
'5 . Jakubowicz Józef, urzędnik, sekretarz 

generalny Z. Z. PM głosów 45.

Zastępcy:

2. Perek Franciszek, Wolsztyn, dyr. szkoły 

rolniczej.
3. Dembiński Antoni, Kościan, kupiec.
4. Grzywaczyk Franciszek.

OKRĘG NR. 97

Powiaty: Ostrów, Kępno. Krotoszyn 

i Jarocin.

Ilość członków zgromadzenia 63.

1. Ulrych Juliusz, minister komunikacji, 
głosów 51

2. Szymański Franciszek, urzędnik pryw.,

Najbliżsi doradcy Hitlera
W  zw iązku z nazw isk iem  H itlera każ ­

dem u czy te ln ikow i gazet nasuw ają się naz ­

w iska najbardzie j rep rezen ta tyw nych dy ­

gn itarzy obecnych  N iem iec, a w ięc G oringa  

G ebbelsa , H essa, R ibben tropa. N ie on i jed ­

nak , zdan iem ludzi doskonale po in fo rm o ­

w anych , stanow ią najb liższe grono tych , z 

k tó rym i kanclerz N iem iec najchętn ie j i naj­

częście j się styka i k tó rych rada m a d la  

n iego najw iększe znaczen ie . N ajb liżsi po ­

w iern icy H itlera n ie zajm ują naogó ł naj­

bardzie j eksponow anych stanow isk. S am  

H itler zresztą , pow ołu jąc się na N apoleona, 

ośw iadczy ł raz , że n ie przyw iązu je zby tn ie ­

go znaczen ia do o taczających  go jednostek  

—  gdyż dzie ło jest znaczn ie w ażn iejsze od  

w ykonaw cy .

Jednym  z najw cześn ie jszych i najb liż ­

szych tow arzyszy  w alk po litycznych H itle­

ra  jest obecny nam iestn ik B aw arii gen . von  

E pp , w  k tó rego ręku  spoczyw a nader w aż ­

ny w  obecnej chw ili ster n 'em ieck ie j akcji 

ko lon ia lnej. Z m arły  kap itan R oehm  by ł tym  

k tó ry zapoznał H itlera z ów czesnym pu ł­

kow nik iem  von  E pp  w  roku 1920 .

D zięk i E ppow i z ko lei H itler zetknął się  

z ów czesnym kom endan teta M onach ium , 

gen . L otzow , k tó ry jednakże odn iósł się

g łosów  46

3 . B asińsk i E uzeb iusz , Jarocin , restau ra­

to r, g łosów  45

4 . M arcin iak M arcin , ro ln ik , g łosów  42

5 . K aczor W alen ty , ro ln ik , pow . K ępno , 

g łosów  41

6. hr. C zarneck i S tefan , ziem ian in , g ł. 40 .

Z astępcy?

1. M atuszew sk i S tan isław , inź ., O strów

2 . G olińsk i W ojciech , ro ln ik

3 . Jędrzejak W ojciech , ro ln ik

4. Ratajski Jan, rolnik.

OKRĘG NR. 98
Powiaty: Gniezno, środa, Września 

i Wągrowiec.

Ilość członków  zgrom adzen ia 109 .

1 . B artsch M aksym ilian , ro ln ik , g łosów  56

2 . R atajczyk S tan isław , sekretarz Z . Z . P ., 

g łosów  53 e
3 . B aranow sk i A nton i, ro ln ik , g łosów 52

4 . Z akrzew sk i Józef, sto larz , g łosów  33 .

Z astępcy :
1 . K ujaw a M arian , urzędn , pryw .

2 . K ujaw sk i S zczepan , K łecko , ro ln ik

3 . Z goliński F eliks, ro ln ik

4 . Ś lązak B olesław , urzędn . państw .

kry tycznie do przyszłego w odza N iem iec, 

eksk luzyw na bow iem  i junkierska R eicbs-  

w ehra m iała uprzedzen ia w  stosunku do  

ludzi bez ty tu łów  i do tego bez stopnia na ­

ukow ych , k tó rzy w y  dźw ignęli się z n izin . 

V on E pp zdo łał przełam ać te uprzedzen ia  

i naw iązać n ici m iędzy partią h itlerow ­

ską a R eichsw ehrą.

N azw isko kap itana W iedem ana, by łego  

kom endan ta kom pan ii, w  k tó rej służy ł H i­

tler w  czasie w ojny , jest już g łośne dzięk i 

m isjom , z k tó rym i H itler w ysłał go do  L on ­

dynu . W iedem an uchodzi za człow ieka, k tó  

rem u kanclerz H itler najbardzie j ufa i k tó ­

rego najbardzie j szanu je . Z nana jest pasja  

H itlera w ygłaszania d ług ich m onologów i 

n iedopuszczan ia partnerów rozm ow y do  

g łosu . N aw et C ham berla in n ie cieszy ł się  

pod tym  w zględem  specja lnym i w zględam i. 

N atom iast W iedem anna H itler słucha zaw ­

sze  uw ażn ie  i n igdy  m u  n ie  przeryw a.

W iedem ann , jak m ów ią, m ógłby być ka  

źdej chw ili m inistrem , gdyż H itler pozosta­

w ia m u do w yboru stanow isko , k tó re m u 

najbardzie j odpow iada, W iedem ann jednak  

w oli pozostaw ać w  cien iu , daje m u to bo ­

w iem  w ielką sw obodę ruchów .

A dolf W agner, gau leiter-szef okręgu

Atak na Kanton
W ojska japońsk ie i m arynarka rozpoczęły  
w zdłuż w ybrzeża prow incji K w antung atak  
na K anton . 35 japońsk ich okrętów  w ojen-*  
nych i transportow ców  zaw inęło po kró t­
k im  ostrzeliw an iu do zatok i B ias na  50 km . 
w  k ierunku pó łnocno - w schodn im  od H ong  
K ong . O peracje w ojenne, jak donosi kom u 
n ikat generalnego sztabu , zm ierzają do naj­

rych le jszego zakończenia w ojny .

baw arsk iego by ł tym , k tó ry na ostafn frn  

zjeździć party jnym  w  N orym berdze odczy ­

tyw ał w  im ien iu H itlera  jego w stępną pro ­

k lam ację . M a dźw ięczny w yrazisty g łos, 

przypom inający g łos kanclerza , k tó ry się  

n im  n ieraz w yręcza w  przem ów ien iach pu ­

b licznych czy  rad iow ych . W agner jest w iel­

b icie lem M usso lin iego i gorącym zw olen ­

n ik iem przy jaźn i n iem iecko - w łosk ie j. 

Z w ykł pow tarzać , że N iem cy  i W łochy  bę ­

dą  sta ły  na czele  E uropy , a H itler i M usso ­

lin i będą k ierow ali je j lo sam i.

O tto M eissner, m inister stanu , zajm uje  

od roku 1919 stanow isko szefa kancelarii 

prezyden ta repub lik i, a obecn ie F uhrera. 

S am  fak t ten  św iadczy  o  zręczności i um ie­

ję tności przystosow an ia się do trzech z ko ­

le i system ów : repub likańsk iego za E berta , 

na pó ł au to ry tatyw nego za H indenburga, 

a w reszcie obecneg o . M eissner za E berta  

by ł socja listą za H indenburga pracow ał 

nad w yrów nan iem  stosunków  m iędzy fe ld ­

m arszałkiem  a H itlerem  i w  nagrodę za to  

u trzym ał się na sw oim  stanow isku . M a la t 

przeszło  60 , w ięc m ów i się o tym , że przej­

dzie na em ery tu rę , ale narazić M eissner 

siedzi m ocno na sw oim  fo te lu .

H . O .

a -k m p r i n

POJEDYNEK
I.

Z ajęcia w ieczorow e w  6-te j rocie do ­

b iegały końca. M łodsi oficerow ie coraz  

częście j i n iecierp liw iej spog lądali na ze ­

gark i. U czono prak tycznego zastosow an ia  

praw a służby garn izonow ej. Ż ołn ierze , roz ­

rzucen i na  całym  p lacu , stali ko ło  topól przy  

drożnych , ko ło przyrządów g im nastycz ­

nych , przy drzw iach szko ły reg im en tu , ró ­

w nież opodal tyczek z tarczam i do celu . 

B yły to n iby p laców ki, spo tykane przy  

prochow ni, sztandarze , na odw achu lub  
przy kasie w ojskow ej.

P om iędzy żo łn ierzam i przechadzali się  

rozstaw iający ich i w skazyw ali odpow ied ­

n ie m iejsca . O d czasu do czasu zm ien iano  

odw ach ; podoficerow ie sp raw dzali p laców ­

k i i przekony w ali się , o ile nauka jest po j­

m ow aną przez żo łn ierzy . S tarali się przy-  

tym  w sposób rozm aity , często w ykrętny , 

podstępny odebrać broń od szy ldw acha, 

nak łon ić żo łn ierza do opuszczen ia zajm o ­

w anego m iejsca , lub daw ali um yśln ie na  

przechow anie jakąko lw iek rzecz , najczęś­

cie j w łasną czapkę.

S tarzy służb iśc i, znający doskonale tę 

kazu istykę  w ykrętną  grę , dość zresztą żaba  

w ną, odpow iadali w  tak im w ypadku g ło ­

sem  su row ym : „odejdź". „N ie m am  praw a  

n ikom u oddać strzelby , z w yjątk iem roz ­

kazu co do tego sam ego cesarza". M łodzi 

jednak m ylili się i łapali na podstępy . N ie  

po trafili rozróżn ić żartu od praw dy i w pa ­

dali z jednej osta teczności w  drugą.

—  C hlebn ikow ! D jab le krzyw oręk i —  
w ołał m ały , okrąg ły , ruch liw y podoficer  

S zapow alenko , a w  jego g łosie czuć by ło  

naczeln ikow sk ie rozdrażn ien ie . U czy łem  

cię , uczy łem , uczy łem , durn iu? C zyjżeś w  

te j chw ili rozkaz w ypełn ił? A resztow ane ­

go? A  bodaj cię!... O dpow iadaj d laczego  

jesteś na odw achu?

W  trzecim  oddzia le pow stało praw dzi­

w e zam ieszan ie . M łody żo łn ierz , M ucha- 

m edźinow , T atarzyn , ledw o m ów iący  i rozu  

m iejący po rosy jsku , zupełn ie by ł zb ity z  

tropu um yślnym i podstępam i sw ego na-  

czalstw a i fak tycznego i n iepraw dziw ego . 

R ozw ścieczony porw ał za broń i na w szel­

k ie zapew nien ia oraz rozkazy odpow iadał 

stanow czo.

— Przebijęł

—  A leż czekajźe ... g łupiś, czekaj ‘—  

przekonyw ał go podoficer B obylew . —  

K tóż ja jestem ? Jestem  tw ym kom endan ­

tem  odw achow ym , w ięc...

—  P rzeb iję! —  krzyczał T atarzyn ze  

strachem  i groźn ie , Z oczym a krw ią nab ie- 

g łym i rzucał się z bagnetem na każdego  

zb liżającego się doń . W  ko ło n iego zebrali 

się inn i żo łn ierze rozradow ani śm iesznym  

zdarzen iem  i chw ilką odpoczynku , jaka na ­

stąp iła w łaśn ie w  czasie nauk i.

K apitan Ś liw a, dow ódca ro ty , poszed ł 

dow iedzieć się , co zaszło . K iedy szed ł kro ­

k iem  znużo nym , k iedy zgarb iony w lók ł się  

na drug i kon iec p lacu , m łodzi oficerow ie  

zeszli się na pogaw ędkę i pap ierosa . B yło  

ich trzech : poruczn ik W ietk in , ły sy , w ąsa ­

ty la t trzydziestu trzech , w eso ły gadaty-  

w us, kup leciarz i p ijan ica , podporuczn ik  

R om aszow , drug i rok dop iero będący w  

pu łku , w reszcie podchorąży Ł bów żyw y, 

dobrze prezen tu jący ch łop iec o przew rot­

no - łagodnych g łup ich oczach , z w iecz ­

nym uśm iechem  na grubych , naiw nych u-  

stach —  m iał w ygląd jakby by ł przesią ­

kn ięty cały starym i oficersk im i ańegda- 

tam i. '*

—  Ś w iństw o —  rzek ł W ietk in , spo jrza ­

w szy na sw ój zegarek i z iry tacją trzasnął 

kopertą . — D jab li w iedzą po co on do ­

tychczas trzym a ro tę!

—  Z róbcie m u uw agę,P aw le P aw łow i­

czu —  radził z przew ro tnym uśm iechem  
Ł bów  .

—  D o stu d jab łów  —  zróbcie sam i! C óż  

najw ażn iejsze —  co? N ajw ażn iejsze jest to , 

że w szystko napróżno ’ Z aw sze przed po ­

p isam i gorączku ją  się i zaw sze to  w ychodzi 

na złe! W ym ęczą, og łupią , zafukają żo łn ie ­

rza , a późn iej na rew ii będzie sta ł jak  p ień . 

Z nany w am  jest w ypadek , k iedy to dw óch  

kom endan tów założy ło się , czy j żo łn ierz  

w ięcej zje ch leba,. Z akład  by ł w ysok i. W y ­

brano dw óch starych obżartuchów , jeden  

z n ich zjad ł siedem  fun tów  i... dosyć, w ię ­

cej n ie m ógł. K om endan t rozgn iew ał się  

za to na fe ld feb la . „C óż ty , tak i ow aki, o- 

szukałeś m nie"? A  fe ld febel przew raca o- 

czym a, tłum acząc się : „N ic n ie w iem , n ic , 

pan ie kom endancie , co m u się sta ło . R ano  

rob iliśm y próbę —  osiem  fun tów  chrupnął 

na jedno posiedzen ie".., T ak będzie i z na ­

szym i..., P ow tarzają , uczą się bez żadnego  

po jęcia , zaś na rew ii w styd , w styd ty lko  
przynoszą!

—  W czoraj... —  Ł bów nag le zach icho ­

ta ł. —  W czoraj w szędzie w e w szystk ich  ko  

m endach ukończon o zajęcia . Idę do dom u, 

by ło już oko ło ósm ej w ieczorem  i zupełn ie  

ciem no —  patrzę w  jedenaste j rocie uczą  

sygnałów , dalibóg , chórem  uczą. „W ycelu j 

do p ier-si, dzie l- n ie traf!" —  P ytam  poru ­

czn ika A ndrusiew icza, czem uż to do tych ­

czas w ypraw iacie tak ie śp iew y? A on na  

to : ach tak  —  no , n iby  psy , na księżyc w y ­
jem y .

—  B rr ... co za nuda, co za nuda, fuu! —  

rzek i W ’ie tk in i ziew nął. —  P atrzcie no , 

k tóż to jedzie konno? C zy n ie B ek?

—  lak . B ek-A gm ałow  —  po tw ierdził 

Ł bów . — D oskonale się prezen tu je na  
kon iu ,

(C IĄ G  D A L SZ Y  N A S TĄ P I.)
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N ajstarszy  U niw ersy te t L udow y T . C . L . 
w D alkach pod G nieznem zap rasza m ło ­
dzież m ęską na kurs m ęsk i, k tó ry rozpocz- 
n ie się 3 lis topada . Z głoszen ia należy k ie ­
row ać do U niw ersy te tu L udow ego T . C . L . 
w D alkach pod G nieznem . C zas nag li —  
trzeba już w ysłać zg łoszen ia!

Samobójstwo matki w oczach dzieci
K rańcow a nędza prow adzi często do roz ­

paczliw ych kroków . W W arszaw ie przy  

u licy M iodow ej nr. 25 g łośny p łacz tro jga  
b iednych dziec i zaalarm ow ał przechodn iów , 

k tó rzy posp ieszy li z pom ocą.

N a ziem i w iła się w  bo leśc iach m łoda  

kob ie ta , m atka  p łaczącej dziec iarn i. L ekarz  

stw ierdził zatruc ie i przew iózł despera tkę  

do szp ita la św . D ucha. Jest to m ieszkanka  

M iłosny , 27-le tn ia Janina K inerow a. P rzy ­

jechała w raz z dziećm i do  W arszaw y , chcąc  

je um ieśc ić w  zak ładzie op iekuńczym . G dy  

staran ia je j n ie dały rezu lta tu , popełn iła  
sam obó jstw o .

Oddać go w ręce policji!
D o jednego z urzędn ików  D O K P w  P oz ­

nan iu przyby ł m łody m ężczyzna i, przed ­

staw iw szy  się za studen ta U niw ersy te tu P o  

znańsk jego nazw isk iem  Jan  K łossow sk i, po ­
w ołał się przy tym  na znajom ość! w śród  u-  

raędn ików D yrekcji K olejow ej w  T orun iu , 
a pozyskaw szy jego zau fan ie-., naciągnął 

na pow ażn ie jszą kw otę . Jak się okazało , 

K łossow sk i w cale n ie jest studen tem , a ty l­

ko najzw yk le jszym  oszustem , k tó ry najp ra  

w dopo dobn ie j będzie „p rak tykow ał” obec ­

n ie na innych te renach , zw łaszcza na pro ­

w incji, należy oddać natychm iast w ręce  
po lic ji

Ułatwienie zbytu bydła
S pó łdzieln ia zby tu trzody ch lew nej i 

zw ierzą t rzeźnych w  N ow ym  T om yślu d la  

u ła tw ien ia ro ln ikom  sp rzedaży postanow iła  

w  każdy pon iedzia łek od godz. 8 rano od ­
b ierać od n ich żyw y inw en tarz .

R oln icy pozbędą się w  ten  sposób  k łopo ­

tu ze staran iam i o  rynek zby tu . O dbió r in ­

w entarza odbyw ać się będzie w  Z bąszyn iu  

na ta rgow icy m iejsk ie j, na co oko licznym  

ro ln ikom  zw racam y tu szczegó lną uw agę.

—  Statystyka Parafialna. W  m iesiącu  
w rześn iu zano tow ano w  księgach koście l­
nych parafii razem  26 urodzeń , 4 śluby  
oraz 11 zgonó w . W ynika z pow yższego , że  
przy rost natu ra lny sta le w ynosi przeszło  
200 proc .

t— Zebranie informacyjne. W  niedzielę 
dn ia 16 bm . odbędzie się w  sa li D om u K a ­
to lick iego zeb ran ie in fo rm acy jne w szyst­
k ich nadzela to rek i zelato rek . Z ebran ie  
przew idziane jest ty lko d la zela to rek z  
w iosek . N a zeb ran iu om ów ione będą różne  
sp raw y organ izacy jne .

—  S reb rny jub ileusz . W  tych dn iach  
obchodził sreb rny jub ileusz pracy zaw odo ­
w ej urzędnik ko le jow y w  Z bąszyn iu , pan  
F elik s H em erling , zam ieszkały w  C hro -  
śn icy pod Z bąszyn iem . Ż yczym y jub ila tow i 
na dalsze j drodze pracy zaw odow ej w szel­
k ie j pom yślnośc i.

■ff  otfcr

—  P ad! z g łodu. W  pob liżu S k ieresze-  
w a znalez iono w  row ie przyd rożnym  n ie ­
przy tom nego m ężczyznę la t oko ło 60 , k tó ­
rego przew ieziono kare tką pogo tow ia do  
szp ita la . L ekarz stw ierdził zupełne w yczer­
pan ie z g łodu , tak , że n ie m a nadzie i u trzy ­
m ania go przy  życiu .

— Stodoła w ogniu. W zabudowaniach 
ro ln ika L udw ika M ajch rzaka w  C zern ieje ­
w ie w ybuch ł pożar. S p łonęła doszczętn ie  
stodo ła z całym  tego rocznym  zb io rem  ży ta  
i siana , oraz dw a w ozy naładow ane ży tem  
znajdujące się w  stodo le i ch lew .

— Zgon opiekunki sierot, W O strow ie  
żm arła w  74 roku życia m atka E lżb ie tanka  
E delreda L ew andow ska. Z m arła dw a la ta  
tem u obchodziła jub ileusz 50-lecda ślubów  
zakonnych . Ś p . m atka L ew andow ska po ­
łoży ła duże zasług i na po lu op iek i nad sie­
ro tam i po lsk im i, w ychow ując je w  duchu  
patrio tycznym , za co ze strony w ładz prus­
k ich narażona by ła n ie  jedn  okro tn ie na  

w ielk ie szykany .
i

Czarnków

— Zwyrodniały siodlarz. N iem oralnych  
czynów  dopuszczał się na n ie le tn ich dzie ­
w czynkach siodlarz , 45 le tn i F ranciszek  
G w óźdź z W ielen ia , k tó ry p łac ił dziew ­
czynkom  po 5 gr. G w oździa osadzono w  
areszc ie .

—  Dar na dozbrojenie. W łaścic ie l od le ­
w ni żelaza w D raw sku , inż . K em bliń sk i, 
w raz z sw ym  synem , złoży ł na dozbro jen ie  
ffonS 30000 j

Katastrofa samochodowa pod Skokami
N a szosie S kok i-W ągrów iec m iała nre jsce  

katastro fa  sam ochodow a, k tó ra  na  szczęśc ie  

n ie pociągnęła za sobą śm ierte lnych ofiar. 

Jadący z P oznan ia sam ochód B row arów  

K oby lepo le , naładow any  beczkam i i sk rzy ­

n iam i z p iw em  uderzy ł o  przyd rożne drze ­

w o. P rzód sam ochodu w sku tek uderzen ia  

zosta ł doszczętn ie zd ruzgo tany . W  sam o ­

chodzie znajdow aŁ y się dw ie osoby : 30-le- 

tn i szo fer A nton i S tudzińsk i, przy k ierow ­

n icy W acław  O rchow icz  ze S koków . P o  za  

tym  na p la tfo rm ie sam ochodu znajdow ał 

się kasjer Józef K aczm arek -

Przemalowali skradzione
Przed Sądem Okręgowym w Krakowie 

toczyła się sprawa o kradzież koni. Do od-
powiedzialności karnej pociągnięci zostali 
dwaj cyganie Ludwik M ajewski i Roman  

Cybulski, którzy w  nocy wykradli ze stajni 
dwa konie wraz z bryczką i kompletną u- 

przęźą. Cyganów ujęto dopiero koło Cze­
ladzi na Śląsku. Aby utrudnić rozpoznanie 

keni, przemalowali je z gniadych na karę.
Na rozprawie sąd przesłuchał poliqan-

Prawdziwie po cygańska...

Brudną igłą spowodował śmierć czworga dzieci
Ukaranie niechlujnego lekarza

Dr. Stanisław Kohn, rejonowy lekarz po­
wiatu łomżyńskiego zasiadł na ławie os­
karżonych pod zarzutem spowodowania  

śmierci czworga, a ciężkiej choroby 30 dzie 

ci w  związku z niechlujnym dokonywametn 

szczepienia szkarlatyny.
P osługu jąc się n ie® dezynfekow aną Ig łą  

przy m asow ym szczep ien iu , lekarz spow o ­

dow ał zakażen ie k ilkudziesięc iu m ałych pa ­

cjen tów .

WYPŁYNIESZ NA POWIERZCHNIEI 
wy GRYWA MC NA lOTERH W KOtEKTUHZI

J. L A N G E R A  
0dzte pódl 1.000.000 * 33 Loterii orot 

Mtełele 8 wielkich wygranych po 108.0I0

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 121 
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Ożywiony ruch budowlany
P om im o okresu jesiennego ruch budo ­

w lany w  P o lsce jest nadal ożyw iony . Z a ­
rów no budow nic tw o państw ow e, jak i pry ­
w atne w ykazu je znaczne natężen ie . P rzy ­
czyn iła się do tego p iękna , ciep ła pogoda, 
o raz stab ilizac ja cen m ateria łów budow la ­
nych : cem en tu , ceg ły , w apna, drzew a, żela ­
za , szk ła , etc .

N iew ątp liw ie na w zm ożony ruch w  bu ­
dow nic tw ie pryw atnym  w pływ a także chęć  
w yzyskan ia przez budu jących w ygasające j 
z  końcem  b ieżącego roku  pełn i u lg  podatko ­
wych.

B udow nic tw o m ieszkan iow e, zw łaszcza w  
sto licy i w iększych m iastach P o lsk i w  sto ­
sunku do  roku poprzedn iego siln ie w zrosło . 
B udow ane są m ieszkan ia kom fortow e z naj 
bardzie j now oczesnym i urządzen iam i i m ie  
szkan ia sk rom nie jsze . W  p ierw szych , od ­
pow iedn io jednak drog ich , lokato rzy m ają  
w szelk ie w ygody , a w ięc obszerną łaz ienkę  
z kaflow ą w anną, kom ple tn ie urządzoną  
kuchn ię , często z kuchenką , elek tryczną lub  
gazow ą, cen tra lne ogrzew an ie, w kuchn i i 
łaz ience sta le b ieżącą gorącą w odę, szafy i 
najrozm aitsze schow ki w  śc ianach , lodow ­
n ie elek tryczne itp .

K aczm arek zo rien tow aw szy się zesko ­

czy ł z p la tfo rm y i w  ten  sposób  un iknął o-  

kaleczeń . S zofer S tudzińsk i w ypad! z sa ­

m ochodu n ie doznając żadnych obrażeń . 

N atom iast W acław O rchow icz dozna  

zgn iecen ia k la tk i p iersiow ej złam an ia pra ­

w ej nog i, lew a zaś noga  do  podudzia u leg ła  

czterok ro tnem u złam an iu .

N atychm iast po  w ypadku  przyby ł lekarz  

ze S koków  i przew iózł ciężko  poran ionego  

O rchow icza  do  szp ita la w W ągrow cu . S zo ­

fer S tudzińsk i zosta ł przew ieziony do  szp i­

ta la  w  P oznan iu .

konie z gniadych na  karę
ta, który zeznał, że zastał oskarżonych w  

lesie przy skradzionych koniach. Nato-
m iast cyganki zeznały , że oskarżen i w  cza ­

sie popełn ien ia kradzieży by li w  C zeladzi.

S ąd  n ie dał w iary  cygankom  i skazał o-  

skarźonych  na  rok  w ięzien ia .

W  kradzieży te j uderza n iezw yk ła iśc ie  

cygańska pom ysłow ość złodzie i, k tó rzy  

d la zatarc ia  śladów  zdoby li się na przem a ­

low an ie sk radzionych kom .

S ąd okręgow y dr K ohna un iew inn i! *—  

przy jm u jąc , że w ina  spada na  san ita riu szk i.

P rokura to r jednak zaapelow aj 1 w  dru ­

g ie j in stancji w yrok un iew inn ia jący zosta ł 
uchy lony, a dr K ohn skaazny na rok w ię­

zien ia . O brona w ystąp iła ze skargą kasa ­

cy jną do S ądu N ajw yższego , lecz skarga  

zosta ła oddalona i w yrok sta ł się praw o  
m ocny .

Łesirno

— W ypad! z okna. W  ub ieg ły  poniedzia­
łek oko ło godz. 17 .30 w ypadf  z okna p ier­
w szego p ię tra przy u l. B ocznej 7-le tn i Z y ­
gm un t R ajew sk i. N ieszczęśliw y ch łop iec w  
kry tycznym  m om encie , w ychy la jąc się zby t 
z okna, strac ił rów now agę i upad ł na bruk  
odnosząc k ilka cięk ich obrażeń na g łow ie . 
O m dlałego z przerażen ia przew ieziono do  
szp ita la św . Józefa .

Mogilno

Samobójstwo staruszki. W to rfow i­
sku pod  w ioską S tanom isz , w  pow iecie m o ­
g ileńsk im , znalez inono zw łok i T G -le tn ie j 
N iem ki F ryderyk i L uebek , k tó ra przed k il­
ku dn iam i oddaliła się z dom u. S taruszka  
od d łuższego czasu ciarp iała na silny roz ­
stró j nerw ow y , pod w pływ em  k tó rego popeł 
n iła  sam obó jstw o .

Rakość

—  W ariat podpalaczem. W  sobotę 8 bm  
o godz. 23 , w ybuch ł pożar w  m ajątku pro ­
bostw a pod P akością . P astw ą p łom ien i pa-  
d ły dw a stog i (w ł. p . K ozłow sk iego ). P rzy ­
czyną pożaru by ło podpalen ie przez n ie ja ­
k iego M ichalaka . M ichalak upośledzony na  
um yśle postanow ił odebrać sob ie życie . W  
tym  celu  w drapał się na stóg i podpalił go . 
M ocno poparzonego siłą śc iągn ię to ze sto - 
ga i po doraźnym  opatrunku osadzono w  
areszcie .

M ieszkan ia sk rom nie jsze n ie posiadają  
n iek tó rych z tych urządzeń i w ykonan ie  
w nętrz jest bardzie j proste , zapew niają one  
jednak lokato rom  także dostateczną w ygo ­
dę.

W zrost budow nic tw a m ieszkaniow ego  
św iadczy o zw iększen iu się dobroby tu w  
P o lsce . D zięk i pom yślnej kon iunktu rze go ­
spodarczej dorob ił się przem ysłow iec , ku ­
p iec , inżynier, ro ln ik . M ów ią także , że sze ­
reg dom ów pow stało dzięk i w ygranej na  
L oterii K lasow ej. W iele osób , k tó re spo t­
kało to szczęśc ie , uw ażało słu szn ie , że naj­
lep ie j będzie u lokow ać w ygraną w n ieru ­
chom ości i zapew nić sobie spoko jny by t.

W ybudow an ie w ielu dom ów zaspoko iło  
w praw dzie w  pew nej m ierze g łód m ieszka ­
n iow y ale n ie zała tw iło jeszcze sp raw y . 
Ilo ść izb jest w ciąż jeszcze n iedosta teczna , 
a prze ludn ien ie m ieszkań duże .

W ygryw ający na L oterii K lasow ej m ają  
w ięc w dzięczne po le do dzia łan ia . B udo ­
w ać, zapew nić dach nad g łow ą licznym  rze  
szom  m ieszkańców . N iew ątp liw ie i w  43-e j 
L oterii K lasow ej, k tó re j ciągnien ie p ierw ­
szej k lasy rozpoczyna się 19-go październ i­
ka n ie jeden w ygra i n ie jeden za w ygrane  
p ien iądze w ybudu je dom .

Krusiwlca

— Tragiczna śmierć chłopca. Pięciolet­
n i syn robo tn ika W alczaka z Z akup in pod  
K ruszw icą spad ł z w ozu , na k tó rym  jechał 
w raz z w oźn icą C zask iem  z G ustow a, przy  
czym  ko ła prze jechały ch łopca na śm ierć .

R ozpacz rodziców  n ie m a gran ic .

W iadomości z kraju

SZKOŁA TALM UDYCZNA PASTW Ą  

POŻARU.
N a strychu szko ły ta lm udycznej w  P iń ­

sku w ybuch ł pożar. O gień szybko ob ją ł ca ­

ły  budynek . L udność oko licznych dom ów  

w pop łochu ra tow ała sw e m ien ie . O gień o-  

panow ały straże pożarne zaw odow a i m a ­

rynark i w ojennej. M im o to cała szko ła ta l-  

m udyczna sp łonęła , W  czasie akcji ra tow ­

n icze j zosta ło poparzanych i pokaleczo -  

nch 6 strażaków .

NAGŁA ŚM IERĆ INŻYNIERA.

W  L ub lin ie zachorow ał nag le inżyn ier  

syndyk i w spółw łaśc ic ie l firm y A . P lage- 

L aśk iew icz , K aro l T om czyck i (daw ny dy ­

rek to r L oyd 'u bydgosk iego ) zam ieszkały  

sta le w  W arszaw ie , k tó ry w  czasie prze ­

w ożen ia do  szp ita la S zary tek zm arł.

P rzyczyna nag łe j śm ierc i cen ionego w  

sferach fachow ych inżyn iera na raz ie n ie  

usta lona .

ŚM IERÓ
DZIEW CZYNKI W PŁOM IENIACH

Z P ińska donoszą, że fa la pożarów na 

P o lesiu n ie słabn ie . W e w si W ola, pow iatu  
koszy rsk iego , spaliło się 5 gospodarstw . W  

p łom ien iach zg inęła 7-le tn ia S aturn ina  

G endrow ska.

W Iw acew iczach spaliy się m agazyny  

po lesk ie j C en tra li O w oców . W e w si O zow - 

n ica , pow . droh ick iego , sp łonęło 5 dom ów  

m ieszkalnych , k ilka stodó ł oraz inw en tarz  

żyw y i m artw y ; w e w si U holec pow iatu  

sto lińsk iego dw a całe gospodarstw a.

CEDUŁA URZĘDOW A  
GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W  POZNANIU.

Papiery procentowe
y /* prem iow a poż. inw est. I. em . 84 ,—  P .

3® /o prem iow a poż. inw est. II. em . 85 ,------

4%  pożyczka konso lidacy jna 67 ,—  P .
4  i pó ł proc . w ew n. poż. państw . 1937 r, 65 .5 0 P

5® /# państw , pożyczka konw ers. w iększe ode. 

65 .50 P .
5 proc , państw , poż. konw ers, drobne odcink i 

60 ,- f-
4  i pó ł %  zlo tow e lis ty  zast. serii L  P ozn . Z iem . 

K red . 65 .—  O . w iększe , 63 ,25 -} — średn ie , 

67 ,50 +  drobne .
4%  listy zastaw ne konw ert. ostem pl. P . Z . K . 

54 .50 P .
Akcje bankowe i przemysłowe

H erzfe ld &  V icto rias 63 ,50 P .
L ubań - W ronk i 26 .—  P .

T endencja u trzym ana.

CEDUŁA URZĘDOW A  
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ
S T A N D A R T Y : pszen ica 746 g /l„ ży to 708  

g /1 ., ow ies I. stand . 470 ,5 g /1 , ow ies II. stand , 

445 g /1 .

Poznań, 13 października 1938 a.
C eny orien tacy jne :

P szen ica zdatna do przem iału  . a 19 .25— 19 .75  

Ż yto zdatne do przem iału , ? » 14 ,00— 14 ,50  
Jęczm ień brow arow y  « ?  « i  g 16 ,00— 17 ,0 0

Jęczm ień  700— 720  g /1 . a b  a a i 14 .7 5— 15 ,25

Jęczm ień  673— 678  g /1 ,« x  i « i 14 ,00— 14 ,50

O w ies I. stand . , g g  » g  g  g  15 ,10— 15 ,50
O w ies II. stand . . ? , s . . 14 ,50— 15 ,00

M ąka pszen . gat. I. w yc. 0-30%  . 

M ąka pszenna gat. I. 0-50%  . . , 

M ąka pszenna gat. I-A  0-65%  . . 

M ąka pszenna gat. II. 30-65%  . 
M ąka ży tn ia gat. I. 0-50% g .«  

M ąka ży tn ia gat. I. 0-65%  , i g 

M ąka ziem n . superior w ł. w . ; . 

O tręby pszenne grube stand . . g 

O tręby  pszenne średnie stand . « 

O tręby ży tn ie stand . , g , , 

O tręby jęczm ienne « » g g g

G roch W ikto ria . : . i g ■ g

G roch zielony (F o lger)  . . g >

R zepak ozim y g g g g g g g

R zepak ja ry g k g g * g g g

S iem ie ln iane «ggg»»»k 

M ak n iebiesk i g g g i i « » 

G orczyca

M akuchy ln iane w ta flach . . 

M akuchy rzepakow e w taflach i 
Z iem niak i fab ryczne za kg %  , g 

S łom a  pszenna luzem  . a » g

„  pszenna prasow ana  g g g

„  ży tn ia luzem g g ■ g g

n  ży tn ia prasow ana  « g  a a

w ow siana luzem  . g » > g

37 ,25— 39 ,25  

34 .50— 37 ,0 0  

31 ,75— 34 ,25  

26 .75— 29 ,25  
25 .25— 26 ,50  

23 ,00— 24 ,50  
28 ,5 0— 32 ,50

11 ,00— 11 ,50  

9 ,50— 10 ,50  
9 ,25— 10 ,25

10 ,00— 11 ,00
24 ,5 0— 26 ,50  

24 ,50— 26 ,50  

41 ,50— 42 ,50  
38 ,50— j9 ,50  

48 ,00— 51 ,00  
60 .00— b5 .00 . 
33 ,00— 35 ,00  

20 ,00— 21 ,00

12 ,75— 13 ,75

17— 171 /9
1 .50—  1 .75

2 ,25—  2 ,75

1 .75—  2 .25

2 ,75—  3 ,00
1,50— 1,75

ow siana prasow ana g g g 2 ,25 — 2 ,50  

jęczm ienna luzem g g g 1 ,50—  1 ,75

„ jęczm ienna prasow ana a g  2 ,25—  2 ,50
S iano zw yk łe luzem . * g a g 5 ,00—  5 ,50

H  zw yk łe prasow ane « «  a 6 ,00 — 6 .50
M  nadno teck ie luzem » g g 5 ,50— 6 ,00

„  nadno teck ie prasow ane  a i 6 .50— 7 ,00
O gólny obró t: 4105 t., w  tym : pszenicy 320  

t., tend , sp ., ży ta 1630 t., tend , sp^ jęczm ienia . 

837 tend . sp„ ow sa 85 Ł , tend . sp„ prze tw ór  
rów  m łynarsk ich 689 t, tend , sp ., nasion 68 t^  
tend. spL, pastewne i inne 476 i* tend,
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K lu b  S p o rto w y  „ W a rta ” d o n o s i, ż e tre ­

n in g i se k c ji le k k o a tle ty c z n e j p iłk i rę c z n e j  

z d n ie m  1 5  p a ź d z ie rn ik a  b ę d ą  s ię o d b y w a ­

ły  d la  p a ń  i p a n ó w  w  ś ro d y  i p ią tk i o d  g o ­

d z in y 1 9 — 2 1 w  sa li O k rę g o w e g o O śro d k a  

(p iłk a  s ia tk o w a ) o ra z  w e  w to rk i i n ie d z ie lą  

o d  g o d z . 1 1 — 1 w  h a li O k rę g o w e g o  O śro d ­

k a W F . p rz y  u l. B u k o w sk ie j (p iłk a k o sz y ­

k o w a ) o ra z z a p ra w a le k k o a tle ty c z n a . Z e  

w z g lę d u n a z b liża ją cy  s ię tu rn ie j p iłk ’ rę ­

c z n e j d la p a ń  i p a n ó w  w  m ie sią c u  lis to p a ­

d z ie o rg a n iz a w a n y p rz e z K . S . „ W a rta ”  

u c z ę sz c z a n ie  n a  tre n in g i b e z w z g lę d n ie  o b o ­

w ią z k o w e . P ie rw sz y tre n in g o d b ę d z ie s ię  

w  n ie d z ie lę 1 6 b m . o d  g o d z , 1 1 — 1 w  h a li 

O k rę g o w e g o O śro d k a W F . p rz y  u l. B u k o ­

w sk ie j.

Piłka  nożna

W ęgierscy piłkarze nie przyjadą.

W y z n a c z o n e n a  1 1 i 1 3  lis to p a d a  z a w o d y  

p iłk a rsk ie  lig o w y c h d ru ż y n  ś lą sk ic h  R u c h u  

i A K S  z c z o ło w ą d ru ż y n ą  w ę g iersk ą  U jp e -  

s ti, n ie d o jd ą d o sk u tk u . D ru ż y n y ś lą sk ie  

z re z y g n o w a ły  z ty c h  z a w o d ó w , m o ty w u ją c  

to  ty m , ż e  w  ty m  sa m y m  c z a s ie  o d b ę d ą  s ię  

z a w o d y P o lsk a —  Ir la n d ia , n a  k tó re o b y ­

d w ie d ru ż y n y o d d a ją sw o ic h n a jlep sz y c h  

p iłk a rz y . O c z y w iśc ie , ż e d ru ż y n y ś lą sk ie  

n ie  m o g ły  s ię z g o d z ić  n a  ro z e g ra n ie  ta k  p o ­

w a ż n e g o  m e c z u w  o s ła b io n y c h  sk ła d a c h .

Pogoń dom aga się śledztwa.

W o b e c n ie s ły ch a n e j n a p a śc i z e s tro n y  

k ie ro w n ic tw a  lig o w e j d ru ż y n y  A K S  n a  lw o ­

w sk ą P o g o ń , z a m iesz c z o n ą n a ła m ac h  p ra ­

sy ś lą sk ie j w  z w ią z k u z m e c z e m  lig o w y m  

A K S  — P o g o ń , z a rz ą d  P o g o n i k o m u n ik u je  

n a m , ż e sk ie ro w a ł w  te j sp ra w ie p ism o  d o  

L ig i P o lsk ie g o  Z w . P iłk i N o ż n e j z p ro śb ą  o  

n a ty ch m ias to w e w sz c zę c ie ś led z tw a i u k a ­

ra n ie w in n y c h . Z a rzą d  P o g o n i tw ie rd z i w  

sw y m  liśc ie , ż e z a rz u ty  p o d n ie s io n e  w  p ra ­

s ie ś lą sk ie j p o d a d re se m  P o g o n i n ie o d p o ­

w ia d a ją  p ra w d z ie .

APOLLO-M ETROPOLIS
na tylko 3 seansach popołudnlow. 

o jfodz. 8-cfej

w sobotę 15 bm .
w kinie M ETROPOLIS  

w niedzielę 16 bm -
w  kinach  APOLLO  i M ETROPOLIS
Film, który odniósł największy sukces 

powodzenia I wywołał szczery entuzjazm 

„Profesor W ilczur"  
w roli głównej

■ K. Junosza Stępowskim

Ceny biletów:
Cały parter 40 gr, cały balkon 60 gr.

Co to za olbrzym

O to  je s t o lb rz y m ie  k o ło  n o w e g o  a n g ie lsk ie ­

g o sa m o lo tu p a sa ż e rsk ie g o „ E n sig n " , k tó ­

ry o s ta tn io o d d a n y z o s ta ł W  C ro y d o n d o  

s łu ż b y  lo tn ic z e j. A p a ra t, k tó ry  w a ż y  2 1 to n  

m o ż e ro z w in ą ć ś re d n ią sz y b k o ść 3 2 0 k m . 

na godzinę.

Porażka Polek w Rzym ie
W  R z y m ie ro z p o c z ę ły  s ię m istrz o stw a  

E u ro p y  w  k o sz y k ó w ce  k o b ie c e j z  u d z ia łe m  

re p re z e n ta c ji P o lsk i, L itw y , S z w a jc a rii, 

F ra n c ji i W ło c h .
W  p ie rw sz y c h m e c z ac h F ra n c ja p o k o ­

n a ła S z w a jc a rię 4 3 :1 8 , a  L itw a w y g ra ła z  

W ło c h a m i  2 3 :2 1 .

W  c z w a rte k  p ó ź n y m  w ie c z o re m  o d b y ło  

s ię w  R z y m ie  n a  m istrz o s tw a c h  E u ro p y w

Jak grają Norwegowie
P ie rw sz a g o śc in a p iłk a rz y n o rw e sk ic h  

w  W a rsz a w ie (n ie d z ie la 2 3 b m .) w y m a g a  

b liż sze g o z a p o zn a n ia s ię z e sp o so b e m  ic h  

g ry  i z  ic h  o s ta tn im i w y n ik a m i.

P rz e d d w o m a ty g o d n ia m i N o rw e g o w ie  

p o k o n a li w  S to k h o lm ie d o b rz e n a m  z n a ­

n y c h S z w e d ó w  3 :2 i d z ię k i te m u z d o b y li  

P u c h ar P ó łn o c y  n a ro k  b ie ż ą cy . M e c z z e  

S z w e d a m i N o rw e g o w ie ro z s trz y g n ę li n a  

sw o ją k o rz y ść w ła śc iw ie ju ż w  p ie rw sz e j 

p o ło w ie g ry , k ie d y ic h n ie z w y k le sz y b k i 

n a p a d  s tw o rz y ł d o g o d n e sy tu a c je d o  s trz a ­

łu , A le n a jle p szą c z ę śc ią d ru ż y n y n o rw e ­

sk ie j je s t p o m o c i ty ły . W  p o m o c y  g ra n a  

ś ro d k u E ric k se n , g ra c z n ie z w y k le ru c h li­

w y , u w ija ją c y s ię p o  c a ły m  b o isk u , p e w n y  

w  d e fe n z y w ie i b o jo w y w  o fe n sy w ie M i­

m o o lb rz y m ie j ru c h liw o śc i w y trz y m u je d o  

k o ń c a te m p o g ry . D o sk o n a le te ż g ra p ra ­

w y u o m o cn ik , H e n ric k se n , k tó ry b ę d z ie  

p rz e c iw n ik ie m  d w ó jk i W o d a rz —  W ilim o -  

w sk i,
W  o b ro n ie a se m  je st „ n o rw e sk i M a r­

ty n a " , s tu k ilo w y  Jo h a n sse n . W  c ię żk ic h  sy ­
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Hallo!

Tu radio

Niedziela, dnia 16 października 1938 r. 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

7 ,1 5 P ie śń „ P o d T w o ją o b ro n ę " . 7 ,2 0 K o n ­
c e rt p o ra n n y w  w y k o n a n iu o rk ie s try p u łk u  
S trz e lcó w  K a n io w sk ic h . 8 ,0 0 D z ien n ik p o ra n ­

n y . 8 ,1 5 A u d y c ja d la w si. 9 ,1 5 T ra n sm is ja z  

u ro c zy s to śc i K o rp u su O c h ro n y P o g ran ic z a w  
S to łp ca c h (p rz e z B a ran o w ic z e ). N a b o że ń s tw o  

z k o śc io ła p a rafia ln eg o . K a z an ie w y g ło s i k s . 

k a n o n ik p ro f . M ic h a ł K le p ac z . 1 1 ,1 5 P rz e m ó ­
w ie n ie w ic e p re m ie ra in ź . E u g . K w ia tk o w sk ie g o  

r .a z e b ra n iu p rz e d w y b o rc z y m  O Z N  w  K a to w i­
c a c h . 1 3 ,0 0 P rz eg lą d k u ltu ra ln y . 1 3 ,1 0 M u z y ­
k a o b ia d o w a (z P o z n a n ia ). 1 4 ,4 0 „ W sz y s tk ie ­
g o  p o  tro c h u " —  a u d y c ja  d la  d z ie c i. 1 5 ,0 0 A u ­

d y c ja d la w si. 1 6 ,4 5 Jó z e f H a y d n „ Je s ie ń " —  
frag m e n t z o ra to riu m  „ P o ry  ro k u " . 1 7 ,1 5 P rz e ­

m ó w ie n ie m in . Ju lia n a U lry c h a n a z e b ra n iu  
p rz e d w y b o rc z y m O Z N w K ra k o w ie . 1 7 ,4 0  
„ P o d ró ż p o W a rsz aw ie " —  w o d e w il A d o lfa  
S o n n e n fe ld a  w  o p ra c o w a n iu  i ra d io fo n iz a c ji L e ­
o n a S c h ille ra . W  p rz e rw ie C h w ila B iu ra S tu ­
d ió w . 1 9 ,2 0 P rz e m ó w ien ie g e n . Ja n a K ru sz e w ­

sk ie g o , d o w ó d c y K . O . P . 1 9 ,3 0 W ie cz o rn ic a  
ż o łn ie rsk a . —  T ra n sm is ja z św ie tlic y w  S to łp ­
c a c h  (p rz ez W iln o ). 2 0 ,0 0  F ra g m e n ty  su it (p ły ­
ty ) . 2 0 ,1 5 A u d y q e in fo rm a cy jn e . W ia d o m o śc i  
sp o rto w e . P rz e g ląd p o lity c z n y . D z ie n n ik w ie ­
c z o rn y . T y g o d n ik d ź w ię k o w y . N a sz p ro g ra m  

n a ju tro . 2 1 ,2 0 M o z a ik a m u z y c z n a . 2 2 ,0 0 M u ­
z y k a ta n e c z n a . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i 
d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t m e te o ro lo ­
g ic z n y . 2 3 ,0 5 W ia d o m o śc i z P o lsk i (w  ję z y k u  

o b c y m ).
Poznań. 8 ,4 5 „Ze św ia ta n a u k i: „ N a jd a w ­

n ie jsz e p o d ró ż e" —  S z y m o n P ig w a. 9 ,0 5 T a ń ­
c e i p io se n k i. P ły ty . 1 3 ,1 0 „ O  p rz y ja źn i" —  

fe lie to n . 1 4 ,4 0 N ie d z ie ln e p o p o łu d n ie u w u ja -  
sz k a K a zia . 1 5 ,0 0 „ D la n a sz e g o p o g ra n ic z a "

Już w XVI wieku była cenzura
W y d a w a ło b y  s ię m o ż e , ż e c e n z u ra je st  

rz e c z ą  n o w ą , k tó ra p o ja w iła  s ię d o p ie ro  w  

o s ta tn ic h  c z a sac h w z w ią z k u z sz a lo n y m  

ro z w o je m  p ra sy , ja k i d z iś m a m y sp o so b ­

n o ść w sz y sc y  o b se rw o w a ć . Je d n a k  n a  p o d ­

s ta w ie h is to ry c zn y c h ź ró d e ł m o ż n a z c a łą  

p e w n o śc ią s tw ie rd z ić , ż e ta k  n ie je s t. Ja k  

d a le k o  s ię g a  h is to ria  c e n z u ry , te g o  n ie  w ie  

m y . P e w n e je s t je d n o , m ia n o w ic ie to , ż e  

c e n z u ra  is tn ia ła  ju ż  w  X V I w ie k u .

W  ro k u 1 5 3 0 w p ro w a d z ił c e n z u rę p o ­

s tan o w ie n ia m i, w y d a n y m i w A u g sb u rg u  

c e sa rz K a ro l V , a b y  z a p o m o c ą n ie j z w a l­

c z a ć ro z sz e rza ją c y s ię lu te ran iz m  i in n e , 

m n o ż ą c e s ię w  ty m  c z a sie se k ty . U rz ę d n i­

c y m ie li p o le c e n ie , b y  te g o ro d z a ju p u b li­

k a c je b y ły tę p io n e , w sz y stk o je d n o w  ja ­

k ie j p o ja w ia ły b y  s ię  fo rm ie . P o le c en ia  te g o  

k o sz y k ó w c e k o b ie c e j sp o tk a n ie P o lsk a —  

W ło c h y . Z w y c ię s tw o o d n io sły  re p re z e n ­

ta n tk i W ło c h w  s to su n k u  2 7 :1 9 (1 3 :4 ) .

W  p ie rw sz e j p o ło w ie W ło szk i m a ły  z n a ­

c z n ą  p rz e w a g ę . P o lk i rz a d k o  d o c h o d z iły  d o  

s trz a łu . P o  p rz e rw ie  n a sz e  z a w o d n ic z k i p o ­

p ra w iły  s ię z n a c z n ie  i w  ty m  o k re s ie  b y ły  

n ie w ą tp liw ie le p sze o d sw o ic h p rz e c iw n i­

c z e k . N ie u d a ło im  s ię je d n a k  ju ż w y ró w n a ć .

tu a c ja c h p o d b ra m k o w y c h c a ła p o m o c i o -  

b ro n a n o rw e sk a sk u p ia ją s ię p o d w ła sn ą  

b ra m k ą i s ta n o w ią m u r tru d n y  d o  p rz e b y ­

c ia . S to su n k o w o  s ła b sz ą  fo rm a c ją  je st a ta k  

n o rw e sk i. N a jle p sz y je s t tu le w o sk rzy d ło -  

w y B ru s ta td , k a n d y d a t d o  re p re ze n ta c ji  

E u ro p y n a  m e c z z A n g lią . Ś ro d ek  n a p a d u  

B ry n h o ld se n , w a ż y  p rz e sz ło  1 0 0 k ilo  i sa m  

fa k t te n  w y sta rc z a , ż e p rz e c iw n y o b ro ń c a  

n ie  m a  w  w a lc e  z  n im  u ła tw io n e g o  z a d a n ia .

Ja k o  c a ło ść  je s t d ru ż y n a  n o rw e sk a  p rz e  

c iw n ik ie m  d la n a sz e j je d e n a s tk i b a rd z o  

g ro ź n y m .

Rozm aitości

Otwarcie sztucznego lodowiska.

O tw a rc ie  sz tu c z n e g o  lo d o w isk a  w  K a to ­

w ic a c h z a p o w ie d z ia n e je s t n a p o c z ą te k  li­

s to p a d a . F u n k c je k ie ro w n ik a  to ru  p o  p rz e ­

ję c iu g o  p rz e z M a g is tra t k a to w ic k i o b ją ł 

re p rez e n ta c y jn y h o k e ista p o lsk i L u d w i-  

c z a k , b ę d ą c y u rz ę d n ik ie m  M a g is tra tu m . 

K a to w ic .

—  a u d y c ja w  o p ra c o w a n iu M a ria n a O b sta . —  
1 5 ,3 0  A u d y c ja  lo k a ln a . 1 9 ,3 0 P ro g ra m  n a  ju tro . 
1 9 ,3 5 O rk ie s try sa lo n o w e i im p e rio A rg en tin a :  
P ły ty . 2 0 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e . 2 3 ,0 5 Z a ­

k o ń c z e n ie a u d y c ji.

SŁUCHAM Y ZAGRANICY.

1 8 ,0 0 W ie ż a E iff la . K o n c ert sy m fo n ic z n y . 

1 9 ,3 0 L o n d y n R e g . N ie d z ie ln y k o n c e rt sy m fo ­
n ic z n y . 1 9 ,5 5 B e ro m u e n s te r. „ P tasz n ik z T y ­
ro lu " —  o p e re tk a . 2 0 ,5 0 S z to k h o lm . S y m fo ­

n ia N r. 5 c -m o ll B e e th o v en a . 2 1 ,0 0 R z y m . „ I  
q u a ttro  ru s te g h i ‘ —  o p e ra . 2 1 ,3 0 R a d io P a ris .  
K o n c ert sy m fo n ic z n y . 2 2 ,0 0 S trasb u rg . „ D z w o ­

n y k o rn e w ilsk ie " —  o p e ra . 2 2 ,0 5 L o n d y n R e g . 
R e c ita l sk rz y p c o w y . 2 2 ,3 5 H ilv e rsu m  II . K o n ­

c e rt sy m fo n ic z n y .

W OZY M EGAFONOW E POLSKIEGO RADIA

Ju ż w  n a jb liż szy m  c z as ie w y ru sz ą w  o k rę ż ­

n ą p o d ró ż p ro p a g a n d o w ą 3 w ie lk ie w o z y m e ­

g a fo n o w e P o lsk ie g o R a d ia .
P o tę ż n e p o d w o z ie sa m o c h o d o w e n o s i sp e ­

c ja ln ą k a ro se rię , z a w ie ra ją c ą in s ta la c ję g ło śn i­

k o w ą o ra z p o m o c n ic z e u rz ąd z e n ia ra d io w e . 
W sz y s tk ie te w o z y z o s ta ły  w y k o n a n e c a łk o w i­
c ie w  k ra ju —  n a sp e c ja ln e z a m ó w ie n ie P o l­
sk ie g o R a d ia i p rz y s to so w a n e d o n a sz y c h c ię ż ­

k ic h w a ru n k ó w  te re n o w y c h .

N a d a c h u sa m o c h o d u u m ie sz cz o n e są c z te ­
ry p o tę żn e g ło śn ik i, z a s ila n e p rz ez c e n tra lę  

m e g a fo n o w ą w o zu . G ło śn ik i te m o g ą o d tw o ­
rz y ć n ie sk a z ite ln ie g ło s d la p o n a d 1 0 0 -ty s ię c z -  
n e g o  tłu m u . G ło śn ik i w o z u m o g ą b y ć z d e im o -  

w a n e i u m ie sz c za n e p rz y p o m o c y p o s ia d a n y c h  
k a b li w d o w o ln y c h p o m ie sz c z e n ia ch c z y n a  

p la c a c h p u b lic z n y c h . A p a ra tu ra m e g a fo n o w a  
w o z u c z e rp ie p rą d e le k try c zn y z w łasn e j m a ­
łe j e le k tro w n i, u ru c h o m io n e j p rz e z o so b n y  m o ­

to r sp a lin o w y .

C e n tra la m e g a fo n o w a w o z u n a d a w a ć m o ­
ż e w ła sn e a u d y c je z a p o śre d n ic tw e m  ru c h o m e ­
g o m ik ro fo n u b ą d ź w  k a b in ie sa m o c h o d u , b ą d ź  
n a z e w n ą trz w o z u . Je d n o c z e śn ie c e n tra la ta  
tra n sm ito w a ć m o ż e p ro g ra m  ra d io w y ro z g ło ­

śn i P o lsk ie g o  R a d ia o ra z n a d a w a ć w łasn e  k o n ­
c e rty  z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

ro d z a ju m ie li z a ró w n o u rz ę d n ic y k ró le w ­

sc y , ja k i w ła d ze k o śc ie ln e , k tó re , p o w o ­

ła n e d o sp e łn ie n ia te g o o b o w ią z k u w y p e ł­

n ia ły  g o c a łk o w ic ie .

W  ro k u  1 5 7 2 P a p ie ż G rz e g o rz X III w y ­

d a ł b u llę , w  k tó re j p o le c a ł z w a lc z a ć w sz y ­

s tk ic h ty c h , k tó rz y p o d a ją d o w ia d o m o śc i  

p u b lic z n e j"  z a p o m o c ą d ru k u  fa łsz y w e  w ia ­

d o m o śc i, d o ty c z ą c e n ie ty lk o sp ra w  p a ń ­

s tw o w y c h , a le ta k ż e p ry w a tn y c h , w  k tó ­

ry c h n ie je s t z a in te re so w an y a n i k o śc ió ł, 

a n i p a ń s tw o . Z a le ca ł tę p ić ty c h z w ła sz c z a , 

k tó rz y  w ia d o m o śc i te  ro z s ie w a ją n ie z w ła  

sn e g o  p rz e k o n a n ia , a le z a  p ie n ią d z e o trz y ­

m a n e z a  te n  n ie c n y  p ro c e d e r .

R ó w n ie ż P a p ie ż P iu s V I w y stę p o w a ł 

g o rliw ie p rz e c iw  fa łsz e rz o m w ia d o m o śc i, 

o g ła sz a ją c y m  je d ru k ie m . W  ty m  c z a s ie w

FtRIUY GODIME 
POPARCIA

’ W YKW INTNE PALTA, 
UBRANIA M ĘSKIE  
M UNDURKI SZKOLNE  
Poleca firm a EDM UND RYCHTER, Kra­
wiectwo m ęskie u szczytu doskonałości ।  
M ateriały z m etra.
EDM UND RYCHTER, Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fi. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW W lkp.

Pokrywanie Dachów to rzecz zaufania  

DACHY
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p o k ry w a  p a p ą , d a ­
c h ó w k ą , łu p k ie m , b la c h ą c y n k o w ą itp . 
n a p ra w ia  i sm o li.
W y k o n u je w sz e lk ie p ra c e b la c h a rsk ie  
ja k : ry n n y , ru ry , o p ie rz e n ia c y n k o w e , 
p a ra p e tó w  o k ie n n y c h , k o m in ó w  itp .
„Przem ysł Polski Pokrywania Dachów**

Poznań, Grobla 3, tel. 34-69.

Centralna Drogerja J. Czepczyńskl 
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45-43.
Poleca najtaniej: Farby  —  Lakiery  —  Po­
kosty 1 wszelkie przybory m alarskie. 
M ydła 1 proszki do prania — M ydła to­
aletowe — Perfumy — W ody kolońskle 
oraz wszelką kosm etykę — Frotery  
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju, 

Oddział: Drogerja „Uniyerżum” uL Fr. Ra­
tajczaka SA  , J
Telefon 2749. _  t
Fabrykacja środków do zwalczania szko­
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicka.

MODNE
KAPELUSZE

KOSZULE 
KRAWATY

poleca korzystnie

M. PASZEK
P ó 7 n a H . u l. W h w sU i 3 1 1 .

OSIEDLE STRZESZYN 
p ię k n ie p o ło ż o n e w śró d la só w  i je z io r  
w  o d le g ło śc i 8 k m  o d c e n tru m  P o z n a n ia  
z ła d n ą p la ż ą i o k a z ją d o w ę d k o w a n ia .

N a sp rz e d a ż o k o ło 3 0 0 p a rc e l b u d o ­
w la n y c h o d 1 2 0 0 d o 2 .2 0 0 m tr.s —  w ce­
n ie o d 1 ,1 0 d o 1 ,8 0 z a 1 m tr* .

W arunki kupna: . ' -ł1
w p ła ta p rz y p rz e d w stę p n e j u m ó w ię —  

2 5 0 ,—  z ł, p rz y u m o w ie n o ta ria ln e j 2 5 0 ,—  
z ło ty c h . R e sz ta c e n y k u p n a p ła tn a w  
c ią g u 1 0 — 1 5 la t ra ta m i a m o rty z a c y jn y m i  
n ie p rz e k ra c z a ją c y m i 2 0 .—  z ł m ie się c z ­
n ie , p rz y o p ro c e n to w a n iu 3 ° /o .

D la u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h sp e c ja l­
n e u lg i p rz y w p ła c ie . K o sz ty u rz ą d z e ­
n ia d ró g , c h o d n ik ó w , b ru k ó w  o ra z z ie -  
le ń c y  —  p o n o si sp rz e d a ją c y .
S p rz e d a ż o ra z in fo rm a cje

GUTSCHE . PĘDOW SKT  
Poznań, Plac W olności 11 — tel. 58-15.

W e n e c ji ro z w ija ła  s ię  b a rd z o  d o b rz e  is tn ie ­

ją c a ta m  o d k ilk u n a s tu la t c e n tra la in fo r­

m a c y jn a , c o ś w  ro d z a ju o b e c n y c h a g e n c ji 

p ra so w y c h , o c z y w iśc ie b e z n o w o c z esn y ch  

ś ro d k ó w  te c h n icz n y c h . C e n tra la ta d z ie li-  

a s ię n a  trz y  d z ia ły , a m ia n o w ic ie : g o sp o ­

d a rc z y , p o lity c z n y i lite ra c k i, p rz y c z y m  

w  ty m  o s ta tn im  p ra c o w a li d w a j n o w e liśc i. 

W  ro k u 1 5 9 4 n o w e liśc i c i z o s ta li sk a z a n i 

n a w ię z ie n ie , b o w ie m  p o z w o lili so b ie n a ­

p isa ć z b y t d u ż o  rz e c z y  n ie p ra w d z iw y c h .

W  z w ią zk u z rz e z ią w „ N o c św . B a r*  

tło m ie ja " k ro n ik i p o d a ją , ż e  w ia d o m o śc i te  

o c e n z u ro w a n o  w  N ie m c z e c h  p rz e z sk re ś le ­

n ie z d a n ia : „ A d m ira ł fra n c u sk i z o s ta ł w  

• Ó ź k u p rz e b ity  sz ty le te m  p rz e z sp rz y s ię ź o -  

ń y c h lu d z i k s ią ż ę c y c h , a n a s tę p n ie w y rz u ­

c o n y  p rz e z o k n o " .

W id z im y  w ię c z te g o , ż e c e n z u ra  ju ż d a ^  

w n o sp e łn ia ła sw o je o b o w ią z k i i n ie je st  

o n a w y m y słe m  c z a só w  o b e c n y c h . H isto ria  

c e n z u ry je s t ju ż s ta ra i b ę d z ie z k a ż d y m  

ro k ie m  m ie ć b o g a tsz y m a teria ł d la je j b a ­

d a c z y .

Zapowiedzi ślubne
K u p ie c sa m o d z ie ln y  L e o n  Z b o ro w sk i z R z e ­

sz o w a i fry z je rk a M a rta K o ło d z ie jó w n a ; re fe ­

re n t w y d z ia łu e k o n o m ic z n eg o g o sp o d a rs tw  W . 
I , R . D a m ia n  S a rn o w sk i i Ire n a S ik o rsk a ; h a n ­
d lo w ie c F ra n c isze k G rz ę d z ie le w sk i z L a sk u  
p o w ; P o z n ań i K a tarz y n a P a e tz ; k u p ie c Jó z e f  
G a d o m sk i z P u p k o w iz n y  p o w . O stro łę k a i C z e ­
s ła w a K ę p sk a ; te c h n ik m ie rn ic z y Ju liu sz B ie ń ­
k o w sk i i Ja n in a W ilc z y ń sk a ; sz o fe r E d m u n d  
K u rp isz i F ra n c isz k a R a ta jc za k ó w n a z Z b ę c h  
p o w . K o śc ia n ; s io d la rz L e o n  S p rin g e r i P e la g ia  
P rzy b y lsk a z S trz e sz y n a p o w , P o z n a ń ; ś lu sa rz  
k o le jo w y  E d w a rd  K o n ie cz k a i B a rb a ra C ie s ie l­
sk a z L e sz n a ; ro b . A n to n i W o jty s ia k i Z o fia  
T y lk o w sk a ; b la c h a rz F ra n c isz ek A n d rz e je w sk i  
i ro b o tn ic a T e resa K rz y ż a n o w sk a ; ś lu sa rz -m e -  
c h a n ik S ta n is ła w  S m a rz i Z o fia P ią tk o w sk a ;  
sz e w c M ic h a ł R y b a rcz y k i s łu ż ą c a A n ie la S u ­
lim a ; m u ra rz S ta n is ła w  Ś ro n i S ta n is ła w a M a ­
c ie jew sk a ; p o d ró ż u ją c y F ra n c isz ek K u ch a r-  
c z ak  i S ta n is ła w a T y c ze w sk a ; ro b . Jó z e f B a ra ­
n ia k  i p o m o c n ic a d o m o w a W ła d y s ła w a S o b k o -  
w ia k ó w n a ; p lu to n o w y z a w o d o w y E m ilian K in -, 
d z ie lsk i i k ra w co w a A n n a B ą k o w sk a ; lito g ra f  
C z e s ław  W iz a i k ra w c o w a M a ria n n a K o m in e k ; 

k ra w ie c S y lw es te r A d a m sk i i k ra w c o w a F ra o r  
c isz k a N iz io łk ó w ń ą .
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Kalendarzyk meteorologiczny
P iątek , godz. 10 rano . C iśn ien ie atm os­

feryczne średn ie 754* m m . T em peratu ra  po ­
w ietrza w  ub . dob ie najw yższa 4- 17 st. C „  
najniższa 4-  9 st. C .

S tan  w ody w  W arcie w ynosi w  dn iu dzi­
sie jszym 4-68 cm . T em peratu ra w ody 4-  
12 st. C els.

Nocne dyżury aptek
śródm ieście —  A pteka św . M arcina, u l- 

F r. R atajczaka 12 ; A pteka Z ielona, u l. W ro  
claw ska 31 ; A pteka pod B iałym  O rłem , S t. 
R ynek 41 ; A pteka S ap ieżyńska, P I. S ap ie- 
tyńsk i 1 ;

Jeżyce: —  A pteka pod O patrznością , u l. 
D ąbrow sk iego 76 (narożn ik S taszica 1).

Ł azarz: —  A pteka im . M atejk i 1 ; A pte­
ka P lucińsk iego , u l. M arsz. F ocha 72 .

W ilda —  A pteka przy u l. R óżanej.
S olacz —  A pteka przy u l. M azow ieck iej  

nr. 12 .
G órczyn — A pteka K arp ińsk iego , u lica  

M arsz. F ocha 158 .
D ębiec —  A pteka przy u l. D ębieck iej 6- 
P oznań-W schód —  A pteka przy K rzyżu , 

u l. G łów na 53 .
S taro lęka —  A pteka m iejscow a.

Ważne telefony:
Z egarynka  —  07 . C entrala m iędzym iasfo , 

w a —  00 . In fo rm acja te l. —  09 .

Poznań, 14, 10
W  dn iu w czorajszym  podaw aliśm y listę  

kandydatów  na  posłów  z  okręgu  w yboi  cze­

go nr. 94 (P oznań zachód). W czoraj w  go ­

dzinach w ieczornych odby ło  się pod prze ­

w odnictw em dr. R . K onkiew icza zgrom a­

dzen ie w yborcze okręgu nr. 93 —  P oznań  

w schód .
P o zała tw ien iu przep isanych ordynaqą  

w yborczą fo rm alności przew odniczący  

zgrom adzen ia w ezw ał obecnych do zg ła ­

szan ia kandydatów .
W  w yniku g łosow ania na posłów  na li­

stę kandydatów  w pisano :

1 G łow ack iego Józefa , la t 48 , rew izora  

ksiąg , g łosów  41 .
2 . G aertnera W aw rzyńca, la t 44 , urzędn i­

ka, g łosów  31 .

3 . Jakubow ską Jan inę, la t 50 , urzędn icz­

kę, g łosów  29 .
4 . Jóźw iaka S tan isław a, la t 46 , kupca, 

g łosów  26 .
R osadę S tefana, no tariusza, g łosów  22 . 

T raw ińsk iego A ndrzejta , la t 49 , m . kra ­

w ieck iego , g łosów  22 .

Jako  zastępcy w ybran i zosta li: 

G oebel W alerian , adw okat.

2  - G rześkow iak W ojciech , urzędn ik pry  w .

3  T rybu lsk i S tan isław , kup iec .

4  D utkow ska E lżb ieta , nauczycielka .

5 .

6 .

i

W  num erze w czorajszym , podając na ­

zw iska kandydatów  w  O kręgu 94 , opuści­

liśm y przez przeoczen ie nazw isko p . Z ifii 

S an tariuszow ej, k tó ra jest p ierw szą na li­

ście zastępców  kandydatów .

był własnością niemieckiego Verem zur 

Fórderung des Midchenschułwesens. Gim­
nazjum najmowało gmach ten za czynszem* 

wynoszącym 12XXX) zł rocznie. Usiłowania 

przełożonej szły od długich lat w kierunku 

wykupienia gmachu z rąk niemieckich, jed 

nakże natrafiały na wielkie trudności. W, 
usiłowaniach tych wspomagało przełożoną 

Koło Rdzicielskde, w szczególności dużo 

starań i pracy włożył p. dr Solański.
W  osta tn im  roku zają ł się tą sp raw ą se ­

nato r dr Jeszke. Z naleziono po trzebne p ie  

n iądze  i odpow iedn ią koncesję praw ną, k tó  

re j sfinalizow aniem  jest ak t nabycia z rąk  

n iem ieck ich p ięknego gm achu . T ak w ięc  

nareszcie po d ług ich la tach po lskie g im na­

zjum  żeńsk ie im , gen . Z am oysk iej znalazło  

pom ieszczen ie w  po lsk im  gm achu .

Z pom ocą finansow ą posp ieszy ła K ołu  

R odzicie lsk iem u rów nież K om unalna K asa  

O szczędności m . P oznan ia .

Z prac O.Z.N. w powiecie wolsztyńskim

Odznaczenia
S rebrny K rzyż Z asług i po  raz p ierw szy  

za zasług i na po lu pracy spo łecznej o trzy ­

m ał: W ojciech M aciejew sk i z P oznan ia.

Z a zasługi na po lu pracy zaw odow ej: 

B ron isław  B udyłow sk i z K ościana, M arcin  

D ostatn i z P oznan ia , inż . H erm an F ogel z  

C zerw onaka, Jan G ardziekow sk i z C ho ­

dzieży, S tefan G odlew sk i z P oznan ia , F er­

dynand Q ueck z C zerw onaka, A nton i M o- 

skau z P oznan ia , M ieczysław  O drob ińsk i z  

G ostynia , Ignacy R utkow sk i z C hodzieży  

i A nton i T abaka z S w arzędza.

B rązow y K rzyż Z asług i po  raz p ierw szy  

za zasług i na po lu pracy społecznej o trzy ­

m ali: Jan S erdeck i z P oznan ia , A dam  S i­

w ek z P oznania i Jan W aw rzyn iak z P o ­

znan ia .

Z a zasług i na po lu pracy zaw odow ej: 

P aw eł G raś z D raw ska, N ikodem  G ubań- 

sk i z P oznan ia , S tan isław  H irsch z P ozna ­

n ia , M ichał K okocińsk i z P oznan ia , W ik ­

to r P ietrow sk i z G iezna, Józef P rzesław sk i 

z P oznan ia , F ranciszek S uchock i z S w a ­

rzędza i K azim ierz T orzeck i z  P oznan ia .

W olsztyn , 14 . 10 .

N a teren ie pow iatu w olsztyńsk iego po ­

w stało ostatn io szereg now ych p laców ek  

O bozu Z jednoczen ia N arodow ego .

W e w si K arna odby ło się zebran ie or­

gan izacy jne K oła O Z N  z udziałem oko ło  

100 osób . P rzem ów ien ie ideow o-program o- 

w e w ygłosił delegat O kręgu  p . F lorian  H au ­

pa. P o dyskusji, k tó ra się następn ie rozw i­

nęła, uchw alono jednom yśln ie założen ie  

K oła O Z N .

W  grom adzie T uchorza odby ło s ‘ę ró -

ym ież  zebran ie organ izacy jne O Z N , na k tó ­

re  przybyło  30  osób . P o  referacie delegata  

O kręgu p . H aupy  uchw alono  założen ie K o ­

ła i w ysun ięto kandydatu ry do prezyd ium . 

T rzecie zebran ie organ izacy jne O Z N  od ­

by ło się w  C hobien icach . P rzyby ło na n ie  

20  osób . R eferat w ygłosił rów nież p . H aupa  

P oza tym  odby ł się w  W olsztyn ie zjazd  

30 działaczy w iejsk ich celem om ów ien ia  

akcji O Z N  na teren ie pow iatu .

W  najb liższym  czasie przew idziany jest 

szereg dalszych zebrań w  gm inach i gro ­

m adach .

Samobójstwo
W czoraj o godz. 8 .45 M ark iew icz M aksy  

m ilian , la t 54 , zam ieszkały przy u l. W roc ­

ław sk iej 43 popełn ił w  sw ym m ieszkan iu  

sam obójstw o przez pow ieszenie  się . P ow ód  

sam obójstw a n ie znany .

Z  ekranu

Założenie Oddziału 0. Z. N. w Grabowie
Kępno, U. 10 .

U bieg łej n iedzie li, dn ia 9 października  

godz. 13-te j odby ło się w  G rabow ie w  sali 
p . H ołdow sk iej zebran ie konsty tucy jne O d ­

działu O . Z . N . na m iasto i gm inę G rabów .

P rzy bardzo licznej obecności zebranych  

zagaił zebran ie p . A nton i C bem plik w itając  
w szystk ich oraz w ygłaszając kró tk ie prze ­
m ów ien ie o kon ieczności konso lidacji w szy  

stk ich P olaków , przy czym  na zakończen ie  
w zniósł okrzyk  na cześć N ajjaśn ie jszej R zer 

czypospo lite j P olsk ie j, P rezyden ta prof. Ig ­
nacego M ościck iego i N aczelnego W odza  

m arszałka Ś m igłego -R ydza.

P o odczy tan iu porządku obrad , k tó ry  ze ­

bran i przy jęli jednogłośnie pow ołano do  
sto łu prezyd ialnego pp . K icińsk iego A da ­

m a, D em bsk iego A nton iego , S zym czaka A n ­

ton iego i M azurk iew icza T eodora .

O bszerny referat o celach i zadan iach  

O bozu Z jednoczen ia N arodow ego w ygłosił

o

' w iceprzew odniczący O bw odu kęp ińsk iego  

K iehn ińsk i Z ygm unt zaznaczając , że dek la ­
racja ideow a O . Z . N . dąży do podn iesien ia  
życia państw ow ego tak po litycznego jak i 

gospodarczego przy w spółpracy w szystk ich  
obyw ateli P olaków . N astępn ie sp raw y or­

gan izacy jne om ów ił sekretarz O bw odu S ta­

n isław  Idziak.
W ładze O ddziału ukonsty tuow ały się na ­

stępu jąco : C zem plik A nton i —  przew odni­
czący , S erafinow sk i H ilary —  w iceprzew ., 

Z alew sk i W itold —  sekretarz , B ilick i A n ­
ton i —  skarbn ik oraz W ójcik M ieczysław  i 

B inek L . —  członkow ie.
P o kró tk ie j dyskusji w k tó rej zebran i 

jednom yśln ie w yrazili kon ieczność konso ­

lidacji, praw ie w szyscy obecn i zap isali się  

na członkó w  O . Z . N .
N a zakończen ie w iceprzew odniczący O b ­

w odu w zniósł okrzyk na cześć szefa O bozu  
generała S kw arczyńsk iego , po czym  p ieśn ią  

„B oże coś P olskę ’’ zakończono zebran ie .

Hojna ofiara na Dom Żołnierza
P ragnąc uczcić odzyskan ie Ś ląska Z aol-  

zańsk iego i w kroczen ie na rozkaz M arszał­

ka Ś m ig łego - R ydza w ojska po lsk iego do  

prastare j Z iem i P olsk ie j — p . T adeusz  

B artsch, w łaścic ie l firm y „A quila" w P o ­

znan iu złoży ł na ręce prezesa zarządu dyr. 

Ś w italsk iego kw otę 3 .000 zł ty tu łem  jedno ­

razow ej ofiary na F undusz B udow y D om u  

Ż ołn ierza im . M arszałka Józefa P iłsudsk ie ­

go w  P oznan iu .

Z arząd K om itetu B udow y złoży ł ofia ­

rodaw cy  na ręce naszej redakcji sw oje naj­

lepsze podziękow anie za ten ho jny dar,

D ajem y w yraz przekonan iu że ten pa ­

trio tyczny czyn , zrodzony w  g łębok im  po ­

czuciu honoru i dum y narodow ej znajdzie  

n iew ątp liw ie licznych naśladow ców .

O fiary prosim y sk ładać na kon to K o ­

m itetu  B udow y D om u  Ż ołn ierza  w  P oznan iu  

w  P . K . O . N r 215  000 .

Inauguracja roku akademickiego
Poznań, 14. 10

W  n iedzie lę dn . 16 bm . odbędzie się w  

au li U niw ersy te tu uroczysta Inauguracja  

roku akadem ick iego 1938-3 9 . P oprzedzi ją  

m sza św . w  kap licy zam kow ej, d la pp . pro ­

feso rów  i przedstaw icie li m łodzieży akade ­

m ick iej. W  razie pogo dy udadzą się po na ­

bożeństw ie pochodem , R ektor, S enat i P ro ­

feso row ie do U niw ersy te tu , gdzie w  aufi o  

godz. 11-te j rozpoczn ie się uroczysta Inau ­

guracja .
R ozpoczn ie ją „G audę M ater P olon ia"  

odśp iew ane przez chór m ęsk i „E cho" pod

dyr prof. R aczkow skiego , Z  ko lei nastąp ią : 

sp raw ozdan ie J. M . R ektora prof. dr. A n ­

ton iego P eretla tkow icza za rok  ak . 1937 -38  

W ykład inauguracy jny P rorek to ra U . P . 

prof, dra S tefana B łachow sk iego p . t „O  

uroku tw órczej pracy  naukow ej", następn ie  

odbędzie się rozdan ie m edali za prace na­
ukow e w ychow ankom  U niw ersy te tu . Inau ­

gurację zakończy „G audeam us" odśp iew a­

ne przez chór „E cho",

Z aproszen ia na Inaugurację w ydaje co ­

dzienn ie od godz. 13-te j K ancelaria U . P . 

w  C olleg ium  M inus na  I p tr.

„BIAŁY MOTYL”
N ie jest przesadą rek lam a, tow arzysząca  

w prow adzen iu na ekran film ów z S onią  
H enie . T a dziew ięciokro tna m istrzyn i św ia­
ta , osiągnęła poziom  kunsztu na lodzie , k tó  
ry n ieprędko zostan ie przew yższony . S ztu ­
ka S oni H enie jest g łów nym m agnesem , 
ściągającym do k ino teatrów całego św iata  
m iliony w idzów . A le rów nocześn ie najdo-*  
skonalsza rep rezen tan tka, tańca na lodzie , 
rozw ija sw ój ta len t ak torski. Z każdym  
film em jest S onia lepsza. W yśw ietlany w  
„S łońcu” film o „b iałym m oty lu” , k tó rym  
jest oczyw iście m ała norw eżka? rep rezen tu ­
je sfilm ow aną now elę o m iłym , zaw sze  
św ieżym  tem acie n ieom ylności serca . F ilm  
podobał się ogó ln ie i w arto  go obejrzeć .

W  nadprogram ie w yśw ietlany jest repor  
taż o zajęciu Ś ląska Z aolzańsk iegę. H isto ­
ryczny ten film  w in ien obejrzeć każdy .

(baj 
„ROZALIE”

W yśw ietlana w  „A pollo 4 ’ operetka film o ­
w a pod tym  ty tu łem , posiada tak ich w yko ­
naw ców  jak E leanor P ow ell, najlepszą tan j 
cerkę A m eryk i. Jeśli dodam y, że partne ­
rem je j jest najlepszy śp iew ak am erykań ­
sk i N elson E ddy , po jm ie każdy , że chodzi 
tu ta j o  film  k lasy  najw yższej. Ś w ietna w y. 
staw a i dużo hum oru w  akcji pełnej dyna ­
m iki uzupełn ia ją w ysok ie w alory film u .

(ba .)  
„CÓRKA SAMURAJA”

W yśw ietlany w  k in ie „N ow e” film jest 
produkcji japońsk iej w częściow ej w ersji 
n iem ieck iej. N a p ierw szy p lan w film ie  
w ysuw a się m otyw  przyw iązan ia do trady^  
cy j i ziem i. Japończyk , k tó ry stud iow ał w  
E urop ie przez k ilka la t pow raca do kraju  
o jczystego , gdzie z początku zaczyna się  
bun tow ać na tradycje staro  japońsk ie . K on ­
flik t ten w yw ołuje szereg dram atycznych  
pow ik łań . W  końcu jednak  zw ycięża przy ­
w iązan ie do kraju  o jczystego . W idzim y  jak ’ 
z Japończyka, w ykształconego w E urop ie , 
spada pow łoka E uropejczyka i ukazu je się  
praw dziw e ob licze Japończyka.

F ilm  obfitu je w  przep iękne zd jęcia kraj-; 
obrazu japońsk iego . G rozę budzą zd jęcia  
czynneg o w ulkanu . W  ro lach g łów nych  
S ussue H ayakaw a i S etzuko H ara. W  nad ­
program ie T ygodnik P A T ’a i kresków ka ko  
lo row a.

Z życia organlzacy]

—  C hór K ościelny p . w ezw T ^w . M arii 
M agdaleny P oznań F ara przy ko legiacie  
M arii M agdaleny odby ł sw e p ierw sze w al­
ne zebran ie . Z ebran ie zagaił ks. Jany w  
zastępstw ie ks. prała ta S teinm etza o godz. 
20 .15 . W itając prezesa A kcji K atolick ie j 
P ow alsk iego  oraz zebranych członków  i po ­
w ołu jąc na sekretarza C zesław a K am iń-  
sk iego . P o uchw alen iu nazw y chóru i w y ­
sokości sk ładek m iesięcznych odczy tał ks. 
Jany sta tu t Z w iązku C hórów K ościelnych , 
z k tó rego w ynika, że w chodzim y w sk ład  
A kcji K ato lick ie j. W  sk ład  zaarządu  w eszli 
ks. dyr. Jany - prezes, P ow alsk i - zastępca  
prezesa , K am ińsk i C zesław . sekretarz, Je­
zierska A nna - zast.; Jezio rkow ska Jan ina  
—  skarbniczka, Jab łońska T eresa . K om i­
sja rew izy jna: B acych ler H enryk , przew od ­
n iczący , R auszow a P elag ia i S m uraw ianka  
E m ilia . D yrygen tem  chóru jest p . K lichów  
sk i A leksander, zastępcą P olczyk H enryk . 
D elegatem do okręgu i Z w iązku C hórów  
K ościelnych soeiał K am ińpk i C aeftlą iK . <

Sprawa not. Rozwadowskiego ponownie przed Sądem Apel.
P oznań , 14 . W ozen ie w  kflku w ypadkach depozy tów  p ie ­

n iężnych , złożonych przez k lientów  w  kan  

celarii no taria lnej. N a sku tek apelacji w y ­

rok ten zosta ł uchy lony , sąd apelacy jny  

zm ien ił kw alifikację praw ną czynu i skazał 

no t. R ozw adow skiego na rok  w ięzien ia bez  

zaw ieszenia .

O becn ie w obec przekazan ia sp raw y S ą ­

dow i A pelacy jnem u term in rozpraw y zo ­

stan ie w yznaczony z urzędu .

W  tych ’ dn iach ' S ąd N ajw yższy  rozpatry  

w ał skargę kasacy jną  w  sp raw ie no tariusza  

R ozw adow skiego z K ościana. S ąd N ajw yż­

szy uchy lił w yrok II in stancji i przekazał 

sp raw ę S ądow i A pelacy jnem u do ponow ­

nego rozpatrzen ia .

Jak  w iadom o S ąd O kręgow y  skazał no t 

R ozw adow skiego na 3 la ta w ięzien ia , 10  

ty s. zł grzyw ny  i u tra tę  praw  za  przew łasz-

Gmach gimnazjum gen. Zamoyskiej
przeszedł z rąk niemieckich w ręce polskie

G im nazjum  żeńsk ie im .G en . Z am oysk iej 

przeży ło  onegdaj w zniosłą chw ilę .

P rzełożona g im nazjum  p . dr H oppów na  

ośw iadczy ła zebranym  uczen icom , że z dn . 

dzisie jszym  w łasność gm achu przeszła w  

ręce K oła R odzicie lsk iego . D ługo letn ie sta  

ran ia w . tym  k ierunku zosta ły nareszcie u-

P rzeło -

Komunikaty teatralne

Teatr WlelkL D ziś poraź drug i ope- 
rarbale t „S yrena* ’ W ito lda M aliszew sk iego. 
W ykonaw cam i są czo łow i artyści pp .: H . 
D udicz - L otoszew ska, M . Janow ska, J. M u- 
sie lew ska, Z . G rabow ska, J. W olińsk i, G rusz ­
czyńsk i, W iśn iew sk i, E ygm ańsk i. U dział 
M erze cały zespó ł baletow y. K ierow nictw o  
m uzyczne kapelm . S . B arańsk i, choreogra ­
fia i reżyseria M . S tatk iew iczą, dekoracje  
Z . S zp ing iera . W  sobo tę opera kom iczna  
„D am y i M uzary” . W  n iedzie lę po po łud ­
n iu „V erbum  N obile” i „H arnasie” , w ieczo ­
rem  „S yrena".

— Lekcje Chóru Filharmonlcznego roz­
poczynają się od pon iedzia łku dn ia 17 bm . 
o godz. 20-te j w  T eatrze W ielkim . Z e w zglę­
du  na przygo tow ania now ego u tw oru , upra ­
sza się o grem ialne przybycie w szystk ich  
członków .

— Teatr Polski, D ziś, w  p iątek oraz w  
sobotę i n iedzie lę w ieczorem „S zóste p ię­
tro ’’ . W  sobo tę o godz. 16-te j po cenach o  
50 proc, zn iżonych likaże się n ieodw ołaln ie  
po  raz osta tn i „S pazm y  m odne” , w  n iedzielę  
zaś rów nież o godz. 16-te j po cenach zn iżo ­
nych „P anna C octail” . N astępną prem ierą  
będzie „B alladyna* ’ J. S łow ack iego .

— Ostatnie 3 razy Jttiś i S ierotka ’’, P oz­
nańsk i T eatr P eryfery jny w  n iedzie lę , 16 . 
b . m . odegra  bajkę W ujka C zesia” w  2 ak t. 
ze śp iew am i 1 tańcam i, ilu str. m uzyczna  
R ychtera „M isia i S iero tkę” . I. w idow isko  
o godz. 15-ej w sali D om u K rólow ej Jadw i­
g i, A leje M arcinkow sk iego 1 . M iejsca nu ­
m erow ane —  przedsprzedaż b ile tów  w  księ­
garn i Ś _w . W ojciecha. _  D rugie w idow isko o

I
 w ażne. T rzecie w idow isko o godz. 19-te j w  
sali k ina P olon ia , u l. M arsz. F ocha 175 , ku-

w ieńczone pom yślnym skutk iem .

żona w śród ok lasków  radości uczen ie po ­

dziękow ała K ołu R odzicie lsk iem u, w  p ier­

w szej lin ii pp . dr S olańsk iem u i senato ro ­

w i dr Jeszk iem u za doprow adzen ie tak godz. 17 w  O grodzie Z oolog icznym , kupony  
p ięknego dzieła do sku tku .

i
i
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Przód tut Sądem  O kręgowym toczył się 
proces radcy Stanisława Jóźw iaka przeciw ­
ko w łaścicielow i brow aru ostrow skiego W al 
terow i H irochow i o zniesław ienie.

M ianow icie H irech w pierw szej połow ie 
b. roku rozpow szechniał pom iędzy odbiorca­
m i piw na terenie pow iatów w ojew ództw a  
w ielkopolskiego a) przedruki artykułów z 
gazety „D zień G rudziądzki” nr. 38 z dnia  
16-go lutego 1938 roku pod tytułem  „W  ślad  
za słow am i w inny iść czyny —  restaurato ­
rzy grudziądzcy potępiają postępow anie B ro  
waru Zw iązkow ego w Poznaniu, który po­
w ierzył zastępstw o w G rudziądzu żydow i 1 
nr. 43 z dnia 2 lutego 1938 r. p. t „Zła  .m eto­
da panie prezesie — sprostow anie prezesa 
Zw. R estauratorów w Poznaniu p. Józw ia- 
ka, a fakty", oraz b) pow ieloną odezw ę za­
w ierającą szereg ciężko uw łaczających o- 
skarżycielow i złośliwych i nieodpow ładają­
cych praw dzie zarzutów .

W obec odrzucenia przez zastępcę radcy  
Jóźw iaka, adw ok. Iżyckiego, zaaproponow a- 
nej ugody, sąd przystąpił do słuchania o- 
skarżonego.

Tw ierdzi on, te ulotki przedruków z  
„D nia G rudziądzkiego ’4 p. t „Zła m etoda 
panie prezesie" i p. t „Za słow am i w inny  
M e czyny" były rozesłane do hurtow ników , 
frte przez niego, lecz przez jego prokuren­
ta Ernesta Stakharta. O w ysłaniu inkry­
m inow anych przedruków nic nie w iedział, 
gdyż był —  jak zeznaj  e — na urlopie w e  
W rocław iu (N iem cy). N a zapytanie przew o  
dniczącego oskarżony w yjaśnia, że w praw ­
dzie rozm aw iał ze sw oim prokurentem o  
tym , że trzeba coś zrobić na odparcie p. Jó- 
żwiaka, lecz nie w iedział absolutnie o ulot­
kach i okólniku. W  dalszym dągu oskar­
żony zaprzecza, że gdy były w ysłane okól­
niki czyli odezw y pow ielone, był w dom u, 
Jednakże o treści tychże dow iedział się po  
fch w ysłaniu. W  czasie, gdy w ięc w ysyła­
no z firm y odezw y, oskarżony był w bro­
warze.

W ystępujący w charakterze św iadka  
prokurent brow aru Ernest Strakhart ze­

znał, te ulotki kazał z w łasnej inicjatyw y  

przedrukow ać. O dezw ę, odbitą następnie  

na pow ielaczu, zredagow ał rów nież sam i 
to w Języku niem ieckim . Przetłum aczenia 

tekstu  na język polski dokonał praw nik bro  

w aru W aldek. H irsch —  podkreślił św ia­

dek —  naw et gdyby m iał odezw ę w ręku  
nie zrozum iał by jej, ponieważ nie w łada  
językiem polskim .

Na zapytanie adw . Iżyckiego, kto podpi 

ryw al pism o do hurtow ników , by odezw ę  

rozpow szechniali, św iadek odpow iada, że  
zredagow ał rów nież pism o korespondencyj­

ne do hurtow ników  o jednej i tej sam ej 

treści, do którego dołączoną była odezw a. 
Pism a jednak nie podpisał. Św iadek dodaje  

te odezwę i ulotki w ysłał do hurtow ników  
dla tego, że hurtow nicy żądali w yjaśnienia  

na artykuły oskarżyciela, czy istotnie treść  
tych artykułów odpow iada praw dzie i dla  

tego on czuł się w  obow iązku sprawę im  
w yśw ietlić. R ów nocześnie św iadek przed­
kłada do akt sądow ych 9 pism hurtow ni­

ków , które sąd przyjął za zgodą stron za  
odczytane.

Jako drugi św iadek zeznaje C zesław  
Pryw er —  hurtow nik z G ostynia. Św iadek

Umorzenie dochodzeń
Jak się dow iadujem y, w szczęte sw ego  

ęzasu dochodzenia przeciw ko m ałżonkom  
W incentem u i Franciszce R óżańskim w ła­

ścicielom dom u przy ulicy W ysokiej 4 w  
Poznaniu, o popieranie nierządu, zostało  

przez prokurotara um orzone, albow iem  
prokurator nie znalazł podstaw y do w nie­
sienia aktu oskarżenia.

W  ten sposób m ałżonkow ie R óżańscy  
zostali zrehabilitow ani.

Skazany za kradzież
Na ławie oskarżonych Sądu O kręgow e­

go stanął Jan Strzelecki, który odpow iadał 
za kradzież pilników , m aszyny do gotow a­

nia, łańcucha m otocyklow ego i różnych  
m ateriałów  na szkodę sw ego chlebodaw cy  
p W incentego R óżańskiego przy ul. W yso­
kiej 4. Sąd pierw szej instancji skazał oska­
rżonego na 2 m iesiące aresztu bez zaw ie­
szenia, Sąd O kręgow y do którego odw ołał 

się skazany, w yrok ten w  całej rozciągłości 
zatw ierdził

zeznał, że otrzym ał od H irscha ulotki oraz  

odezw ę z różnym i zarzutam i na p. radcę  

Jóźw iaka. Św iadek otrzym ał rów nież pis­
m o korespondencyjne i —  o ile sobie przy­

pom ina —  w  piśm ie tym  było polecenie, by  

podane w  załączonych ulotkach  i odezw ach  

w iadom ości, rozpow szechniać m iędzy od ­

biorcam i ustnie.
Jeszcze raz przyw ołany przez sąd św ia­

dek Strakhardt, na zapytanie, w  jaki spo­

sób H irsch zapoznał się z treścią w ysła­

nych ulotek i odezw  w yjaśnia, że praw do­

podobnie p. W aldek na drugi dzień dał je  

p. H irschow i do przeczytania.

A dw okat Iżycki staw ia w niosek o pow o  

łanie telefonicznie w charakterze św iadka  

W aldeka z tym , że aż do przybycia W alde- 
ka do sądu ani oskarżony H irsch, ani św ia­

dek Strakhart ani też przebyw ający na sali 

rozpraw syn oskarżonego sali rozpraw  nie  
opuszczą. N im  sąd zdążył w ydać odpowie­

dnie postanow ienie, przebyw ający na sali 

sądow ej pracow nicy H irscha zdołali salę o- 
puścić.

Poniew aż nie m ożna było uzyskać połą­
czenia telefonicznego, z brow arem ostrow ­

skim , sąd polecił synow i oskarżonego udać

Poznań, 14. 10
D nia 18 bm . odbędzie się w Poznaniu  

pośw ięcenie Państw ow ej W ytw órni Protez, 
która m ieści się przy ul. Przem ysłow ej. N a  

uroczystość przybędzie do Poznania p. m i­

nister O pieki Społecznej Zydram K ościał-

Min. Kościalkowski przyjeżdża do Poznania prawna

Ks. Kardynał i Wojewoda wzięli udział w nabożeństwie 
za duszę ś. p. prof. Gantkowskiego

Poznań, 14. 10

D ziś o godz. 8.30 została odpraw iona w  
kościele farnym uroczysta m sza św . żało­

bna za duszę śp. prof. Paw ła G antkow skie- 

go. M szę św . odpraw ił J. E. ks. biskup  

A dam ski. N a m sizę św . przybyli p. w oje­
w oda M aruszew ski i J. E. ks. K ardynał 

H lond. Poza tym  obecni byli rodzina Zm ar­

łego, liczni przyjaciele i znajom i.
K ondukt żałobny w yruszy o godz- 15  

z kaplicy pogrzebow ej przy W ałach Jana

Uwaga Peowiacy!
Zarząd K oła Zw iązku Peow iaków w zy- 

vaa w szystkich członków na zebranie, któ ­

re odbędzie się w G ospodzie Polskiej w  
piątek, dnia 14 bm , o godz. 20,20.

Dr Radwan w Poznaniu
O to w iadom ość, która zelektryzow ała  

cały Poznań, a zw łaszcza ludzi zm ęczo­
nych życiem , apatycznych, o słabej w oli, 
przew rażliw ionych - nerw ow ych, cierpią­
cych na najrozm aitsze urazy psychiczne, 
pragnących częściowej chociażby ulgi.

D r R adw an niesie tę ulgę, niesie lekar­
stw o w  postaci sw ego niezaw odnego syste­
m u psychofonicznego. System psychofo- 
niczny dr R adw ana —  oparty o głęboką  
w iedzę psychologiczną, o znaw stwo dusz  
ludzkich i dośw iadczenie (olbrzym ia ilość  
listów  dziękczynnych) zm ienia usposobienie 
człow ieka w  sposób w prost radykalny, w y  
zw alając i potęgując w ew nętrzne siły od­
porne na najgorsze przeciw ności życia.

O tym  system ie i o sw ych osiągnięciach  
przy pom ocy nagrań płytow ych m ów ić bę­
dzie dr R adw an w  piątek, dnia 14 bm . o go  
dżinie 20-tej w sali kolum now ej Pałacu  
D ziałyńskich. R ew elacyjny ten odczyt ilu­
strowany będzie nagraniam i płytow ym i. 
Przedsprzedaż biletów  w  firm ie Szreybrow  
ski i w  dniu odczytu w ieczorem  przy kasie.

Przez okno do mieszkania
,W  nocy z 11 na 12 bm . nieznani spraw ­

cy przez w ybicie szyby okiennej w łam ali 

się do parterow ego m ieszkania Stępow icza  
Stanisław a przy al. Szopena 1, skąd skradli 
1 radioaparat, 1 sztucer, 1 dubeltów kę, tor­
bę m yśliw ską z nabojam i, aparat fotografi­
czny, zastaw ę srebrną stołow ą, bieliznę, 

oraz garderobę w artości ogólnej 8.000 zŁ

się w tow arzystw ie w oźnego sądow ego po  
św iadka W aldeka. M im o godziny t2 W al­

deka w  biurze nie zastano.

W obec tego obrona staw iła w niosek o  

odroczenie rozpraw y.

Zastępca oskarżyciela staw ił natom iast 

w niosek o przesłuchanie św iadków , którzy  

stw ierdzą, że na rozpraw ie H irsch c-a Jóź- 

w iak przed sądem  okręgow ym  w  Poznaniu, 

oskarżony H irsch zeznał pod przysięgą, że  

odnośne ulotki i odezw ę w ysłano za jego  

w iedzą.

Obrońca oskarżonego zastrzega sobie 

zaofiarow ania dow odów na piśm ie.

Sąd postanow ił dopuścić dow ód. Po­

nadto sąd postanow ił w ezw ać św iadków , 

jak na obecną rozpraw ę, oraz św iadka W a  

deka. Sąd postanow ił także odebrać na­

tychm iast p. C zesław ow i Pryw erow i z G o­

stynia przez tam tejszą policję pism a kores 

pondencyjnego z brow aru ostrow skiego, po  
lecającego rozpow szechnianie załączonych  

przy tym  piśm ie odezw  na pow ielaczu, od­
nośnie brow aru Zw iązkow ego i kierow nika  

tego brow aru p. Stanisław a Jóźw iaka i bez  

w łócznie nadesłam e do akt sądow ych.

kow ski. Z p. m inistrem  przybędą dyr. de­

partam entu N akoniecznikow - K lukow ski, 

nacz. referatu inw alidzkiego p. R udow ski, 
prezes Zw . Inw alidów R . P. m jr. W egner 

oraz naczelny dyrektor W ytw órni Protez  

płk. dr. K alina.

H I. Przed A ulą U niw ersytecką pożegna  

Zm arłego J. M agn. R ektor Peretiakow icz.

Posiedzenie żałobne.
W czoraj odbyło się o godz. 13,30 posie­

dzenie żałobne R ady W ydziału Lekarskie­
go, U niw ersytetu Poznańskiego ku czc: śp. 
dr. Paw ła G antkow skiego, profesora hono­

row ego U niw ersytetu Poznańskiego. Prze­
m ów ienie żałobne w ygłosił D ziekan W y­

działu Lekarskiego prof. dr. Stefan D ą­
brow ska

Wypożyczalnia przeźroczy TCL 

w Poznaniu
Tow arzystw o C zytelni Ludow ych posia­

da dział przeźroczy składających,się z 
przeszło 500 serii, obficie zaopatrzony z 

dziedzin religii, historii, literatury, sztuki, 
geografii Polski i krajów  obcych, przyrody, 
techniki, rolnictw a, sportu, higieny i bajek.

W ypożyczalnia przezroczy m ieści się w  
B iurze C entralnym TC L. przy A l. M arsz. 

Piłsudskiego 1 i otw arta jest codziennie od  

godz. 8-ej do 18-tej, w  soboty od godz. 8-ej 
do 14-tej. N a zam ów ienie listow ne uskute­

cznia się w ysyłki na prow incję. K atalogi 

w ysyła się na żądanie ze opłatą 25 groszy.

Pod zarzutem czerpania zysków  

z nierządu
W ydział Śledczy odstawił do sędziego  

śledczego K unca W acław a, lat 29, zam . w  
Poznaniu przy ul. św . R ocha 1, jako podej­
rzanego o czerpanie zysków  z nierządu. W o­
bec podejrzanego został zastosow any dozór 
policyjny.

Ktćnika (Mltyina

— Czyj rower? W K om isariacie I znaj­
duje się row 5?r m arki „U nion” nr. fabr 
108423, nr. rej. B . 60-294, znaleziony w bra­
m ie dom u przy ul. W ielkiej 21.

—  N ieudała kradzież. D ąbrow ska Jani­
na (ul. W ielkie G arbary 3) zgłosiła, że dnia®  
12 bm , Stachecki A ntoni, zam . PI. Sapieżyń ‘ 
ski 4 usiłow ał skraść jej na Starym  R ynku  
torebkę, która upadła an chodnik,

— ” I ।
— Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiego 

Sekcja Eucharystyczna. A doracja w spólna  
odbędzie się w piątek, 14 bm. o godz. 19 w  
kaplicy, nrzy ul. Zielone! 2. . . .. .....

11 11 ।  — ! ■ m i ■ 11« ■ ■ —.......................

IPOUXN । ' 1 ।  FF 1 J APOLLO!
Jutro w sobośę o goddufe 11 wteoz, 

WIELKI FRAPUJĄCY SEANS NOCNY.
FILM, KTÓRY PORYWA

SERCA, OCZY, WYOBRĄŹNIĘ —
•PORT SIEDMIU MÓRZ”

Wspaniały dramat awanturniczy 
w  rekordow ej obsadzie: 

W A LLA C E B EER Y  
M A U R EEN O ’SU LLIV A N -  FR A N K M O R ­

G A N —  JO H N B A A L.
„PO R T SIED M IU  M Ó R Z” to  arcydzieło, któ­
re w nosi now y w iew , które sw ą oryginalno­
ścią, realizacją, akcją, grą, kolorytem stw a­
rza now e m ożliw ości i daje widzowi nowe, 

wielkie wrażenia.
C A ŁKO W ITY D O C HÓ D Z TEG O SEA NSU  
przeznaczony jest na UCHODŹCÓW ZE 

ŚLĄSKA ZAOLZAŃSKIEGO.
------ C ENY  B ILETÓ W  N O R M A LN E.--------

PR ZYPO M IN A M Y , że stale czynna  
jest dla naszych  stałych  czytelników , 
którzy w ykaźą się kartą abo ­
nam entow ą za ostatni m iesiąc

bezpłatna

pcraJnia

Poradnia nasza ezynna jest codzien  
nie za w yjątkiem sobót, niedziel i 
św iąt. — Zgłoszenia w A D M IN I­
STR A C JI naszego pism a przy ulicy  
A LEJE M A R CIN K O W SK IEG O 18

Dla Czytelników „Nowego Kuriera**
Poznański Teatr Peryferyjny daje w  nie­

dzielę dnia 16 października br. dw a razy  
tylko przedstaw ienia.
1. o godz. 17 w  sali teatralnej ogrodu Zoolo­

gicznego,
2. o godz. 19 w sali b. K ina Polonia (ulica  

M arsz. Focha 175)
znakom itą i uroczą baśń ze śpiew am i i tań ­
cam i (W ujcia C zesia)

„M IS I SIER O TK A "

w  w ykonaniu zespołu aktorskiego na czele: 
Franckow ska - B roniczow a, M iłow ska. Szał- 
ków na, Trojakow ska, Żurow ska (sierotka), 
B ardzie  je  w ski, H einrich, K ott (m iś) i inni.

K ier. reź. B oi. R osiński, oprać, m uzyczne 
Edw ard R ychter, tańce pod kler. Z. Janczew  
sklej a bogate i efektow ne kostium y i de­
koracje w edług A leks. K obrynia. Sola ba­
letow e odtańczy m łodociana tancerka K rzy­
sia W anke.

B ilety od 50 groszy do 150 zł. Przed ­
sprzedaż do ogrodu Zoologicznego godz. 14 
przy kasie.

KUPON „NOWEGO KURIERA" 
do Poznańskiego Teatru Peryferyjnego 

na bajkę Wujcia Czesia
„MIŚ I SIEROTKA" 

O kaziciel niniejszego kuponu przy ku ­
pnie 1 biletu norm alnego od 50 gr. do  
1,50 zł m oże w prow adzić drugą osobę 
bezpłatnie. K upon w ażny tylko w  nie­
dzielę, dnia 16 bm . o godz. 17 i 19-ej.

+
Zmarli

Ignacy Zam ecznik, księgarz, 52 lata. A n­

drzej N owaczyk, em , starszy podm echanik po ­

cztow y, 66 lat. Franciszek Skarbiński, leśniczy, 

55 lat, K atarzyna Piotrow ska z dom u M aćkie- 

w iczów na, w dow a, 75 lat. M aria C zarnecka z 

dom u W alkow iakówna, 67 lat. Edward Forna- 

lik, 6 lat. D aniela K ubiak, 7 dni. Stanisław  

M ay, robotnik, 2 71at. A urelia K onieczna, ucze- 

nica szkolna, 11 lat '

Maria Zielezińska z dom u M uehlenbach, 

w dow a, 7 H at. W ładysław Szym kow iak, m istrz  

rzeźnicki, 33 lata. Stanisław Skoczylas, ślusarz, 

48 lat. M aria Paw laków na, posługaczka, 54 L  

C ecylia N apieralina z dom u K ulików na, 59 lat 

Pelagia Lewandow ska, bez zaw odu, 15 lat. Ste­

fan D opierała, robotnik, 35 lat Elżbieta Jani- 

szakówna, 3 m ieś. 7 dni. Lucja O brem bska, 10  

m ieś. 2 dni. Eleonora D rąszkiew iczowa z dom u  

H ybszów na, 58 lat A dolf Jaekel, 14 lat A n­

toni Śm ierzchalski, kraw iec, 85 lat

Ś
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Tajemniczy mord w stolicy
Warszawa, 14. 10.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

► ) W  W a rsz aw ie te m a te m  p o w sz e c h ­

nych ro z m ó w  je s t ta je m n ic z a śm ie rć  je d n e ­

g o  z  n a jb o g a tsz y c h p rz e m y s ło w c ó w w a r ­

sz a w sk ic h in ź . Z b ig n ie w a G ie rsz e w sk ie g o .

In ż . G ie rsz e w sk i z a jm o w a ł w ra z  z m a t­

k ą  p ię c io p o k o jo w e m ie sz k a n ie  p rz y  n i. Z g o  

d a 8 w  w ła sn y m  d o m u . K ry ty c z n e g o d n ia  

in ż . G ie rsz e w sk i z ja d ł z m a tk ą śn ia d a n ie . 

O  g o d z . 1 0  ra n o  m a tk a  in ż y n ie ra  w y sz ła  n a  

m ia sto , z a ś w  m ie sz k a n iu p o z o sta ł ty lk o  

in ż y n ie r i s łu ż ąc a M a ria n n a M o le n d a O  

g o d z . 1 0 ,3 0 s łu ż ą c a sp rz ą ta ją c p o k ó j ja d a l­

n y  u s ły sz a ła ja k in ż y n ie r ro z m a w ia ł z e  

sw e g o  g a b in e tu  p rz e z  te le fo n  u m a w ia ją c  s ię  

z  k im ś , iż  b ę d z ie  g o  o c z e k iw a ć  z a  1 5  m in u t.  

W  p o łu d n ie s łu ż ą c a o d w o ła n a z o s ta ła  

d z w o n k ie m . D o  m ie sz k a n ia  in ż y n ie ra  p rz y ­

b y ł w o ź n y b a n k o w y , k tó ry p rz y n ió s ł l is t . 

S łu ż ą ca z a p u k a ła d o g a b in e tu je d n a k n ik t  

s ię n ie o d e z w a ł. P rz y p u sz c z a ją c , ż e in ż y ­

n ie r w y sz e d ł, s łu ż ąc a p o w ró c iła d o k u c h ­

n i. O  g o d z . 2 ,3 0 p o d a n o  ja k  z w y k le o b ia d .  

S łu ż ą ca p o n o w n ie z a p u k a ła d o g a b in e tu i 

s tw ie rd z iła , ż e  k lu c z w  z a m k u  z n a jd u je s ię  

o d w e w n ą trz .

G d y  w e jrz a ła p rz e z  g ó rn ą  p o ło w ę  o sz k lo  

n y c h d rz w i d o  g a b in e tu , z o b a c z y ła , ż e  in ź y  

n ie r s ie d z ia ł p rz y  sw o im  b iu rk u  z  p ió re m  w  

rę k u . P o z a a la rm o w a n iu są s ia d ó w  s łu ż ąc a  

w  ic h to w a rz y s tw ie w e sz ła d o g a b in e tu  

s tw ie rd z a ją c , iż in ż y n ie r G ie rsz e w sk i n ie  

ź y je . W  rę k u  trz y m a ł o n  z e p su te w ie cz n e  

p ió ro , z a ś n a  b iu rk u  le ż a ła  p o d a r ta  re c e p ta  

n a  g w a łto w n ie d z ia ła ją c ą tru c iz n ę . W o b e c  

te g o  p o w s ta ła  h ip o te z a , iż  in ż y n ie r  p o p e łn ił 

sa m o b ó js tw o .

D o p ie ro w  p a rę g o d z in p ó ź n ie j fu n k c jo ­

n a r iu sz e p rz e d się b io rs tw a p o g rz e b o w e g o  

M a rc z e w sk ie g o , u b ie ra ją c n ie b o sz c z y k a d o  

tru m n y , z a u w a ż y li, iż  m a  o n  n a  k a rk u  m a ­

łą  ra n k ę . O b e c n a  p rz y  ty m  s io s tra  in ż y n ie ­

ra w y ra z iła p rz y p u sz c z e n ie , iż je s t to z a ­

d ra śn ię c ie p o w s ta łe w sk u te k  g o le n ia  s ię .

W ie c z o re m  te g o d n ia z w ło k i in ż y n ie ra  

p rz e w ie z io n e z o s ta ły d o k a p lic y sa m o b ó j­

c ó w  p rz y c m e n ta rz u P o w ą z k o w sk im . N a  

d ru g i d z ie ń ra n o ż o n a z m a rłe g o in ż y n ie ra  

p . S z a r lo ta G ie rsze w sk a o trz y m a ła a n o n i­

m o w y  te le fo n . Ja k iś g ło s k o b ie c y  o s trz e g a ł  

ją , ż e s io s tra  z m a rłe g o , k tó ra z a m o rd o w a ła  

b ra ta z a m ie rz a ró w n ież  ją z a b ić . W  c z a sie

Wielki proces szpiegowski 
w Nowym Jorku

Nowy Jork, 14. 10. (PAT)
Ju tro  p rz e d  są d e m  fe d e ra c y jn y m  w  N e w  

Y o rk u , k tó re m u p rz e w o d n ic z y ć b ę d z ie sę ­

d z ia  Jo h n  K n o x , ro zp o c z y n a  s ię  n a jw ię k sz y

Proces „Kurier Poznański" 

contra „Nowy Kurier"
P rz e d  S ą d em  O k rę g o w y m  ro z p o c z ą ł s ię  

d z iś p ro c e s z o sk a rż en ia p ry w a tn e g o n a ­

c z e ln e g o re d a k to ra „ K u rie ra P o z n ań sk ie ­

g o " M a ria n a S e y d y o ra z z a s tą p io n e j p rz e ­

z e ń sp ó łk i „ D ru k a rn ia P o lsk a " p rz e c iw k o  

o d p o w ie d z ia ln e m u re d a k to ro w i n a sze g o  

p ism a .

O sk a rż y c ie le p ry w a tn i d o p a tru ją  s ię z n ie  

s ła w ie n ia  w  n o ta tc e , z a m ie sz c zo n e j w  n r . 1  

„ N o w e g o K u rie ra " z d n ia 1 s ty c z n ia b r ,, 

a  b ę d ą c e j o d p o w ie d z ią  n a  n ie s ły ch a n y  a ta k  

„ K u rie ra  P o z n a ń sk ie g o "  n a  o so b ę  n a c ze ln e ­

g o  re d a k to ra  n a sze g o  p ism a .

P o p rz e s łu c h a n iu o sk a rż o n e g o o ra z  

św ia d k a in ź . K o ź n ie w sk ie g o , są d o d ro cz y ł  

ro z p ra w ę d o  d n ia 2 8  b m .

Przed kongresem techników
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 6  b m . o  g o d z , 1 1 o d ­

b ę d z ie s ię z e b ra n ie in fo rm a c y jn e w  sp ra  • 

w ie  o d b y ć  s ię  m a ją c e g o  w  d n ia ch  1 1 — 1 3  l i­

s to p a d a  rb . K o n g re su  T e c h n ik ó w . Z e b ra n ie  

o d b ę d z ie s ię  w  sa li K o le jo w e g o P rz y sp o so ­

b ie n ia W o jsk o w e g o , u l. R o b o c z a 4 .

R e fe ra ty  w y g ło sz ą  p p , T a ff i B a ra n o w ­

sk i, N a z e b ra n ie z a p ra sz a s ię in ż y n ie ró w  

te c h n ik ó w  i e k o n o m is tó w .

Przeszło 30 tysięcy zl 

zebrano na Polaków za Olzą
D o d n ia  w c z o ra jsz e g o  d o  K o m ite tu W y ­

z w o le n ia  P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a c ji w p ły ­

nęła z ofiar kwota 30.432,48 zł*

Telegram własny

tę ] ro z m o w y  te le fo n ic z n e j s ta ła  o b o k  s io s tra  

in ż y n ie ra , k tó ra w p e w n e j c h w ili z e rw a ła  

s łu c h a w k ę p rz e ry w a ją c ro z m o w ę . Z a n ie ­

p o k o jo n a i p rz e ra ż o n a ty m  p . G ie rsz e w sk a  

z a a la rm o w a ła  p o lic ję . Z w ło k i in ż y n ie ra  n a  

sk u te k  z a rz ą d z e ń  w ła d z sk ie ro w a n e  z o s ta ły  

d o p ro se k to r iu m , g d z ie s tw ie rd z o n o , ż e in ­

ż y n ie r z a s trz e lo n y z o s ta ł z  re w o lw eru  m a łe  

go k a lib ru . S trza ł o d d a n y  z o s ta ł o d ty łu .  

W  c z a s ie se k c ji w y ję to k u lę , k tó ra tk w iła  

w  m ó z g u .

W o b e c te g o h ip o te z a  o sa m o b ó js tw ie z o ­

s ta ła w y k lu c z o n a , ty m  b a rd z ie j, ż e p rz y  

z m a rły m  n ie z n a le z io n o  re w o lw e ru . T ru d ­

n ą d o ro z w ią z a n ia z a g a d k ą je s t fa k t, ż e  

k lu c z o d g a b in e tu tk w ił w  z a m k u o d w e ­

w n ą trz . P o z a  ty m  w y k lu c z o n a  je s t e w e n tu ­

a ln o ść d o sta n ia s ię p rz e z o k n o g a b in e tu , 

k tó re  z n a jd u je  s ię n a c z w a rty m  p ię trz e sz e ­

śc io p ię tro w e j k a m ie n ic y .

Je d n o c z e śn ie d o c h o d z e n ia p o lic y jn e w y ­

k a z a ły , ż e  m ię d z y  s io s trą a z a m o rd o w a n y m

Szczegóły eksplozji
Telegram własny

Warszawa, 14. 10.
(s s ) D o n o sz ą z Z a k o p a n e g o , ż e o s ta tn ie  

g o d z in y  p rz e d  k a ta s tro fą b a lo n u s tra to sfe ­

ry c z n e g o  „ G w ia z d a P o lsk i" m in ę ły  w  sza r ­

p ią c e j n e rw y n ie p e w n o śc i, c z y lo t s ię o d ­

b ę d z ie c z y n ie . W  c ią g u n o c y  d w u k ro tn ie  

z m ie n ia n a b y ła d e c y z ja . W re sz c ie o  g o d z . 

3 ,5 0 p o sta n o w io n o o s ta te c z n ie lo t o d ło ż y ć  

i p o w ło k ę  b a lo n u  o p ró ż n ić  z  w o d o ru . 1 0  m i­

n u t p ó ź n ie j n a stą p iła  g w a łto w n a  e k sp lo z ja .

E k sp lo z ja w y w o ła ła p a n ik ę . P u b lic z n o ść  

rz u c iła s ię d o u c iec z k i. Ż o łn ie rz e p o sp ie ­

sz y li n a ty c h m ia s t a b y  ra to w ać  p o w ło k ę b a ­

lo n u . N a sz c z ę śc ie n ik t n ie o d n ió s ł p o ra -  

n ie ń . E k sp lo z ja w id z ian a b y ła w  p ro m ie ­

n iu  6  k ilo m e tró w  i w y w o ła ła w  o k o licy  d u ­

ż y  n ie p o k ó j.

D r. Jo d k o -N a rk ie w ic z , k tó ry  o s ta tn ie g o d z i 

n y p rz e d s ta rte m  p rz e z n ą c z y ł n a se n o b u ­

d z ił s ię w sk u te k w y b u c h u i n a ty c h m ia st  

w y b ie g ł z e sc h ro n isk a . P o tk n ą ł s ię je d n a k  

p rz y ty m  o ro z c ią g n ię te n a z ie m i d ru ty , 

p rz e w ró c ił s ię i d o tk liw ie p o ra n ił.

N a ty c h m ias t p o  w y p a d k u  w  g o d z in a c h  

ra n n y c h z e b ra ło s ię p o s ie d z en ie k o m isji  

te c h n ic z n e j i ra d y n a u k o w e j, k tó ra p rz y -  

w  h is to rii S ta n ó w Z je d n o c z o n y ch  p ro c e s  

sz p ieg o w sk i.

P rz ed  są d em  s ta je  c z te rec h  o sk a rż o n y c h  

Jo h a n n a H o ffm a n , f ry z je rk a  tra n sa tla n ty k u  

n ie m ie c k ie g o  „ E u ro p a " , n a  k tó re j c ią ż y  z a ­

rz u t p o ś re d n icz e n ia w  p rz e k a z y w a n iu d o ­

k u m e n tó w , d o ty c z ą c y c h o b ro n y n a ro d o ­

w e j U . S . A ., G u e n te r G u s ta w  K ru m ric h , b . 

s ie rż a n t a rm ii a m e ry k a ń sk ie j, d e z e rte r , o -  

sk a rź o n y  o k ra d z ie ż c o d e 'u  lo tn ic tw a w o j­

sk o w e g o , E ric h  G la sse r , sz e reg o w ie c  lo tn ie  

tw a a m e ry k a ń sk ie g o , o sk a rż o n y  o  k ra d z ie ż  

d o k u m e n tó w  o ra z O tto  H e rm a n  V o ss , p ra ­

c o w n ik  w y tw ó rn i sa m o lo tó w „ S e v e rsk y " ,  

o sk a rż o n y  o  k ra d z ie ż  p la n ó w  n o w e g o  sa m o  

lo tu m y ś liw sk ie g o .

1 4 -tu in n y c h o sk a rż o n y c h , ro la k tó ry c h  

w  a fe rz e  sz p ie g o w sk ie j je s t z n a c z n ie  w ię k ­

sz a , n ie  s ta n ą  p rz e d  są d e m , g d y ż  w  o b e c n e j  

c h w ili z n a jd u ją s ię z a g ra n icą .

Manifestacje w Komarnie
Komarno, 14. 10. (PAT).

P o  o d je ź d z ie d e le g a c ji w ę g ie rsk ie j w ie ­

lo ty s ię cz n y  t łu m  W ę g ró w  m a n ife s to w a ł n a  

u lic a ch  K o m a rn a , k rz y c z ą c : „ C h c e m y  ż e b y  

n a m  o d d a n o w sz y s tk o c o n a sz e " . T łu m  

g w iz d a ł i o b rz u c ił k a m ie n iam i p rz e je ż d ż a ­

ją c y  w o jsk o w y  sa m o c h ó d  c ię ża ro w y .

Wrażenie w Rzymie
Rzym, 14. 10. (PAT).

W ia d o m o ść o  z e rw a n iu ro k o w a ń w ę ­

g ie rsk o  - c z e sk o s ło w a ck ic h w K o m a rn ie  

w y w o ła ła tu  d u ż e  w ra ż e n ie . O p in ia  w ło sk a  

so lid a ry z u je  s ię z ż ą d a n ia m i w ę g ie rsk im i.

Ja k  d o n o s i A g e n c ja S te fa n i, w y d a je s ię , 

iż z e rw a n ie ro k o w a ń  w ę g ie rsk o  - c z e sk ic h  

z o s ta ło sp o w o d o w a n e n ie u stę p liw y m s ta ­

n o w isk ie m  m in istra K rn o , o ra z o fic e ró w  

c z e c h o sło w a c k ie j m is ji w o jsk o w e j. P rz e ­

c iw n ie , p rz e w o d n ic z ąc y d e le g a c ji c z e c h o ­

s ło w a ck ie j T iso  b y ł g o tó w  p rz y ją ć w ię k ­

sz o ść ż ą d a ń w ę g ie rsk ic h , a le z w y c ię ż y ły  

trudności przeciwne.

Is tn ia ł sp ó r n a  t le m a ją tk o w y m . R o z m o w a  

te le fo n ic z n a , k tó rą in ż y n ie r G ie rsz e w sk i  

m ia ł p rz e d  z g o n e m  p ro w a d z o n a b y ła z s io ­

s trą .

W  z w ią z k u  z ty m i u s ta le n ia m i p o lic ja  

a re sz to w a ła p o d e jrz a n ą o z a m o rd o w a n ie  

b ra ta s io s trę je g o Ju lię K u c h a rsk ą . C a ła  

sp ra w a  ta  b u d z i se n sa c ję , a  to  ty m  b a rd z ie j,  

ż e in ż . G ie rsz e w sk i u c h o d z ił z a n a jb o g a t­

sz eg o  p rz e m y s ło w c a w a rsz a w sk ie g o  i z a ­

ró w n o  o n  ja k  i je g o  s io s tra  sz e ro k o  z n a n i  

b y li w  k o ła c h  to w a rzy sk ic h  s to lic y .

Masowe aresztowania 
w Bułgarii

Sofia, 14. 10. (PAT)
W  c z a s ie w c z o ra jsz y c h  re w iz y j w  s to lic y  

B u łg a r ii z a trz y m a n o o k o ło 3 ty s ię c y o só b , 

sp o ś ró d k tó ry c h 2 ty s . n a ty ch m ia s t z w o l­

n io n o . P o z o s ta ły  z a ś ty s ią c m a b y ć in te r ­

n o w a n y  n a  p ro w in c ji.

s tąp iła d o fa c h o w e g o z b a d a n ia p rz y c z y n  

k a ta s tro fy . Ja k  p o b ie ż n ie u s ta lo n o , p rz y ­

c z y n ą e k sp lo z ji b y ło  n a e lek try z o w a n ie  g u ­

m o w e j p o w ło k i b a lo n u , o d  k tó re j z a p a lił  

s ię w o d ó r z m ie sz a n y z p o w ie trz e m . D o ­

ty c h c z a s w ia d o m o , ż e  p o ż a r s traw ił k ilk a ­

se t m e tró w  k w a d ra to w y c h p o w ło k i; N a ­

p ra w a  s tra to s ta tu  w y m a g a ć  b ę d z ie  d w a  ty ­

g o d n ie  c z a su , a  p ę n ie w a ż  n ie  z a n o s i s ię n a  

p o p ra w ę p o g o d y , lo t o d ło ż o n y  z o s tan ie d o  

w io sn y  p rz y sz łe g o  ro k u . z *

N ie w iad o m o  je d n a k  d o ty c h c z a s , c z y  o d  

b ę d z ie  s ię  o n  z  D o lin y  C h o c h o ło w sk ie j.

K m . X III . 1 2 4 7 /3 8 ., 2 0 9 2 /3 7 ., i 2 3 3 9 /3 7 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu  
X III . R e w iru S Je fa n L e w a n d o w sk i, m a jąc y  
k a n c e la r ię w  P o z n a n iu , u l. G ą s io ro w sk ic h  
5 , n a p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia IS p a ź d z ie r­
n ik a  1 9 3 8 r . g o d z . 1 5 .3 0 o d b ę d z ie  s ię w  T rz e -*  
b a w iu l ic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją cy c h  
s ię z 6 0 c tr . ż y ta  w  s ło m ie , b ry c z k i n a  3  re ­
so ra ch w  s ta n ie p o d n isz c zo n y m 'i w o z u d o  
ro z w o ż e n ia m le k a

o sz a co w a n y c h  n a  su m ę 1 2 0 .0 0 z ł —  o sz a ­
c o w a n ie ż y ta n a s tą p i w  d n iu l icy ta c ji.

N a s tę p n ie o g o d z . 1 4 ,4 5 w  K rą p le w ie 2  
k ró w  c z a rn o  - b ia ły c h  a  2 0 0 ,—  z ł k a ż d a ,

o _ g o d z . 1 4 ,0 0 w  S tę sz e w ie 2 s to g ó w  -ż y ta  
c a 1 5 0 c tr . łą c zn ie s to g u ż y ta m a łe g o c a 3 0  
c tr . ż y ta , 

o sza c o w an ie n a s tą p i w  d n iu l ic y tac ji.
N a s tę p n ie  o g o d z . 9 ,3 0 w  L u b o n iu 1 5 c tr . 

b u ra k ó w  c z e rw o n y ch , 1 0 c tr . m a rc h w i c z e r­
w o n e j, p la tfo rm y  n a 4 re so ra c h , u m y w a lk i  
z p ły tą  m a rm u ro w ą , c e n try fu g i. 3 w a rc h la ­
k ó w  —  w ie k  o n  6  ty g o d n i, c a  1 c tr . fa so li, ro  
w e r m ę sk i n r . ra m y  2 6 9 8 2 , w  s tan ie p o d n i­
sz c z o n y m , 1 5 0 o k ie n in sp e k to w y c h i 1 1 k a ­
c z e k .

O sza c o w a n ie b u ra k ó w , m a rc h w i, w a r ­
c h la k ó w , fa so li, o k ie n in sp e k to w y c h i k a ­
c z e k n a s tą p i w  d n iu l icy ta c ji, re sz ta o sz a ­
c o w a n a  n a  łą c z n ą  su m ę 2 6 5 ,0 0  z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ź e i o z n a c z c tn y m .

P o z n ań , d n ia 1 4 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r .
(— ) S te fa n L e w a n d o w sk i, 

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o R e w iru X III.
w  P o z n a n iu , u l. G ą s io ro w sk ic h 5 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n i t 
R e w iru  I . C ib ic k i Ja n  u l. B e rw iń sk ie g o  N r, 
1 , n a  p o d s ta w ie a r t. 6 0 2  k . p . c , p o d a je d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e
I  . K m . 1 0 5 6 /3 8

dnia 17 października 1938 o godz, tl-tej 
w  P o z n a n iu  p rz y  A l, M a ło p o lsk ie j N r, 6  o d ­
b ę d z ie s ię l-sz a  l ic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła ­
d a ją c y c h  s ię  z :

2  la m p  m e ta lo w y c h , i ra d io a p a ra tu  5 -c io  
la m p o w e g o , 1 s to łu , 1 3 k rz e se ł, 1 s to li­
k a , 1 z a s ta w y , i 1 s to lik a  d o  sz a c h ó w  

o sz a c o w a n y c h  n a łą c z n ą su m ę 7 3 0 z ł, 
I . K m . 9 4 8 /3 8

dnia 17 października 1938 o godz. 12-tei 
w  P o z n a n iu u l. W o ź n a N r. 6 o d b ę d z ie s ię  
1 -sz a l ic y tac ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją c y c h

5  k a ra b in ó w  „ A y d " , 1 2  k a ra b in ó w  „ M a u  
se r , 2  k a ra b in ó w  „ M a rtin ” i 1 sa tu ce ra  
n a  ro g a c z e

o sz a c o w a n y c h n a łą c z n ą  su m ę 3 .2 0 0 z ł
2 . K m . 4 2 8 /3 8

dnia października 1938 o godz. 12-tei 
w  P o z n a n iu  S ta ry  R y n e k  N r. 9  o d b ę d z ie  s ię  
1 -sz a l ic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją c y c h  
s ię z J

1  sz a fy ż e laz n e j o g n io trw a łe j 1 -d rz w io -  
w e j, 1 m a szy n y  d o  p isa n ia  „ A d le r"  

o sz a co w a n y c h  n a  łą c z n ą su m ę 1 .2 5 0 z ł.
R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l icy ­

ta c ji w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e ^ o z n a c z o n y m .
P o z n a ń , d n ia 1 4 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 .

(-—) Cibicki 
Komornik, j

Km. 622/38.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Grod>rfsk« 
F ran c isz ek W o ź n ia k , m a jąc y k a n c e la r ię w  
G ro d z isk u , u l. P o z n a ń sk a N r. 4 6 , n a p o d ­
s ta w ie  a r t. 6 0 2  k . p . c. p o d a je  d o  p u b lic zn e j  
w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 7  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r. 
o  g o d z . l l- te j n ie p ó ź n ie j n iż w  d w ie g o d z i­
n y  w  G ro d z isk u u l. P re a . M o śc ic k ie g o , o d ­
b ę d z ie s ię 1 -sz a l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, n a le ­
ż ą cy c h  d o p . W o jc ie c h a F a g ie w ic z a , w ła ść . 
D o m u H a n d lo w e g o w G ro d z isk u , sk ła d a ją ­
c y c h s ię z 2 0 p ła sz c z y z im o w y c h m ę sk ic h  
ró ż n y c h  k o lo ró w  a  4 5 ,—  z ł.

o sz a c o w a n y c h  n a  łą c z n a  su m ę  z ł 9 0 0  g r .0 0 .
R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­

ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .
G ro d z isk , d n ia 1 3 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r .

(— ) Pr. Woźniak, 
K o m o rn ik .

S y g n a tu ra : K m . 5 9 1 /3 8 .

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  w  G ro d z i­
sk u  F ra n c isze k  W o ź n ia k  m a ją c y  k a n c e la r ię  
w  G ro d z isk u  u l. P o z n a ń sk a  N r. 4 6  n a  p o d ­
s ta w ie  a r t 6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  p u b lic zn e j  
w ia d o m o śc i, ż e  d n ia  1 8  p a ź d z ie rn ik a  1 9 3 8  r . 
o  g o d z . l l- te j n ie p ó ź n ie j n iż w  d w ie g o ­
d z in y  w  O p a le n ic y  u l. P o w s t. K o z a k a  N r. 8  
o d b ę d z ie  s ię 1 -sza  l icy ta c ja  ru c h o m o śc i, n a ­
le ż ą c y c h d o  p , M a rii G o g o w sk ie j z a m . w  
O p a le n ic y , p o w . N o w y T o m y śl sk ład a ją ­
c y c h s ię z 1 u m y w a ln i z lu s tre m  i p ły tą , 
m a n n , k o lo ru  ż ó łte g o , 1 sz a fy  d o  rz e c z y  z  
lu s tre m  d ę b o w e j k o lo ru  ż ó łte g o , 2  n o c n y c h  
s to lik ó w  d ę b o w y c h  k o lo ru  ż ó łte g o  z p ły ta ­
m i m a rm ., 1 ra d ia  (b e z  f irm y ) z  g ra m o fo n e m  
i 3 0  p ły t z  g ło śn ik ie m  d y n a m , 4  la m p ., 1 ro ­
w e ru  m ę sk ie g o  f irm y  „ In w e n tia " , 1 ro w e ru  
d a m sk ie g o  f irm y „ T o rp e d o " , 1 m a sz y n y  d p  
sz y c ia f irm y „ P h in ix " , 1 s to łu sk ła d o w e g o  
o sz k lo n e g o  1 5  m tr . d łu g . k o l. ż ó łte g o , 1 z e ­
g a ra śc ie n n e g o re g u la to ra f irm y „ Ju n g -  
h a n s" i 1 le ż a n k i z n a k ry c ie m , o sz a c o w a ­
n y c h  n a  łą c z n ą  su m ę  z ł 1 .8 3 0 .0 0 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m .

G ro d z isk , d n ia 1 3 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . 
Fr. Woźniak

K o m o rn ik .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOMOŚCI.

N a z a sa d z ie a r t. 6 7 6 — 6 8 1 k . p . c . o g ła ­
sz a m , ż e w  d n iu  1 8 l is to p a d a  1 9 3 8 r . o g o d z . 
9 -e j p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę d z ie s ię w  S ą d z ie  
G ro d z k im  w  R o g o ź n ie W lk p . p o k ó j n r . 1 6  
l icy ta c ja n ie ru c h o m o śc i, p o ło ż o n e j w R o ­
g o ź n ie p rz y u l. C z a rn k o w sk ie j 1 4 1 , z a p isa ­
n e j w  k s ię d z e  h ip o tec z n e j S ą d u  G ro d z k ie g o  
w  R o g o ź n ie . R o g o ź n o  to m  I I I , k a r ta  1 4 1 . n a  
n a z w isk o d łu ż n ik ó w  F ra n c isz k a i B a lb in y  
m a łż o n k ó w  S m o g u ró w  w  R o g o ź n ie .

N ie ru c h o m o ść  R o g o ź n o sk ła d a s ię z d o ­
m u m iesz k a ln e g o  z p rz y b u d ó w k ą , w a rsz ta ­
tu s to la rsk ie g o , p o d w ó rz a o ra z o g ro d u d o ­
m o w e g o .

N ie ru c h o m o ść R o g o ź n o o sza c o w a n o n a  
su m ę 1 2 .0 0 0 z ł. C e n a  w y w o ła n ia  9 .0 0 0 ,—  z ł.

W y so k o ść rę k o jm i ja k ą l ic y ta n t p rz y ­
s tę p u ją c y  d o p rz e ta rg u  p o w in ie n z ło ż y ć w y  
n o s i 1 .2 0 0 ,—  z ł o ra z p rz e d ło ż y ć , w y m a g a n e  
z e z w o le n ie w ła d z y n a n a b y c ie te jż e n ie ru ­
c h o m o śc i. (A rt. 7 0 2 i 7 1 6 k . p . c . o ra z IX . 
p rz e p . w p ro w ad ź , k o d e k s p o stę p c y w iln .) .

R ę k o jm ia  p o w in n a  b y ć  z ło ż o n a w  g o to w i-  
ź n ie  a lb o  w  ta k ich  p a p ie ra c h  w a rto śc io w y c h  
b ą d ź k s ią ż e c z k a c h w k ła d o w y c h in s ty tu c y j, 
w  k tó ry c h w o ln o u m ie sz c z a ć fu n d u sz e m a ­
ło le tn ic h . P a p ie ry  w a rto śc io w e p rz y ję te  b ę ­
d ą  w e w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h  c e n y g ie ł­
d o w e j.

P rz y l ic y ta c ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e  
w a ru n k i l ic y ta c y jn e o i le d o d a tk o w y m  p u ­
b lic z n y m  o b w ie sz c z e n ie m  n ie b ę d ą p o d a n e  
d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a  o só b  trz e c ic h  n ie  b ę d ą  p rz e sz k o d ą  
d n l ic y tac ji i p rz y sąd z e n ia w ła sn o śc i n a  
rz e c z n a b y w c y b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y  
te p rz e d ro z p o cz ę c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą  
d o w o d u , ż e w n io sły p o w ó d z tw o o z w o ln ie ­
n ie n ie ru c h o m o śc i lu b  - je j c z ę śc i o d e g z e k u -  
c ii i ż e u z y sk a ły p o s ta n o w ie n ie w ła śc iw e g o  
są d u , n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie e g z e k u c ii.

W  c ią g u o s ta tn ic h  2 ty g o d n i p rz e d l ic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ść w d n i  
p o w sz e d n ie o d g o d z in y 8 — 1 8 -e j. a k ta z a ś  
p o s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e ­
g lą d a ć w  są d z ie .

R o g o ź n o , d n ia 1 2 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r .

(— ) P o le w c z y ń sk i, 
K o m o rn ik  S ą d u G ro d z k ie g o .

1 1 . K m . 5 1 3 /3 8 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  S z a m o ­
tu ła c h R e w iru I I S ta n is ła w  S tę ż y c k i m a ­
ją cy  k a n c e la r ię w  S z a m o tu ła c h u l. P re z . 
M o śc ic k ie g o  9  n a  p o d s ta w ie  a r t, 6 0 2  k . p . c. 
p o d a je d o  p u b lic zn e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia  
17 października 1938 r. o godzinie 10-tej 
w  W ie lo n k u o d b ę d z ie s ię 1 -sz a l ic y ta c ja  
ru c h o m o śc i n a le ż ą c y c h d o M a rc in a i M a ­
r ia n n y B a rtk o w ia k ó w w  W ie lo n k u sk ła ­
d a ją c y c h s ię z : 1 5 0 m e n d e li ż y ta c a 8 fu r*  
ż y ta  w  s ło m ie , o sz a c o w a n y c h  n a  ^ c z n ą  su ­
m ę  6 0 0 ,—  z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n h x  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

S z a m o tu ły , d n ia  1 3  p a ź d z ie rn ik a 1 * 9 3 8 r l  

(—) Stężycki
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru &
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Express Kujawski, sobota 15 października 1938 r.

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  P O L S K I E  O  D  E  Z  W  A  . ś l u e

(WotłEMkltSo Ult PolskleM BliUM K iz j Jb ! w  “■"' -
- wiony został w katedrze św. Jana

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h ,  p o w r a c a j ą  z z a  O l z y  ż o ł n i e r z e  w  Warszawie związek małżeński 

pomiędzy p. Wacławem Królikow-

- - - - - • • - skim, urzędnikiem cukr. „Cbełmica"

p. Adą Wiśniewską, nauczycielką. 

Młodej parze — szczęść Boże!

P O D  S Z T A N D A R A M I  0 .  Z . N J
I n k o r p o r a c j a  Ś l ą s k a  Z a o l z a ń s k i e g o ,  d o n i o s ł e  w y d a r z e n i a  W ł o c ł a w s k i e g o  

n a  a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  o d s u n ę ł y  n i e c o  w  c i e ń  s p r a ­

w ę w y b o r ó w  d o  P a r l a m e n t u , k t ó r e z b l i ż a j ą  s i ę  c o r a z  

s z y b c i e j . D z i ś  —  k i e d y  m i n ę ł y  d n i n e r w o w e g o  n a p i ę c i a  

—  m o ż e m y  o b e j r z e ć  s i ę  s p o k o j n i e  w s t e c z  i s k o n t r o l o w a ć ,  

w  k r ó t k i m  r z u c i e  o k a , j a k  s i ę  p r z e d s t a w i a  n a s z a  w e w n ę ­

t r z n a , p r z e d w y b o r c z a  s y t u a c j a  p o l i t y c z n a .

w a l k i o  o d z y s k a n i e  o d w i e c z n i e p o l s k i c h  z i e m  Ś l ą s k a  Z a - ,  

o l z a ń s k i e g o , z a k o ń c z o n e j  z w y c i ę s t w e m  b e z  r o z l e w u  k r w i ,  i 

ż o ł n i e r z e  n a s z e g o  p u ł k u  m i e l i  z a s z c z y t s t a n ą ć  w  s z e r e g a c h  

o d d z i a ł ó w ,  p r z y g o t o w a n y c h  d o  z b r o j n e g o  p o p a r c i a  n i e u g i ę ­

t e j w o l i R z ą d u  i c a ł e g o  N a r o d u  P o l s k i e g o l  

O b o k  z a s z c z y t u , k t ó r y  I c h  s p o t k a ł , z d o b y l i  n a s z ą  

W  p o w o d z i d e p e s z  i w i a d o m o ś c i , n a d z w y c z a j n y c h  w d z l ę c z n o s c  i n a s z e  s e r c a  z a  s w o j ą  g o t o w o ś ć  n i e s i e n i a  

b ż y c i a  w  o b r o n i e  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  s p r a w  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  

w  o b r o n i e  g o d n o ś c i P a ń s t w a !

D l a t e g o  t e ż  P o l s k i B i a ł y  K r z y ż  w i e r z y ,  i ż  b ę d z i e  w y ­

r a z i c i e l e m  g ł ę b o k i c h  u c z u ć  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  W ł o c ł a w ­

k a , w z y w a j ą c  w s z y s t k i c h  O b y w a t e l i  m i a s t a  W ł o c ł a w k a  d o  U 4 1 U U H U W  i , u u  r w U z i u

^ p o w s z e c h n e g o  u d z i a ł u  w  u r o c z y s t o ś c i  p o w i t a n i a  p o w r a c a - 'w  sali Obozu Zjednoczenia Naro- 

j ą c y c h  Z d o b y w c ó w  Z a o l z i a !  dowego (Muzeum Krajoznawcze)

Hiech źyje Armia Polska I Jei Ulódz Naczelny!
Niecli żyle nasz Włocławski Pułk Piechoty! ®*qi członkawskiej z.p.z.z.

I W niedzielę dnia 16 X. b. r." 

o godz. 11-ej przed południem  

odbędzie się Zebranie Przedwy­

borcze dla członków Ochotników  

b. Armii Polskiej i P.O,W., oraz 

ich rodzin w sali własnej przy 

ul. Brzeskiej M 8 II p.

Wstęp za okazaniem legitymacji 

członkowskiej.

W niedzielę dnia 16 X. r.b. 

o godz. 16.30 po południu odbę­

dzie się Zebranie Przedwyborcze 

dla Związku  Pracowników Poczto­

wych i ich rodzin w sali własnej 

(Poczta świetlica).

Wstęp za okazaniem legitymacji 

członkowskiej.

d o d a t k ó w  i k o m u n i k a t ó w  r a d i o w y c h , p o z o s t a ł y  p r a w i e  

n i e s p o s t r z e ż o n e  s p r a w o z d a n i a  z w i e l k i c h  z e b r a ń  i m a n i -  

f e s t a c y j p u b l i c z n y c h ,  u c h w a ł y  s z e r e g u  z w i ą z k ó w  i o r g a n i -  

z a c y j .

N i e  b ę d z i e  p r z e s a d ą  s t w i e r d z e n i e ,  ż e  j e s z c z e  n i g d y ;  

N a r ó d  P o l s k i n i e  p r z y s t ę p o w a ł  t a k  z g o d n i e  d o  w y b o r ó w ,  

j a k  o b e c n i e . W i d z i m y  w  t y m  w y r a ź n y  t r i u m f  i d e i O . Z . N .  

o r a z  s z e r s z e  i p e ł n i e j s z e  z r o z u m i e n i e  h a s ł a  z j e d n o c z e n i a  

c a ł e g o  N a r o d u .

C o p r a  w d a  o f i c j a l n i e  a n i  P . P . S . , a n i S t r o n n i c t w o  N a -  

r o c [ o w e  n i e  p r z y j ę ł y  w y c i ą g n i ę t e j d ł o n i  p o j e d n a n i a  i n i e  

z a d e k l a r o w a ł y  s w e g o  u d z i a ł u w  w y b o r a c h , j e d n a k  —  

j e s t  t o  j u ż  p u b l i c z n ą  t a j e m n i c ą  —  d o  z g r o m a d z e ń  o k r ę ­

g o w y c h  w e s z l i l i c z n i p r z e d s t a w i c i e l e  z a r ó w n o  z  j e d n e g o ,  

j a k  i z  d r u g i e g o  u g r u p o w a n i a  „  o p o z y c j i “ . D o ł y  o r g a n i z a ­

c y j n e  n i e  z a s t o s o w a ł y  s i ę  d o  n i e ż y c i o w y c h  i d e m a g o g i c z ­

n y c h  i n s t r u k c y j  p r z e w ó d c ó w .

P o z a  t y m  —  p o z y t y w n e  u s t o s u n k o w a n i e  s i ę  w y b o ­

r ó w  z a d e k l a r o w a ł y  n i e  t y ł k o  o r g a n i z a c j e  i s t o w a r z y s z e n i a ,  

s t o j ą c e  n a  g r u n c i e  d e k l a r a c j i  O .  Z .  N . , n i e  t y l k o  z w i ą z k i  

b . w o j s k o w y c h  —  a l e  o l b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a ,  

z r z e s z e n i a  p r a c o w n i c z e , r o b o t n i c y , w i e ś  p o l s k a , w s z y s c y  

l u d z i e  d o b r e j  w o l i , k t ó r z y  w  o b l i c z u  o s t a t n i c h  w y ­

d a r z e ń  z r o z u m i e l i , c o  m o ż e  i c o  j e s t  w a r t zjednoczo­
ny Naród.

I d e a  k o n s o l i d a c j i , i d e a  j e d n o ś c i  i b r a t e r s t w a  n i e  j e s t  

j u ż  d z i ś  p o j ę c i e m  e k s k l u z y w n y m . J e j  p o w s z e c h n o ś ć  i  o p a r ­

c i e  w  m a s a c h  j e s t  j a s n y m , w y r a ź n y m  d r o g o w s k a z e m ,  j a ­

k i m i  d r o g a m i p o w i n i e n  k r o c z y ć  n a r ó d  d o  m o c a r s t w o w e g o  

J u t r a .  5 j i

S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e , w  z n a k o m i t e j  s w o j e j  w i ę k s z o ś ­

c i , p r z y s t ę p u j e  d o  W y b o r ó w  p o d  s z t a n d a r e m  O . Z .  N . ' 

W f a k c i e  t y m  w i d z i m y , o b o k  w i e l u  i n n y c h  —  j e d e n ,  n i e - *  

z m i e r n i e  r a d o s n y  m o m e n t :  ż e  P o l a c y  d o ś ć  j u ż  m a j ą  k ł ó t n i  

i s w a r ó w , ż e  p r z e ż y ł y  s i ę  w a l k i p a r t y j n e . Zrozumie­
liśmy Wszyscy w r e s z c i e ,  ż e  t y l k o  z g o d a  i p r a c a  m o g ą  

b y ć  g w a r a n c j ą  p o t ę g i R z e c z y p o s p o l i t e j !

Przez Zjednoczenie  Narodu

Zebrania 

przedwyborcze
W sobotę dnia 15 X. r. b. 

o godz. 18-ej wieczorem odbędzie 

się Zebranie Przedwyborcze dla 

członków Z.P.Z.Z. i ich rodzin

Zebranie

W niedzielę dn. 16 b.m. o 

godz. 12 w sali Sądu ^Grodzkiego 

przy ul. Kilińskiego 20 odbędzie 

1 się Zebranie Organizacyjne od­

działu Włocławskiego Pomorskie- 

: gq Związku Pszczelarzy.

I Na początku obrad powitanie 

(prezesa Pomorskiego Związku 

I Pszczelarzy i obecnych, przemówie­

niem, odczytaniem i przyjęcie 

statutu, wybranie Zarządu i Ko­

misji Rewizyjnej i wolne wnioski.

Na zebraniu obecny będzie p. 

Falkowski z Torunia, prezes Po­

morskiego Związku Pszczelarzy.

Potężnej i Sprawiedliwej? NATYCH^^ w  s zc zęś l iw ej  
. KOLEK  TURZit

W dniu 6 listopada b.r. wszyscy do urn 
wyborczych! " Ś W I T "
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ŁKA
Uroczystości ku czci

A. Zawiszy Czarnego 

w Łowiczu
i Gwarancje  małego  zuzycia prądu

k , . ...  . ! uyzi
| Konsument światła elektryczne- ( eję co do wysokości żarówki oraz azki 

go może depiero wówczas określić , dobrego i taniego światła. * 
Krzyż gatunek żarówki, kiedy poznał jej | Matowanie Osramewki D

wydajność świetlną oraz zużycie J

W niedzielę dnia 16 paździer- Za waleczność otrzymał 

nika 1938 r., staraniem Związku Virtuti Militari.

P0?*’81?1 ł°wjckiego, | W roku 1833 Artur Zawisza prądu, dopiero bowiem te dane

odbędzie się w Łowiczu odsłonię- Czarny staje się bohaterem party- razem wzięte umożliwią mu wybór

cie kamienia pamiątkowego ku czci , zaniki. W potyczce pod Krośnie- właściwych żarówek, dających ła­

wicami dostaje się do niewoli i nie i dobre światło dla oświetle-

wyrokiem sądu wojennego skazany 

został na śmierć przez powieszenie.

W dniu 26 listopada 1833 r. 

w Warszawie przed egzekucją 

Artur Zawisza Czarny zwrócił się 

do zebranych tłumów ze słowami;

„Gdybym sto lat miał żyć 

wszystko bym ofiarował 

mojej Ojczyźnie"  

Słowa te, wyryte na kamieniu 

pimiątkowym, niech będą drogo­

wskazem dla każdego Polaka.

bohaterskiego syna ziemi łowickiej 

Artura Zawiszy Czarnego, w obec­

ności przedstawicieli władz pań­

stwowych, wojskowych, kościelnych 

i t. p.

Artur Zawisza Czarny urodzony 

w Sobocie pod Łowiczem w 1809 

r. kształcił się na Uniwersytecie 

Warszawskim i należał do tajnych 

związków, przygotowujących Noc 

Listopadową. W powstaniu listo- 

padowym Artur Zawisza Czarny 

służył w 8 pułku ułanów i wal­

czył* po i Grochowem, Nasielskiem, 

Białołęką, Różaną i Ostrołęką.
»

do

nia mieszkania czy też miejsca 

pracy. Oczywiście, że najoszczęd­

niejszymi żarówkami są te, które 

przy pewnej określonej .wydajności 

świetlnej mają najmniejsze zużycie 

prądu (pobór mocy). Właśnie zna­

ne ogólnie ze swej dobroci Osra- 

mówki D — mają zaznaczoną na 

balonikach i opakowaniu wydajność 

świetlną w dekulumenach oraz 

pobór mocy w watach, jeżeli za­

tem konsument światła elektrycz- _____ 6___ /v...
nego nabędzie Osramówki D — I Firma chrześcijańska, 

uzyska tym samym pełną gwaran- Wstęp bezpłatny.

j Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny —  p. Mej.ira, ul. Kościu- 

i i tel. 13-78. 

a . .. .. 'Apteki dyżurujące w dziei są czynne od
Matowanie Osramewki U wew-1 . , -A .

1 , . . godz. o-ej do godz. 20-ej.
nątrz balonika zmniejsza oślepiające • . , ,
działanie żarówek bez strat prak- ( e *(ars *( ~ Welberg, ul 3-ge

tycznych na świetle, zaś gładka ,Ma’a 8 ’

zewnętrzna powierzchnia balonika j________________________________ _
ułatwia utrzymanie żarówek w , 

czystym stanie. j

Wielka wystawa kilimów 1 ztg  1 ""°
....  i Włocławku 1 okolicy do wydaw-
Uprzejme zapr.sz.rn na Wysta- nictw tok ,939 pot[Zebny .

wę wyrobow ludowych w Muzeum Wiad . w .dmini.tr.cji 9-10  

Ziemi Kujaw, otwarta do dnia r.no
I7.X. od godz. 10 — 20. Duży 1

wybór samodziałów podłogowych i *" '

kilimów, firan ręcznych i różnych RO WYNAJĘCIA 2 pokoje 

innych tkanin sprzedaż na miejscu, I Iz kuchnią na 11-gim piętrze 

na^dogodnych warunkach. |||z balkonem od frontu, ^iado-

i. IImość w Administracji Expressu

Wstęp bezpłatny. Kujawskiegoodgodz.8— 10rano.
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Książnica Kopernikańska 

w Toruniu

Wydawca: Stefan Piotrowski.


